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R . olnićtwo ieft kuftszt oprawiania ziemi 11- 

zyzn ian ia  i przysposobienia ie y  do w yd aw a ­

nia z ia rn , o w o c ó w ,  roślin i drzew potrze­

bnych ludziom.

P I E R W S Z Y  O D D Z I A Ł ,  

o Przedmiotach jłosoitnyck do RolniUwci.

rzyżw oitą  będzie rzeczą przyw ieść,  co Ko- 

lumella mówił do Rzym ian swoich współziom ­

k ó w  “  nie ieftem tego mniemania, ż s  należy  

,, nieurodzaie których -dos'wiadcżamy p rzyp i-  

v  syw a ć  nieumiarkowaniu p o w ietrza ,  ale ra-
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^ c ż ć y  n a sze j  winie. Poruczylism y ftaranie 

„  o naszą ziemię, jak gd yby  w  naszych o- 

„  czach popełniła iaką zbrodnią wielką, podłym 

j, niewolnikom , albo zaflepcom , kied y' nasi 

,, przodkowie pysznili  się ztąd że ią sami u- 

„  prawiaii, K ie  memu n ie w yro w h yw a  zadzi- 

,, w ie n iu , k iedy z  iedney ftrony u w ażam , że  

ci k tórzy  chcą się nauczyć dobrze m ówić 

is wybieraią m ó w c ę , któregoby w ym o w a  mo- 

„  gła im służyć za w z ó r ,  ci którzy  chcą się 

i,  przykładać do tańca i do w szelkich  innych 

lekkich kunsztów szukaią chciwie miftrza 

i,  śp iew aka, miftrza do układania przyiemnie 

„  ciała; słowem każdy szuka-naylepszego nau-- 

„  czyc ie la  chcąc nagle p.oftąpić pod iegoprze- 

,, wodnićtwem ; w te n c z a s ;  kiedy kunszt nay- 

„  p o trze b n ie jszy  do ż y c ia ,  i który n a y b l iż e j  

to w a rzy szy  m ądrości, niema ani uczn iów  

któ rzyb y  go się u c z y l i ,  ani rriiftrzów uczą- 

a  Cyćłi.; W idziałem  iednak że zakładano Szko.- 

„  łę m ó w c ó w , jeom etrów , m u z y k ó w , tane- 

„  czn ik ó w ; -widziałem szkoły  kunsztu niebe 

,, Spiecznego gotowania potraw w  sposobie nay- 

p o w a b n ie jszy m  dla ąbżarftw a, kunszt pe*



ę, rukarflwa, ftroiów , w t e n c z a s ;  kiedy nie* 

„  widziałem nigdy żadnego nauczyciela  roi* 

t, n ićtw a, ani ucznia ż e b y  go się u c z y ł . . .

>, I  dla tego przedmiot naypotrzebnie'yszy do 

>, pomyślności R zeczyp o sp o litd y  ieft naydal* 

,, szym  od sw e y  doskonałości: W  rz e cz y  sa*

,, mey gardzemy Zatrudnieniem Uprawy ziemi 

j, przez nas samych •, i mamy za rzecz  małćy 

„  w agi Ekonoma uczonego. T e n  który ma za 

j, sobą zalecenia i p r o te k c y ą , p e w n y  ieft ta* 

„  kiego mie'ysca. Jeżeli cz łow iek  bogaty na* 

,, b yw a posiadłoso, odsyła do n iey  naybar- 

dzie'y w ypracow anego swego służalca ob« 

„  ciążonego latami. Jeżeli przeciw nie czło- 

5, w iek  miernego maiątku kupuie ią * na te d y  

j, użyie człow ieka za przewodnika prap roi* 

,, n ic z y c h ,  którego płaci i który  go oszuk as 

„  człowieka niemaiącego żadnych Wiadomos'ci 

s, iliotnych rządu gospodarskiego; nakonied 

„  będzie to cz łow iek  z .z w y c z a iu  rządzącym 

„  jak  g d y b y  z w y c z d y  iedneY w ioski mógł al* 

„  bo pow inien ftósowac się zawsze do: ziemi dru* 

g ićy  wioski odddlonóy; choćby o kilka mil 

!j t y l k o . . . . .  T o  srf zdarza w  tern samem La*
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, ,  thm I  w  tdy samdy Saturna ziem!, gdzie sô .

bie Bogowie zadali pracą nauczania sami rola 

,, ńifitwa sw y ch  dzieci; przymuszeni ieftesmy, 

„  ż e b y  nie umierać z głodu, układać się z  ku- 

„  pcam i, żeby  nam dowieźli zboża z  krajów 

„  zamorskich, jakiemi są Betyka , Gallia i t.d, 

4, T e  zdarzenia te'm są mniey zaftanawiaiące- 

, ,  m i,  że  podług mniemania przyjętego po- 

„  wszechnie rolnićtwo ieft podłe'm rzemiosłem, 

„  i niepotrzebuiące'm ż e b y  było umianem, ża- 

„  dn ey nauki. C o . się mnie t y c z y , kiedy ten 

„  kunszt w w i e l k i e y  rozległos'ci rozw ażam , i 

„  kiedy sobie w yftawiam , jako c z y n ią c y  skład 

„  nauki rozległe'y , a potem zniżam się do czą- 

„  ftek w sz y ftk ic h , które iego całos'ć składaną, 

„  lękam się p ierw dy śmierci, niż nabędę cą- 

„  Idy tego kunsztu^zńkaiomos^i” .

Co Kolum ella m ówił do R zym ia n , m ożni 

„•jprzyftósować do moich w sp ó łzio m k ó w ; iedni 

nad nicze'm się niezadanawiaią i m ysią , że  rol- 

nićtw o żadney in n ey  niepotrzebnie nauki, że  

włościanin. w szyftk o  umid; inni p rzeciw n ie  

zgadzaią się na potrzebę nauczenia się i połą­

czenia praktyki z Uoryją , alp sobie /nie zadaią



pracy w  nauce. Inni w iedzą © Rolnićtw ie  ż  

książek , mówią o nie'm u cze n ie , i tonem desy- 

dui(.icym o wszyftkićh przedmiotach, nie ma-

iąc żadnego wyobrażenia o wiosce, niewyfcho-
. • /  ,  ' •• ‘

dząc nawet z swego gabinetu.. Inni nakoniec

są gospodarzami z z w y c z a iu , uprawiaią bez u- 

w a g i , bez p o czą tk ó w ; orzą role jak  ich ro­

dzice orali, bez zaftanowienia się o ży lib y  nie 

można wydoskonalić sposobu przytytego ; albo 

go innym -zyskowniey zaftąpić. Z  tych  w sz y -  

ftkich gatunków trzeci ieft nayniebespiecznie'y-- 

S z y ;  podaie doświadczenie za doświadczeniem, 

odmianę za odmianą, znudzi nakoniec i  p r z y ­

w ied zie  rolnika o utratę maiątku, który się dał 

złudzie wspaniałćm rozumowaniem i cudowne- 

mi obietnicami.

Obraz który tu w yftawiam y troiakiego ro­

dzaju rolnićtwa, ieft doftatecznym ż e b y  do- 

•wiódł jego w ażn ość ' i niezmierną rozległość 

przedmiotów które zamyka. Porządek tego o- 

brązu będzie przewodnikiem każdemu, ktokol­

w iek  będzie się chciał u c z y ć  Holnićtwa , wq 

wszyftkich Jego częściach i uporządkować ą 
z  dokładnością sposób, sw o iey  nauki. Bez ten



go sposobu , jego wyobrażenia będą zmięsza- 

n ę ;  potrzeba w ięc  żeb y  poftępuiąc przecho­

dził od pierwszego kresu umie-iętnpsci do dru­

giego i tak naftępnie przez wszyftkie.

Za tą pierwszą nauką isc powinna druga, 

a ta ieft nauka doświadczenia bez któtóy  nau­

ka nayw ytw ornie 'yszey  teoryi nie ie# ty lko  

wymysłem.-, który naymnieysza tikolicznos'e 

jtnieyscowa' mięsza i n iszczy. W szelako  bez 

zdrowe'y T e o r y i  ieft rzeczą trudną, a nawet 

.niepodobną dokazać ż e b y  się doświadczenie u- 

dało; bez niey  bowiem nie idzie się za począ­

tkami p ew n em i; i na o'wczas udanie się albo 

chybienie,  są wypadkami jakich kambinacyi, 

któtóy  tacy w ytłó m aczyć  niepotrafią. Pie'r- 

w e y  niż się kto doświadczeniom p ośw ięci,  po­

winien się nauczyć jaki iefl: flan klimatu w  któ­

rym mięszka, jakie iefl w yflaw ienie a nade'- 

w szyftko  jaki ieft gatunek z ie m i, jaka głębo­

kość ie y  w a r s z t w y , jak w iele  w  siebie przyiąó 

może. w o d y , albo jak iey  w ie le  przez siebie 

przecedzić potrafi. T e  kilka słów  zamykaią 

całą zasadę R o ln ić tw a , i pokazuią szarletane- 

yya albo niewiadomos'ć tych  lu d z i , którzy^zą



lękkieti} spoyrzeniem na p o le ,  ftanowią jakieś® 

należy u ży w ać  p łu ga, niepoznaw szy przyro? 

gżenia ziemi: ton decyduiący zaw sze w  oczach 

jnnoftwa przewodzi nad tonem Skromności i  

nad człowiekiem ktdry uniię wątpić. ,Niemo* 

£na dosyć powtarzać te y  prawdy: Strzeż się 

owych uczonych, którzy wszyjlko ganią z  •pier­

wszego weyrzenid i którzy iVt)szy(lko chcą wy­

rwać żeby na nowo posadzić. Z w y c z a y .  jakie'y 

okolicy  jakokolw iek im się niedorzecznym w y -  

daię ,  ieft iędnak niekiedy potrzebnym.

Jeżeli flosuiąc rozsądne początki teoryi do 

dos'wiadczenia szczęśliw e otrzymasz w ypadki, 

na tedy bez żadnego względu obchodź się z  

błęinemi zwyp^aiami, niszcz b e z u ż y c ia ,  i 

tw ym  przykładem pokaż całe'y okolicy  mię- 

szkańcom błędy albo niedorzeczeńflwa ich u- 

p raw y, p p o w ia d a y  przykłade'm a nie słowami; 

i to ieft nayflalszą i ied.yną nauką dla włością, 

na. N ie  czyta  on albo nie umie', ale uważą, 

T w o ie  szczęśliw e doświadczenia , albo chy* 

bięnia będą. dla niego księgą którą czytać  będzie 

ą którą zrozumie' łatwo. Ci prości ludzię 

§ąn4 z  siebie nieopuszczą zwyęuaiu j lę k fe



Kliwi przez nie wiadomość ałbo chciwo.*', nie 

chcą się od w ażyć  na nowos'ć. Ż e b y  co w y -  

nales'ć, odmienić, w yd oskon alić ; trzeba czasu 

i  nakładu, oni ani iednego ani drugiego częfto 

niemaią: Uprawiaią, pracuią iak paiąki koło

s w e y  p a ię c z y n y ,  albo bobry koło sw ych  cha­

te k ,  to ieft mechanicznie, tak jak ich O y co -  

w ie ,  ale pokaż im nowosc ktćraby ich ude­

rzyła w  o c z y ,  długo ią, będą rozbićrać, długo 

O nie'y wątpić będą; nakoniec ieżeli się ieden 

o d w a ż y ,  w s z y s c y  w  okolicy  mięszkańcy po- 

trosze póydą za.iego przykładem , są oni pra- 

\ w d z iw ie  podobni do'ow iec: gdzie jedna prze­

szła , przeydą pote'm wszyitkie. Niemasz p rzy ­

kładów, ałbo jeże l i  są, są bardzo rzadkie , że­

b y  sposoby albo poftępowania w  rolnićtwie 

b y ły  uproszczone albo wydoskonalone od z w y -  

czay n y ch  oraczow. W in n y  się te szczęśliw e 

odmiany te pożyteczne nowos'ci ludziom , któ­

r z y  nie będąc oraczami, lubią rolnićtwo , 

k t ć r z y  go zagłębiaią piln ie , i k tórzy  do l i­

c z n y ch  wiadomości łączą wprawę rozmyślania. 

Ich  to ftaraniom ich gorliwos'ci i cierpliwości 

winniśmy ten .gatunek ubiegani!-się do Rolni-
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f t w a ,  który w  ty ch  oftatnich czasach ftał się 

w e  w szyftkich  krainch powszechnym.

O D D Z I A Ł  D R U G I.

Uwagi nad RalniWjum niektórych ludów*

1  oczątek R oln ićtw a, profto uważanego jak 

kunszt mechaniczny kopania ziemi w  celu zbie­

rania roślin i o w o c ó w ,  paszenia trzód po pa- 

ftwiśkach 11. d. ginie w  nayodleglóyszych w ie ­

kach.- Póki ludzie ż y l i  osobno i w  małych f a ­

miliach , oWoce profte które przyrodzenie da­

wało wyftarczało na ich potrzeby. W  miarę 

ich pomnażania, towarzyftwa -kojarzyły się i 

rosły w  miarę mnogości wzrdfcuiącty. Potężne 

prawo potrzeby przymusiło ich do uprawy zie­

mi., kiedy mleko od trzód nie wyflarczało iuż 

na ich w y ż y w ie n ie ' ,  tak tedy Epoka rolnićtwa 

ieft epoką skoiarzenia towarzyftw.

Prawie w szyftkie  narody c z c i ły  bóflwa za 

w yn alazek  roln ićtw a, w szyftkie  przez w d zię­

czność, sp ieszyły  z ofiarami pierwiaftków sw y ch  

prac na ich ołtarze. Egipcyanie czcili  O z y r y ­

sa rak bóftwo d o b ro czyn n e, które ich nauczy­

ło kunsztu wyprowadzania z ziemi płodów któ^



%& zaradzały ich b y t o w i ; G recy  szanowali Ce« 

rerę i Tryptolem a ie y  Syna. L a tin i  pomie­

ścili w  rzędzie B ogów  Janusa iednego z swycfy 

kró ló w ,  za przysługę w yrządzoną s w e y  O y -  

c z y z n ie ;  nakoniec Rzymianie ubóflwili Nu- 

rnę , iRomulus uw ieńczył jego kapłanów, kło­

sami pszenicy. A le  jak rolnićtwo same poltą- 

piło do kresu iak go w id zem y? któremu na­

rodowi , któremu w ie k o w i winno się odkrycie 

pługa, kunszt ogrodnićtwa, sztuka szczepienia 

i t. d. ? Niemożna dokładnie naznaczyć. W rą -  

eaiąc się d o E g ip c y a n ,  w idzi się z Konflytucyi 

Samego ich Pańftwa , że przypuszczaiąc iż rol­

nićtwo było  do pewnego punktu doskonałe'm, 

musiało się odrodzić, gdyż cała umiejętności b y ­

ła posiadaną przez kapłanów. ■ B y ł  to ieden 

Ban tylko szan ow an y, sam podniesiony na go­

dność i potęgę. S yn  powinien był naliępować 

po Oycu: b y ł  urodzonym kapłanem, i każdy 

człow iek  mógł b y ł  bydź przypuszczonym  do 

kapłańftwa. Cóż w ięc  myslic o innych lianach 

które, w  wzgardzie i upodleniu gnusniały ? i 

Z t ą d  mnołtwo kapłanów kotów , p ta kó w , ka- 

płanów wołu A pisą, zrobiło Klafsę  nayliczniey^



g ż ą i  nieznacznie ' zgmióyszyło-- i W yn iszczy ­

ło Klafsę robotników, i t .  d. Sił zabrakło kra­

j o w i ,  i przeto ftał się łupem Z d o byw có w . 

Próżno chcąc .dowieść wysmienitos'ci rolnićtwa 

tego ludu i nauk jakie o.dbiórał od s w y c h  ka­

płanów . udaiemy się do o w ych  sław nych H ie­

roglifów  , które są iescze zagadką w sz y k ic h  u- 

kładów. Sposób nauczania nie powinien b y ł  

nigdy b yd ź  c iem nieyszym , iak przedmiot na­

uki; a pote'm na cóż z niego robić tajemnicę, 

na co. oddzielać dla kapłanów naukę, k tórzy  

nieuprawiali ziem i, a zatem  mniey ie y  potrze­

bowali jak lud ?

Jeżeli  rzucemy oko na smak, jaki mieli 

G recy  do umiejętności i kunsztów , łatwo u- 

w ierzem y że u nich Piolnićtwo bardzo poftąpiło 

i  Ekonomika w ydana przez Xenokrata byłaby  

doftatecznym tego dowodem. W szelako  ile ra­

z y  rolnićtwo nie ieft s'cićle związanem z u- 

kładem politycznym  Rządu należy  się spodzie­

w a ć ,  że będzie zawsze siabem; i u Greków 

nic tego związku nie dowodzi: Z  drugie'y ftro-

n y  geniusz odmienny tego przyjemnego ale nie­

statecznego Narodu, i jago zbyteczna pafsytf



do kunsztów pięknych dowodzi jego małązda- 

tność do umieiętnos'ci, ktorź wym aga ducha 

rozsądnego, ftałego i wielkićm zaftanowieniera 

opatrzonego. K tó ryż  w ięc  będzie lud uważa­

n y  za naszego miftrza? Rzymianie maią do te­

go praw o, to iednak przyznanie w ypada u- 

miarkować. Rzym ianie są naszemi Miftrzami, 

nie dla tego że znaleźli układ i wydoskonalili  

narzędzia ro ln icze ; ale że sprowadzili do swe'y 

O y c z y z n y  sposoby i narzędzia od ludów któ­

re podbili. Przez tę to szczęśliw ą rozmaitych 

u ży c ió w  mięszaninę m atutalizowang u siebie 

p rzy sz li  do tego, że mieli wszyftko razem i fta- 

l i  się naszemi wzorami. Ż e b y  o nich porządny 

sąd uftanowic; zobaczm y co dla Rolnićfcwa 

zrobili? c z y l i  ich widoki rolnicze b y ły  zw ią­

zane z widokami polityeznemi Rządu ? nako- 

nieć na cze'm się ich rolnićfcwo zasadzało ?

R O Z D Z I A Ł  i .

Co zrobili Rzym ianie dla Rolniffwa P

a leży  dwie Epoki u w ażać: pierwsza za­

m yka czas od początku Pańftwłt aż do śrzodka 

siodnisgo w ie k u ; i w  tedy zdaie się że Rząd;



zatrudniał się R o ln i& w e m ; druga od wspa* 

ranionego kresu aż do ujarzmienia R ze czyp o - 

społitóy pod berłem C e z a r ó w , i odtąd zdaie się 

że  Rząd nie zatrudniał się nióm.

Romulus podzielił ziemię R zeczyp o sp o li­

ta y  na trzydzies'ci ró w n ych  c z ę śc i ,  dął każdą 

z  nich K uryi a trzyd zieści kuryi składały tr z y  

pokolenia (tribus:) Pewna rozległość-była za­

chowaną na usługę B ogów  i p o trze b y -R ze czy -  

pospolitdy.

W s z y s c y  naczeln icy  Fam ilii każdey ku- 

r y F mieli podług swego doftoieńftwa pewną i- 

lośc ziemi na dnie, a ubodzy mieli dwie. P rzez  

prawo ten ołtatni podział nie mógł b y d ź  roz­

dzielanym ; i to prawo w  całe'y m ocy sw o ićy  

było nienaruszonym aż do Roku Rzym u 385. 

Oddział ziemi n a d z ie ń  b y ł  blisko. 4*. Morgu. 

W ideńskiego albo ~  dawnego Polskiego , gdyż, 

zamykał 39538. ftóp kwadratowych W ideń- 

skich, kiedy Mórg W ideński ma ich 57,600. a 

Mórg Polski ftop kwad: W ideński 59,40.0.

Nieszczęściem  wspolne'm wszyftkim  kra­

jom , bogaci pochłonęli potrosże własności ubo­

gich, Lud Bdemogąc się utrzymać z  p łodów
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ziem! na dwa d n i,  żalił się, żądał nowego idy 

podziału: wypadało obrad ty ch  którzy  M e li

nad to razem w  swe'y posiadłości, i na nowa 

zdobywać. Po zdobyczy IV eg ów Senat,  na 

podniesienie intryganta Licyniusza Stolo u da­

lio w ił  na dni 7 na głowę, podzieli ziemi zdobyć 

Hi j : w  celu rozdania iey  ludowi. Ż e  zaś L ń  

cyniusz Stolo niebył pow odow any duchem pa­

triotycznym  , zgwałcił  w  prętce prawo , które­

go b y ł  sprawcą, i b y ł  za to skaranym. P rze­

ciwnie Kuryusz z w y c ię z ca  Satnnium $ nieptzy- 

iąłpięciudżiesiąt morgów któremu Rzeczpospo­

lita dała przez w dzięczność ; mówiąc że trze­

ba bydź. niebespiecznym O byw atelem , kto b y  

nie przeftał na tern, co innym daią. T e n ż e  

L icyhiu sz  w yrobił  zakaz posiadania w ię c e y  

nad pięćset morgów.

Prawo równie jak  uchwały Zakazuiące łą­

ko mdwa , niezoftaią nigdy długo bez zgw ałce­

nia, i ftaią się żadnemi, jeże l i  nie Są ścisłe 

żw iązahe z układem politycznym  Rządu. Ja­

koż w  Roku 454 i 4 6 1 ,  chciano i e ■ oc-ució, 

Wielu O b yw a te lo w  było ukaranych, że mieli 

%vięcey w  la sady ziemi jak prawo n a y w ifc e y



pozwalało. Nakoniec było g w a łc o n e j  i wzgar­

d z o n e j  publicznie, i posiadłości osób szcze- 

g u ln y ch ,  które miały s w ó y  udział w  R z ą d z ie ,  

itały się niezmiernemi. ‘

Szanow ny i uczon y Pisarz Eadari i kry­

tyk o urządzeniu Publicznym i prywatnym Z ie ­

mi u R zym ian, c z y n i  z te'y miary uwagę bar­

dzo rozsądną. “  G d y b y  te niezmierne ziemie 

„  niemogły b y ły  b yd ź  n a b yte , ty lk o  drogami 

„  godziwemi bądź za pieniądze bądź pracą 

„  uczciwą i p o ż y t e c z n ą , bądź przez zasługi 

„  położone .dli- kraju , wolnos'c nabywania nie- 

,, ograniczona niepodlegałaby była  nieprzy- 

„  zwoitoś'ciom, g d y ż  złe u życie  nieinogłoby 

,, było b yd ź daleko p o su n ięte j .  Zw oln a  się 

„  Zw ykło poflępOAvaó w  kolei interefsu k ied y  

„  się niezbogaca ani z  krzyw d ą panuiącego, 

„  ani ludu ; i kiedy $ię przychodzi do maiątku 

„  bez Usiłowania wielkiego i z podobnych sobie. 

„  A le  kiedy powaga panuiącego swoim sposo- 

„  bem rządzenia, nagle pozwala do ogrom nej 

„  przychodzie fortu n y , ju ż  natedy niemasZ 

„  żadney granicy. I w  takim to przypadku 

,, znaydowała się R ze czp o sp o lita . , ,



• W Roku 621. Semproniusz Grachus odży­

w ił  prawo , które określało nayw iększe posia­

dłości do 500 dniówek (albo M orgów :)  P r zy ­

płacił sw o y  patnjotyzm , i swoię odwagę ż y ­

ciem, że śmiał napaftowac p rzy w ła szczy c ie lo w  

ziemi p ub licznej.  T o  prawo różniło się od 

poprzedzaiących wte'm, że pozwalało prócz te­

go O ycu  posiadać 250 dniówek dla każdego z  

Jego S y n ó w , i że  zabraniało na p rzyszłość  

nowym  włas'cieielÓm ziemi R z e c z y p o s p o li te j  

onę przedawac.

Po s'mierci Semproniusza oilatniego Obroń­

c y  praw rolnych (Legis  agrariae) ilósownych 

do posiadłosći, te. prawa b y ły  zniesione. W ł o ­

żono podatek setny na wszyfrkie p rzyw łaszczo­

ne ziemie z własnosći R z e c z y p o s p o li te j ,  w  

celu rozdania ich m iędzy obywatele w  uboż­

s z y c h ,  i po trosze znowu bogaci pod różnemi 

pozorami przyszli  do tego , że go niepłacili. 

I  tu się pie'rwsza Epoka ko ń czy  z  zn iszcze­

niem Prawa rolne'go.

Była  leszcze inna Księga Prdw. Jedno za­

pewniało n a yu ro czysć ie j  nieodzowną własność 

każdemu. T u  nigdy niebyło przęftjpionem na.

w e t



w e t przez Imperatorów, g d y ż  każda osoba za­

c z ą w s z y  od ludzi na doftoieńftwie, aż do nay- 

uboższego własćiciela zakładała irueres w p ro ft  

ty e ząb y  się s w e j  całości; jakóż własność ietf 

prawem tak przyrodzone'* , że  nie powinna I 

niemoże podlegać wym ysłom, i przewrotno- 

sciom człowieka na Urzędzie. W łaśnosć  u 

Rzymian tak była ś w ię tą ) że karali krzyżem  

tych  którzy  dobrowolnie psuli albo ścinali zbo­

ża cudze w  no‘cy. Kto odsuwał granice po­

l a , uważany b ył  jako w in o w a y c a , którego 

wolno było zabić, w szyftko iediiem słowem 

mówiło za własnością: każdy miał prawo bid 

Zwierzynę na s w e j  G yćo w iftó sć i; żadne pra­

w o nie przymuszało w ozie  swoie zboże na tar­

gi; było pozwolone każdemu czekać spósobno- 

sći zysk ó w iiey  w p rz e d a r ż y ,  a hawet za c e rę  

podw óyną cen y  z w y ć z a y n e j ,  Żaden O b y ­

watel niemiał prawa prowadzić s w e j  O b o fy  

na pole drugiego Sąsiada ; i prawa wspólnego 

| paftwiska n ieb yły  znape ii Rzymian. Pomno-'
; 4 ............. f

i żono targi i. jarm arki; i  żakażyW ano w sz e l­

kich schadzek W te d n i, żhby nie odryw ać rol-

x 'A Z D Z iE R N 1K R oU  rgo6.



nika; w ielkie  gos'cieńce dobrze utrzymywane 

ułatwiały p rzew óz płodów: wolnośó . ściągała 

p r z y w ó z  ze wszech ftron a p rzy w ó z  zapewniał 

odbyt dlaludu niezliczonego , osiadłego -w Sto­

l ic y .

iJmieli korzyflac Rzymianie ź  mniemania 

pospolitego , daleko zawsze mócnieyszego ni­

żeli  praw a, i  tern zachęcali rolnićtwo. Poko­

lenia w ieysktę  b y ł y  pow ażan e; pokolenia w  

miaftach złożone z  próżniaków b y ły  wzgardza- 

n e ,  i niesłśwa tow arzyszy ła  mięszkańcowi 

wieyskiemu który się przeniósł do Mjafta. R o l­

nik pićrwsze brał mieysce po Szlachcie. Ż e b y  

b yd ź  żołnierzem i z liczby, obrońców O y c z y -  

z n y  ; trzeba było b yd ź właścicielem Z ie m i; i 

w y z w o le n ie c  nie b y ł  przypuszczonym  do te y  

doftoyności, póki jego posiadłość niedbała wfir- 

tośc:i trzydziełlu tys ięcy  sefierców.

1 w  tych  tp pięknych i Szczęśliwych cza­

sach R zeczypospolitóy  W ło c h y  ż y ł y  na łonie 

obfitości; w  ted y  to Mamuś Mareyus kazał 

W ydawać ludowi miarkę • zbo.ża za półtrzeęia 

grosza polskiego , w  czym  go przez trzy  na- 

ftępuiące tajgi naśladował Spurius Murius, i



—  i ę  —  /

W ted y Jeszcze zboże było  w t e y  cenie kiedy1 

Metellut Lucyiis pow rócił ż  tryumfem dó R z y ­

mu;

U derzony sprzecznością R zym u Za sw ych  

Czasów z  Rzym em  daw nym , p yta  się sie­

bie samego , có b y  b yła  za p rzy czy n a  ta k ićy  

óbfitoS'ci ? i odpowiada: że Jenerałowie Wdy*^ 

śka uprawiali św oie pola własnemi rękami,; 

że  miło było  ziemi b yd ź oraną od m ężów  u- 

W ieńczonych bluszczem  i  ozdobionych do- 

ftoieńftwami tryumfu. Jakóż w  samóy r z e c z y  

Serranuś zatrudniony b y ł zasieVanieni sw oie- 

go p o la , k ied y  się dow iedział o w yn iesieniu  

siebie ha Konsulat. K w intus C yncynnatus 6- 

rał swoie czte'ry morgi które posiadał na górze 

W atykanu ż  odkrytą głow ą i  tw śrzą  pełeni 

p o k ry tą , k ied y  w o ź n y  Senatu doniósł mu że  

ieft Dyktatorem; musiał się ubrać dd odebrania 

łosk azd w  Senatu i  ludu R zym skiego; W y o ­

brażenia rolnićtw a tak mocno b y ły  w ypiętrid- 

w ane na um ysłach, iż  żeb y  w yhadgrodzić W o ­

dza w o y sk o w e g o , odw ażnego O byw atela  j 

Rzeczpospolita dawała mu ty le  ziemi ,■ ile  czło­

w i e k  może ie y  przez dzień upraw ić; i  k ied y

B d



lud pozwolił  miareczkę zboża; było to p r z y ­

wilejem niypoAchlebnieyszym. NaypićrWsze 

fam ilie b y ły  oznaczone imionami maiąc.emi po-* 

czapek w  rolnictwie. Jedne'm słowem Kato 

mniemał że nie mógł nikogo le p ićy  pochwalić, 

jak  k ied y  go zw ał dobrym Rolnikiem.

T a  proftota o b ycza ió w , to przyw iązanie 

do ro ln id w a i oszczędnos'ci w  krotce b y ły  po 

Roku 620 zapomniane w  Rzymie. Ogromne 

bogaćtwa do Stolicy s'wiata wprowadzone kie­

d y  nałląpiły podbiiania k ra ió w , smak. w  zło ­

tkach i ilroiach, chęć doiloieńftw, zepsuły Ser­

ce Rzym ian i rolnićtwo poczuło skazę. Ziemie 

orne obróciły się w  z w ie r z y ń c e ; łąki w  ogro­

d y ;  uprawiano i przyswajano'przedmioty z b y ­

tku 1  przyiemnóćci; a uprawa ż w ycza yn a  była 

Zarzuconą. W yp a d ło  na tedy jak mówi Ko-

l.umella Udać się do O b cych  N afod ów * że b y  

dodać chleba; gdyż pożyteczność przyiemno- 

sci poświęcono , skromne rolnićtwo nie s ze zy- '  

c iło 'się 'jiiż na tedy żadnemi względamL

( Dalszy dag w naftępaig.cych Nutrierach.')



C J  prawa ieft kunszt i działanie które gotu­

je ziemię do przyięcia nasienia sobie po­

wierzonego. Rozmaitość Klimatu sprawiła że 

w ym yślono w ie le  sposobów, uprawiania- ‘Zie­

mi, i każdy kray ma że tak rzekę sw ó y  w ła­

sny. Uprawa .gruntów c z y l i  ieft uftanowio- 

ną na początkach pewhiych? c z y l i  ty lk o  na 

zw yczaiu  przesyłanym od: pokolenia do po­

kolenia? .Czyli  możni uftanowic prawo o- 

g.ólne' d l i  każdego kraju przydatne ? są to 

zadania do rozwiązania. R z e c z  ieft nieod­

mienna, że początki podług których i przez 

które rośnienie (vegetatio)  odbywa się ,  są je­

dne w  każdym kraju , g d y ż  poftepowanie p rzy ­

rodzenia le f t  iedno wszędzie ; ąle to poftępp- 

wanie , iednoftayne w  swym początku , odmie­

nia się w  fto.su nku m odyfikacji, jak ię y  k a ż d y "  

gatunek rośliny ieft podległym. Jeft w ięc rze-

P O C Z / £  T K I  O G Ó L N E

o U p  r a w i e 7., i e m ?.



£Zf iftotną Kierować uprawą zgodnie do tych  

modyfikacji i do sposobu bytu Klimatu w  któ­

rym  się m ięszki.

W ie le  pisarzów  zatrudniało się przepisa­

niem praw  u p ra w y , i ich dzieła nazwano U- 

ikładami ( Syitem ata.) Rachuie się kilka głó­

w n y ch  t które dam pognać.

O D D Z IA Ł  P IE R W S Z Y ,

^ k tó d  upraw y ftarożytnóy w yciągn io n y  z nóy- 

lep szych  Pisarzów.

$. N a jakich początkach zasddzali Starożytni 

swóy sposób?

J P ie r w s z e  początki u p ra w y , które uftanowili 

Starożytni R o ln icy  zasadzały się na rozdzieleniu 

ziem i oraniem lub kopaniem , na ugnoieniu idy 

że b y  ią zrobię z y z p ą , i ną daniu idy odpoczyn­

ku to iefl: na ugórowaniu, po zebraniu z n iey  p ło­

dów  } pieznali oni dosyć Mechanizmu rosnie- 

n ia ,  że b y  mogli b y li uftanowić na tym  począ­

tku prawideł p ew n ych  upraw y ta k , jak  to ro­

t o  n iektórzy nowi pisarze. ■ R o ln icy  k tó rzy



łączy li  do tego kunsztu niektóre wfedomosci X 

JJiftoryi Naturalnej], sądzili ze korzenie ro­

ślin b y ły  jedynym  organem przeznaczonym  do 

ssania soków które oddawały roślinie; że  odro­

binki ziemi bardzo rozdrobnionej zmięszane 

Z pewnemi solami, b y ły  iedynym  pokarmem 

przeznaczonym i dogodnym każdemu gatunko­

w i roślin. Z  takićmi wyobrażeniam i, ieilże 

rzeczą w ątpliw ą? że ich sposób uprawy nie 

miał ty lk o  ftosunek bezprzegrodny z korze­

niami. N a tym początku zasadzili swoie upra­

w y  , rozdrabniali przeto ziemię w  celu uspo­

sobienia idy do wprowadzenia tego soku w ka­

nały  korzonków. Dochodzili tego zamiaru po 

Zoraniu radląc, w łó c z ą c ,  wałkuiąc i grabiąc. 

Mirrtó tych w?zyftkich działań zienfTa się w y n i­

szczała w y d a w s z y  kilka nailępnych zb iorów ; 

a dla zapobieżenia temu w yniszczeniu  w y p a ­

dało udać się do n a w o z ó w , i u (lano wid ugory.

W ifg i l i  w  sw ych  Georgikaoh, mnidma że 

początki i wykonanie uprawy p o w in n y  b yd ź 

uilanowione i zagruntowane na poznaniu szczę- 

gulnym ziemi. T łom aczy  on się blisko haftę- 

puiącym spOsobelfe P ie r w e j  niż' p rzy ło żysz



fgkę do pługa ieft rzeczą iftotną żeby  oracz po- 

znał gatunek z iem i, którą chce na zyskowną 

przem ienić, że b y  więdział co da przychodu. 

Są ziemić które są zdatne do wydania żniw  

pięknych, inne służą raczóy winnicom, W  in­

nych  łatwo zakładać przyięmne sady , w  innyeh 

znowu ipożną zasiewać zyskow nie  trawy obfi­

te na w y ż y w ie n ie  bydląt. T y m  sposobem ro- 

zumuiąc wnosi że koniecznie potrzebą poznać' 

przyrodzenie i przym ioty rozmaitych ziem któ­

re się d o b y w a , żeb y  ie zasiać ftósownie do 

pokarmu nąjaki się" zdobyć mogą na podsycanie 

tosnienia roślin.

Varro w  swyc{i początkach uprawy nie 

oddala się od początków  W irgiliusza , uftana- 

w ia  ie. id i  Napoznanu} ziemi i cząftek któ­

re ią składaią. 2re N a  poznaniu roślin rozma­

itych  , które można w  niey korzyftaie zasie'- 

waó. M ięd zy  diwnemi o rolnićtwie pisarza­

m i , żaden w  tak drobne szczeguly niewcho- 

dził rozmaitych ziem ftosównie do. ich płodów 

jak Palladyusz.

Co się t y c z y  pory i czasu prac u praw y, 

ftarożytni z w y k li  b yli  ftosowac się do biegu
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gwiazd, W ir g i l i  mówił że  należy  piórwey 

pytać Się nieba niżeli bruzdować' ziem ię, ró­

w n ie  przed zbiorem z niey  płodów. Podług 

lego zdania piąty dzień księżyca, b y ł  niepo­

m yśln y dlń robót w ie y s k ic h , przeciwnie dzie­

siąty  b y ł  bardzo w iele  obiecującym. W  ogól­

ności dawni R oln icy  i ci w s z y s c y  • k tórzy  po­

dali sposoby uprawy , b y li  przekonani, że mo- 

ż sĄ  było poświęcić się zatrudnieniom w ie y -  

skim iak długo- księżyc wzraftał, ale że należa­

ło ie . przerwać kiedy miął gasnąć przed .no­

wiem.

II. O miotach spukhniaiącyclt ziemię.

Spulchniania są wypadkiem 'dtoniecznym 

mniemania dawnych Pisarzów rolnićtwa ftóso? 

w n ie  do mechanizmu, ro śnienia. Mimo tego. 

mniemania do tego sjtósowne roboty niebyły tak 

częile , iak b y  b y ły  b yd ź pow inny: używ ali 

cmi do tego celu różnych sprzętów, i  d* Płu­

ga do otwarcia skiby, sre Grabi z  zębami że- 

laznemi do rozbiianiń brył: w  tych  niedoftatku 

Wiązka w ik lin y  odbywała tę usługę. 3 cie. W a ł  

wydoskonalał robotę; który toczono przez ca-



łą powierzchnią dla zrdwnania idy doskonale. 

L iczba spulchniań takich przed siewem rjieby- 

łaftałai podług ich układu, powinna była b yd ź 

nayczęftszą, wszelako poftrzegamy że nie b y ­

ła taką iak za naszych czasóht. W irg il i  odda.- 

ł-ił się w  sw ych  przepisach od układu sw ych  

w sp ółz io m kó w ; mniema on że podw óyna u-: 

prawa nieieft dosyć do zasiewu: Jeżeli chcia­

no mieć obfite żn iw a ,  sądzi że niedosyć ieft 

dwa razy spulchniać a nawet i cztery: ale to 

powtarzać należy podług potrzeby ziemi. Ka­

ton nie zdaie się ty lko  na podw oyne p o zw a­

lać spulchnianie, kiedy mówi “ Dobra upra- 

„  w a  za leży  nayprzód na dobrem spulchnie- 

„  ni u , powtóre na dobrym spulchnieniu, po- 

,,  trzecie na znawożeniu. „

S t a r o ż y t n i  s p u l c h n i a l i  n a p r z ó d  b a r d z o  l e k ­

k o  , p r z e k o n a n i  u s ie b ie  ż e  k o r z e n i e  o h w a -  

f t ó w  b y ł y  l e p i e 'y  w y b a w i o n e  n a p o w i e t r z ę ,  a 
b a r d z i e y  w y s u s z o n e  g o r ą c e m  s ł o ń c a .  O r a n i ó  

n a f t ę p n e  n i e b y ł y  i e s z e z e  d o s y p  g ł ę b o k i e ; i c h  

p ł u g i  n i e z d a t n e  d o  g ł ę b o k i e g o  d o b y w a n i a  z i e - ‘ 

m i , n i e m o g ł y  w y o r y w a ć  b r ó z d  g ł ę b s z y c h  n a d  

5  lu b  6 c a l ó w .  W s z e l a k o  c h o c i a ż  i c h  n a r z ę -



dzid n ieb yły  tak wydoskonalone iak p a s z ę , 

ftarali się iednak ińnięy ie lub w ię c ć y  zagłę­

biać w  ziem ię, a tq w  miarę ie'y spoynosci lub 

pulchnos'ci. W  gruncie lekkim oranie b y w a ­

ło pow ierzchne, kiędy w  spoynym  głębokie 

iak pług pozwalał. W irg il i  bardzo radzi ten 

sposób, że b y  niedac mieysęa rvyparowaniu. 

w ilgoci  pottzebne'y do rqsnienia, dl£ czego 

doradza głębokie w  gruncie lekkim w y o r y w a ć  

brózdy. W  gruncie ciężkim i glinnym żąda 

otwarcia głębokich i szerokich brózd , żeb y  od- 

wikłać początki zyznos'ci,  któreby b y ły  nń 

cze'm bez te'y uprawy, • . .

Podług mniemania ftarożytnych nie w s z y -  

ftkie pory czasu b y ły  zdatne do spulchniania 

ziemi. W irg il i  gani takie roboty podczas u- 

pałów letnich i w  zimie (rozumie się że w e  

W łoszech  i w  zimie orać można a 011 pisał 

d la W ło c h o w )  sądząc że to w p ły w a ło  w  nie- 

urodzay. Podług niego naylepszy  czas był ,  kie­

d y  snie'g {topiony spływał z  gór. Pora orania 

zależała ieszcze od iakosci ziemi. T e n ż e  pi­

sarz zalecał orać po zimie grunta tłufte i  cięż­

k i e j  żeby  pokłady doyrzały w  lecie przjez u-



- p i ły ; kiedy przeciwnie radził lekkie ip ia szczy-  

fte ziemie, uprawiać w  Jesieni.

Kolumella innego b y ł  iak W irg il i  zdania, 

przepisywał on przeciwnie żeby  ziemia cięż­

ka zatrzymuiąca wodę była orana w  końcu 

roku, dla łatwieyszego w yn iszczenia  chw i- 

fłow.

D awni Pisarze rolni&wa nieznąli sposobu 

uprawiania roślin rocznych podczas rośnienia; 

cała ich uprawa zależała na plewieniu i naspa- 

szeniu owcami wierzchołków  zbóż buynych 

przed z im ą, na potrząśnieniu drobnym nawo­

zem za siew ó w , jeże li  nlemogli znawozic grun­

tó w  przed sie'wem.

III. O Nawozach,

“Starożytni ro_zumieli że daią doiłateczną 

p rzy czyn ę  pło.nności ziemi kiedyś urodzay- 

n ey  mówiąc że się zeftarzała. M ięd ży  nie­

mi niektórzy mniemali że  w  tym ftarości ftanie 

niebyła zdatna w yd aw ać płodów które da- 

w n ie y  wydawała, Teg.o, zdania b y ł  Tremel- 

liusz ; porównyw ał on now iznę uprawioną z 

kobietą , która przeftaie b yd ź płodną w  miarę



powiększającego się i e j  wieku. Kolumella 

pówftaie mocno przeciw  temu zdaniu, k tó re ' 

odilręcza rolnika odprdcy. Ziemia podług nie­

go , nieprzeftaie nigdy z p r z y c z y n y  ftarosći, 

âlbo w yn iszczenia  rodzic, ale tylko że i e j  u* 

prawa ieft opuszczoną.

Sposób ulepszenia gruntów za pomocą na­

w o z ó w ,  ieft prawie tak dawny iak kunszt u- 

prawy. W s z y s c y  pisarze o rze czy  ro ln ic z e j  

radzą ich używanie jako bardzo zdatne do tf* 

zyznienid z iem i, i przeszkadzające i e j  spło­

nieniu. Hiftorya Hińska u czy  nas że ll ru pier­

w s z y  Cesarz Pokolenia Y a o , w yd ał dzieło o 

ro ln iftw ie ,  w  którem mówi o użyciu gnóiu 

rozmaitych zwierząt. Sposób w ięc  poprawie- 

nia~ziemi nawozam i, przeszkadzania i e j p ł o n -  

nosci zapobieżenia roskładowi natowska ( na- 

tóniśkiem nazyw ać będę wszelką ziemię z ro­

ślin pozofłałą) tak potrzebnego do ros'nienia., 

kallępnie się uftanawiał. Jak ty lk o  poflrzega- 

no że rola po kilku zbiorach przeftawała da­

w ać  bbfite ) udawano się do n a w o zó w , dla od­

dania idy zyznośei p ierw iattkow ej. Pliniusz 

zapew nia że używanie nawożenia ziemi było



feardzo aawnetn. W X i ę d z e  17. Rozdziald 

mówi że podług Homera itary Król Laert sani 

nawoził sWe poie. N a w ó z  był naprzód u ż y ­

w a n y  -w Grecyi przez Augiasza Króla Elidy? 

■Herkules ftrąciwśzy go z T r o n u , przyniósł ten 

w ynalazek do W ło c h ,  gdzie Króla Sterkutusa 

hbóitwiOiio i który b y ł  Synem Fauna.

W  wyszcźeguiniahiu n a w o zó w , W irg il i  

Zaleca bóbj łubin, szocewicę ; iefl: on przeko­

nany że pszenica bardzo dobrze się udaie po 

zbiorze tych  z ia rn , które zamiaft w yn iszćźe -  

iiiń poprawiaią. ziemię. Ściernie spalone po 

'żniw ie  podług iego mniemania, są ieszcze zda­

tne do poprawienia gruntu, z  p r z y c z y n y  że  

popiół zoftawia w  nim hdwe początki ż y zn o ­

ści;

Kolumella różni tr z y  gatunki n aw ozów  

które ma za zdatne do poprawy ziemi; i d a 

G n ó y  ptaszy. 3 r i  ludzki. 3 cie b yd lęcy . G o­

łębi gnóy podług niego był n a j le p s z y ,  po 

czdm szedł innego ptaftwa 2 wyjątkiem  gę-ie- 

go i kaczego. U żyw ając  gnoju ludzkiego mię- 

szano go' z innym nawozem , bez i e'y dftrożno- 

sci iego gorącośc byłaby była Szkodliwą ro-



Śnieniu. U ż y w a ł  tJryny zgniłby przez szesĆ 

miesięcy na polewanie swoie'y w in n icy  i drzew: 

ow oce które p o t e j  w y d a w a ły ,  b y ły  w y s j i e -  

nitego smaku. M ięd zy  nawozami Zw ierząt 

przekładał gnóy O śli  Ko.lumella nad in n e ,  na­

w ó z  o w c z y  i kozi b y ł  u niego lepszym  nad 

koński i k r o w i; zupełnie nieużywał świńskie­

go , chociaż go wielu rolników współczesnych 

potrzebowało)

W arron Używał p ożytecznie  nawozu zbie­

ranego w  kurnikach kw iczo łów - Starożytni 

bardzo chciwi mięsa tego p ta ilw a , karmili ie 

tak lak  dzis' my karmiemy proszki ieśien- 

ne, in a c z e j  prosówki (leS ortolans.) T e n  

nawóz rozsypyw ano .p o . paftw isku, na któ­

r e j  rosły traw y które w  prętce w ypasały  

bydło. Kato że b y  uzyzn ił  pole', s ilł  na n i e j  

łubiny (Lupin os)  boby alb(r r z e p y ,  używ ał 

także nawozu bydlęcego z  fo lw arku, oso* 

bliw ie kiedy podsćioły b yd lęce  b y ły  z  słomy 

p s z e n ic z n e j ,  b u b o w d y , łubinow d y,• zlis'ci o- 

ftrokrZewów , szale iów , w  ogólności Z w sz e l­

kiego1 gatunku zielsk które r«sną m iędzy w i,  

fcliną .wbagnach.



Ż e b y  u zyzń jć  ziemie zimne i mokre w  ró­

wniach M e g a r y , G recy  używ ali  marglu na­

zwanego podług niego glina białą, W  Breta­

nii i w  Galii! ten nawóz b y ł  także znanym i 

u żyw an ym ; dopiero po Oraniu rozrzucano go, 

niekiedy mięszano z  innyiń nawozem, żeb y  

niepalił gruntu.

Starożytni rozrzucali z w y c z a y ń ie  naw ozy  

przed siewrem, albo kiedy rośliny podrosły: pier­

w s z y  sposób b ył  nayużyw ańszyj K iedy  okoli­

czności n iebyły dogodne , żeby  nawozić przed 

siewem, zaraz przed plewieniem rozrzucano dro­

b n y  nawóz. - Kolumella'radzi przewozie i io z -  

rżucać gnoie w W rzes 'n iu  przed siewem jesien­

nym, na sie'w- zas' w io s ie n n y , w  zimie na schył­

ku księżyca. W  te y  oftatniey okoliczn ości, 

należało' zoftawić nawóz na kupach w ielkich  

w  polu , ż e b y  ich nie rozrzucać dopiero prżed 

samem pierwsze'm spulchnieniem. Podług po­

trzeby gruntu szedł za sposobem sw y ch  przod­

k ó w ;  a ten był mięszać kredę z  ziemią-piaszczy- 

ftą i piasek z ziemią kredową. Szedł za tym 

Zwyczaiem w  gruntach w in n ic z n y c h ,  równia 

iak i. w- p s z e n icz n y c h ; rzadko zna-woził w in ­

nice,



n i c e , w  tćm przekonaniu że n aw o zy  pomna­

żając ilość w in a , dobroć iego kaziły . K ie d y  

rolnik niemiał dosyć nawozu dla swego grun­

tu , radził na nim siać łubin i ten przyorać 

p ierw ćy  hlż doyzrzał.

I V .  O Ugorach«.

Chociaż się ftarożytni przekonyw ali że  

cźąftecżki ziemi bardzo przez spulchnianie roz­

drobnione b y ły  pokarmem wciąganym w  ko­

rzonki roślin dla podsycenia i  rośriienia, w sze ­

lako poftrzegli 2b roilarte nawet części ziemne, 

niebyły  zawsze srzodkiem Skutecznym , że b y  

doftarczyły roślinom pożyw ien ia  potrzebnego 

do ich. wzroitu. Mimo ęzęłlo powtarzanego 

spulchniania poftrzegali że rośliny po kilku 

zbiorach omdldwały w  gruncie] prawie niepło­

dnym. N iektó rzy  rolnicy mniemali że znale£~ 

zli p rzy czyn ę  tego ziawigriia, k iedy mówili 

że Się ziemia zeftarzała.

Poilrzegłszy że grunt opuszczony i zofta- 

wiony bez uprawy znowu zaczął ro d zić ,  do­

myślali się że, ziemia po pewnym  czasie naby-

C
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Ja z n o w u  n o w d y  Ż y z n o ś c i ,  i  ż e  ftała s ię  z d a ­

t n ą  r o d z i ć  n a  n o w o  z b o ż a  i a k  p i s r w d y .  P o ­

d ł u g  t e g o  m n ie m a n ia  z ie m ia  w y n i s z c z a i ą c  s ię  

p r z e z  p ł o d y  c z ę f t e  m o r d o w a ł a  s ię  i p r z e f t a w a -  

ła  d o f l a r c z a c  s o k ó w  ro s l in o n j .  W y n i s z c z e n i e  

i  z m o r d o w a n i e  b y ł y  w i ę c  u w ć ż a n e  ia k  w y p a ­

d k i  i  s k u t k i  u p r a w y  b a r d z o  e i ą g ł e y  i  b a r d z o ,  

c z ę f t e g o  s p u l c h n i a n i a .

Ż e b y  t y m  n i e p r z y z w o i t o ś c i o f n  z a r a d z i ć  i 

ż e b y . t i d d a l i ć  krd s  z e f t a r z e n ia  s ię  z i e m i ,  .f laro* 

Ż y t n i  n i e  r o z u m i e l i  ż e b y  p o m o c e  n a w o z ó w  b y ­

ł y  d o f l a t e c z n e .  W y p a d a ł o  w ię c .  w p r o w a d z i ć  

u g o r y , a l b o  c z a s  z u p e ł n e g o  o d p o c z y n k u .  

P r z e z  t e n  p r z e c i ą g  m n i e y  w i ę c ć y  d łu g i  f l o s o - 

w i l i e  do  g a t u n k u  ,, z i e m i e  n i e b y ł y  a n i  u p ra ­

w i a n e  a n i  s i a n e j  w s z e l k ą  w i ę c  u p r a w ę  p r z e r ­

w a n o  ż e b y  i c h  n i e  p r z y m u s z a ć  . 'do w y d a w a n i a  

j p ł a d ó w .  W i r g i l i  z  u g o r ó w  ro b i ł  p o c z ą t e k  r o l ­

n i c t w a  w a ż n y ;  c h o c i a ż  r a d z i  c z ę f t ą  u p r a w ę  

z i e m i  ż e b y  i ą  p o d z i e l i ć  i  r o z d r o b n i ć ,  w y m a g a  

j e d n a k ,  ż e b y  p o  ż n i w i e  z o f t a ła  p r z e z  r o k  c a ł y  

n ie tk n ię tą .-  J e ż e l i  k t o  n i e c h c e  f t r a c ić  z b i o r u  

r o c z n e g o ,  i e d e n .  s p o s ó b  k t ó r y  z o f t a i e  . p o d ł u g  

n i e g o  , ie f t  z a s ia ć  ł u b i n y  , b ó b  , w y k i  a lb o  in -



he zielen iny , po których zebraniu , niemasż 

iuż nieprzyzw oitości zasiać grunt pszenicą * 

gdyż te gatunki płodów zamiaft w yp ło n ien ii 

użyźniają role;

Kóluifiełla nie przyimuie układu ugorów; 

podług i ego zdania ziemia dobrze znaw ożon ś, 

nie ieft nigdy zdolna do w yniszczeni^  si£ i  

ftarości. N ikt z daw nych pisafzów  nie znał 

tak dobrze jak  on sposobów zdatnych do uni­

kania w yn iszczen ia  zielni,

( Dalszy ciąg w ftdfiępufącybh Numerach.)

D o  R oślin  których w  A n glii do ż y w ie n i!  

Rydla u żyw ają  hdrtow nie, szczegulnie'y nale­

ż y  biśła albo głowiafta kapufta/ T e g o  iedna'k 

sposobu, jakiego, tam szCzególniey na ten ko­

niec u ży w a ią , podług m ych wiadomości ra f 

' nieznśm y. - A n g lic y  nazyw aią ią w ielką Szko-

G a

O G R O D N I C T W O ,
O Siewie i sadzeniu Kapusty* 

z  P i s s r  P ;  W o t c i e c h a  T h a e r a ;



~ “

cką kapuftą. Dochodzi ona na tęgim zyznyrri 

gruncie do nadzw yczayney wielkości, śfzedrirey 

w agi ma 20 fontów głowa. 7 Do tego tę ma 

własność że w ytrzym a wszelki m róz, i iak mó­

wią niektórzy do końca Kwietnia utrzymuie się, 

tylko ie y  zewnętrzne lillki śą nieco nadpsute. 

Przychód z Morgu podług wagi od - 3 0 do 54 

T o n n ó w  (T o n s  po 20 Cent: ieden) podaią. 

Young bierze : przychód ż Morgu , rachuiąc w  

to chybienie z gruntu mnie'y zyzn ego srzednią 

miarą 36 T o n n ó w  albo 720 Centnarów.

Jeszcze w ię k szy  gatunek który  A m ery­

kańskim n a ż y w a ią , zaczęto sadzie ' tv Anglii. 

W a g a  głóW dochodzi od 50 do 70 fu n tó w , a 

przychód z Morgu podaią 1400 Centnarów.

N ie  ]znain ieszcze tego gatunku kapufty , 

spodzie'wam się iedtfak co z mego doświadcze­

nia w k ró tc e  pow ied zieć ,  gdyż się tego nasie­

nia spodziewam.

Z  tak wielkim przychodem , przyięta war­

tość Morgu kapufty w  żadnym nie ie f t 1 ńosun- 

ku. T a  wartość zw yczayriie  od użycia kapu- 

fty na wypasanie bydła oznacza się. W s z e ­

lako powinnaby byd ź ieszcze w y ż s z ą , iak  się



« OM«J t '

ż  podźń zebranych w  podróżach Y:ounga poka­

źnie. W  sw e y  podróży przez północne oko­

lice znalazł od to  do 21 funt: szterl: srzednio 

14. font; szterl: może się rachować , ieżdżąc zaś 

przez wschodnie prowincye znalazł srzedni 

wypadek 7/ funt; szterl:

Young mniema że znayduie sprzecznos'ci 

tey p rzy czyn ę  w t e m ,  że osobliwie w  wscho­

dnich krainach kapuftę uważaią iąk zaftępuiącą 

mieysce rzepy i iako iarzynę pomocną, k ied y  

rzepa chybia na wiosnę. Oszczędzaią aż do 

tego momentu, tracą iednak p rzez  to wielką 

część idy liściów przez mrozy i wiłgocie. N a ­

wet bez pomiarkowania znaczna część dla krów, 

doynych świni i innego od czeladzi lubione- 

go bydła ieft zebraną, przez co małą dla opa- 

śnego zoftaie. Ztąd łatwo się daią takie sprze­

czności wyiaśnic , k tó re , tu i ow d zie  n. p. u 

pewnego P. Crawle słyszeć się dały. Zape­

wniał o n ,  że z morgu otrzymuie kapufty 50 

ton nów , chociaż iak mowi yrodzaiu ną nię nie 

■ było^ Ż eb y  prawdziwą cenę kapusęie, nazna­

c z y ć ,  należy ią natychmiaft pod Jesień, kie­

dy ieft w  zupełności i w  dobry m ftanie , prze- 

znaczonem do opasu, bydłem spaść.



P, Robert Burdet, w  F o rm arkp rzy  Trent, 

Sadzi wielką Amerykańską kJipuftę, i spaszaią, 

jiatomiaft na opas przeznaezonem bydłem. T y m  

Sposobem naznacza pożytek z morgu 11339 łun: 

szterl: 8 szyllingdw. ( * )

Podług opisania chodowania kapufty w  pi­

smach T ow arzyfhya  w B a th  ( * * )  wydaiemórg 

5 4 - Tonno'w. W ó ł  na opasie, zjada codzieri 

źoo  funtów , dla c z e g o .20 sztuk przez cztery  

tygodnie z iednego morga mogą byd ź utrzy­

mane. Sztuka co tydzień nieraehuiąc nawozu 

5 szyllingdw, czyn i 20 funt: szterlingdw. Mu­

szę iednak przyznać: że mi się zdaie podanie 

wagi z  morgu przesadzone, i żę prawda po- 

w innaby b yd ź w  srzodku.

P r zy  tak ogromnym przychodzie powin- 

noby się chodowanie kapufty w  Anglii  w  10. 

latach bardzo podnie's'c i powiększyć, ż w i e ­

lu iednak doniesień zdaie mi s ię , że  się prze­

ciwnie pakazuie. P. O n ley  mówi ( * * * )  od- 

' mieniono w  SufFolk mys'l, żeby  w iele  kapufty 

sadzie, gdyż znaleziono że po niey naftępm

(*)~-Toar through the Eąjł T. I. k. 173.
1**) T. I I .  L  103. . ( * * * ) Bitth'jfafrsrs T. I I I .

h  3°2ó



racę? Jęczmienia żn iw o ,  a w  trzecim roku p rzy ­

padający konicz przepddł. G d yb y  mały p rzy ­

chód dawała kąpufta miałaby fundament ta mysi:' 

gnoiem od 20 w o łó w  opasnych przez czte'ry t y ­

godnie, możnaby moidm mniemaniem gruntpwi 

siłę odebraną powrocie.

Sadzenie kapufty w yciąga przed w szy-  

ftkiemi ihnemi ugórowemi produktami, kiedy 

się po Angielsku poftępuie, pewnie naym niej- 

s z e g o  .wydatku. Obrobienie nie ieft szcz.egól- 

n i e y s z e j  jąk koło ziem niaków , zbiór gąs da­

le k o  ła tw ie js z y .  Poftępuie się zas' z całą upra­

w ą ją-k nąftępuje.

R cla  kapuściana zaroszę przed zirn^po- 

winna bydź głęboko z r a d l o n ą i  tak aoftaie 

zburzoną. N a wiosn? trzy  razy w  dłuż i w  

szerz orze się, na tedy iężęli się to w c z e ­

ś n i e j  nie ftało, pokłada sję na wozem mocno i 

na wąskie zagony n a j r y  ftopy rozoruie. N a 

srzodku tych zagonów rozsada na dwie ftopy 

iedna od drugiej sadżi się. Cokplw iek po 

dwóch tygodniach oboruie się małym iednokon- 

'nym pługiem na obydwie i k o n y ,  ku rzędom 

kapufty s k ib ę ; tak że ty lko  wąska miedza zo-



ftaie. Po drugich dwóch tygodniach zno­

w u ta bró.zda przyorze się. T o  oranie po kil- 

kakroć się powtarza, tak ze coraz w ię ce y  

ziemi na rozsadę gromadzi s ię , i reszta 

Zagona z  brpzdą bez uftanku czyfto się utrzy- 

muie. M ieysća na grzbiecie zagona między 

roślinami, motyką się raz okopuią.

Nakłady na Mórg kapufty rachuią się iak 

naftępuie:

5 razy ©ranie i, funt; Jiztęr: o. Szyi: o. Pencow. 

2 — -^włóczenie o. —  o. —  6. —

15 parokonnych wo--

z ó w  nawozu 2. ;—  o. — ; o. — ■

Nasienie i  grządką
/•- . • 1 I."'' -1

na rozsadę o„ —  . 6. —

Rozsada „  o. — 3. —  o. —  

Przesadzanie rozsa^

d y  „  o. — - o. —  6. — »

M o tyką  konną ko­

panie „  o. —  4. — . o. — ■

M o tyką  kopanie —  —  4.---- — --------__

Ścinanie i zw iez ie­

nie „  oA — > 15. —  o. —

Translatus 4. __ «• —  6. ■—W •



Transp: f. Szt: 4. — • 8. Szyi: 6. Penc?

Czynsz ziemny 1. —  o. —  o. —

Razem 5. —  8- —r  6. —

Piękna uprawa , iakiey rędzinny grunt, ia» 

ko n ayprzyzw oitszy  kapuście potrzebuie, p rzy ­

szłemu sadzeniu-ł^ft dogodna. N a w ó z zaś sa­

ma kapufta niszczy. Im z b y tn ićy s z y  ieft idy 

w zroft,  te'm też- w iększe koniecznie ieft w y ­

niszczenie .gruntu , przeto te'ż większe przęz 

w ielką Angielską kapuftę iak przez naszą. Żte 

Zaś p r je z  naszą niemało się grunt w y n is z c z a ,  

mocno ieftem z własnego doświadczenia prze­

konany.

Ztąd znaczne kapufty sadzenie dla prze­

wożenia i przedarzy, całemu' gospodarftwu na 

przyszłość zawszę szkodliwe ftaie się, jaka­

kolw iek korzyść  z początku podchlebiś.

D obry gospodarz niepowinien sobie te­

go p o zw alać ,  chyba że może nawozu zapić*  

niądze doftać; przeto ty lko w  bliskości miaft 

to robić m o że ,  gdzie.fura z kapufią zawiezio­

n a, furę gnoiu znowu .przywieść możw.



In aćzćy  się rzecz ma ieżeli ż y w i  bydło 

w  Oborze. Tam pole kapuftą zasadzone nio 

nie ucierpi, a praca przez wypasżenie bydła i 

nabiał znaczny i c z y lty  przyniesie p o żyte k ,  

ieżeli tylko grunt ieib zdatny na sadzenie ka- 

pufly.

Co się t y c z y  żywieniń krów doynych 

w sz y s c y  : się na to z-gadzaią że. kapufta pomna­

ża .bardzo m leko, robi go tfuftem, bardzo bę­

dąc/dla krów pomocną. W ie lu  iednsk posą- 

dzaią ią , że mleku daie smak ńieprzyi.emny; 

co iak mówią in n i, zapewne pochodzi od zw ię ­

dłych l iś c i ,  czemu można, zupełnie zapobiddz, 

ieżeli się |$ftaranjiję odłamuie. N awet tegó lę ­

kać się nie n a le ży ,  ieżeli kapuftą daie .się mię- 

szaną z innym potrawem osobliwie z marchwią, 

przez co mleko zjtmrwS będzie zupełnie po- 

dobnern letniemu. U  mnie naymnieyszegp 

nikt obcego smaku w  masie i mleku niedolirzegł, 

k iedy krow y ku końcu lata oderwane liście -z 

kapufty, lubo w praw dzie  z innym potrawem 

zmieszane dodawały. Głowami kapuściąnenń 

samemt tylko przez iednę zimę w  Roku. 1705. 

ż y  wiłem i e , ile że w  niem gospodarftwie bli-



sko miaft-a przedarz m łeczyw a ieft zyskowną. 

M leko niema żad n ej odrazy, ale tdż'kapufta, 

p rzy 'm o iey  zimowdy sparzondy żyw ności,  b y ­

ła warzona i z sieczką mięszana.

Muszę tu wspomnieć pewnego od A ngli­

ków  używanego w  ciężkim gruncie sadzenia 

kapufty sposobu. T o  ieft, ieżeli bób w  odle­

głości 3 do czterech ftóp rzędami ieft zasiany 

i kilka razy  obrobiony tedy sadzi się srzodkiem 

bobu rozsadę kapufty. Jak się bób sprzątnie , 

na ted y  kapufta nabywa przeftronnos'ci i bo­

bowe rzędy rozoruią się lekkim pługiem, a zie­

mię na rzędy kapufty , tym sposobem przeno­

si się. Jeżeli taka kapufta niedochodzi w ie l­

kości osobno s a d z o n e j , wszelako daie zna­

czne pomnożenid. przychodu z bobowego pola.

Używam, ia w  uprawie kapufty tey  sarriey 

konney motyki-iak do ziemniaków, którą w ię ­

c e j  ziemi na główki kapufty gromadzić mogę. 

Jeżeli się kapufta nie sadzi w  zygzag ale w  

'kwadrat, można na tędy tem narzędzidm kapu- 

ftę ze wszyftkich ftron narzucić, i każde po- 

srzednie m iejsce poruszyć, przez co bez rę­

c z n e j  motyki możną iuż zupełnie się obejs '4



Rozumićm że w yłtarczy  dla mych c z y te l­

ników .com o uprawie kapułty motyką konną 

powiedział,  iakiey w  A n glii  używaią,

W  bliski 0$  powinowactwie z kapułtą iełt 

kalarepa, karpiele albo podługowata rzepa od 

A n glików  Turnio róoied cabbdge nazwana. Sza- 

cuia ią A n g lic y  do żyw ienia  b y d ła , te'm w y -  

żey., że się poźno na wiosnę, w  gruncie utrzy 

muie, i taka żyiynoćc dla ieszcze niedopaszo- 

nego- bydła, w ielce  iełt ważną. T a k  się z i e y  

uprawą poflępuię iak z kapułtą. Przychód z 

niey tu i owdzie iełt bardzo w ielkim , od 33 

d o 4 o T o n n ó w g o  liczą.: S.rzedni iednak p rzy ­

chód podług podania Younga z podróży półno­

c n e j  wynosi 17  Tonnó\y.

o  Z i e m n i a k a c h .

w  Niemczech każdy dzienny ro­

botnik chodawanie , ziemniaków mniema., 

ze  z n a , i wielka częs'ć rolników i pisarzów 

rolniczych matą za rzecz poniżaiącą się ,  w ie ­

le o te'm m ówić, na tedy A n g lic y  o żadnym 

produkcie niemała w ię c e y  wątplhyosCi, i.nie- 

znayduią nic bardzie'y wartego uwagi; i doftrze-



gania" iak względem Ziemniaków, Każdy go­

spodarz w ie  iak potężnie różny przychód b y ­

wa z pól zasadzonych ziemniakami, i nikt nie 

odw aży się w czesn ićy  oznaczyć spodziewane­

go z nich dochodu, N iekiedy  miehrand z mor­

gu po 300 Himtdw a niekiedy 50. Rola i u» 

prawa b y ła ,  blisko ta sama po obydwa r a z y ,  

ani można było porze czaśu tey  różnicy p fzy -  

pisać, kiedy i?  pobliskich okolicach sąsiad ie- 

den miał w ie l e , drugi mało przychodu. Je­

żeli póydziem y na pole ziemniakami zasadzo­

ne ,  znaydzksmy łodygi które w  ten czas ma­

dą po 10. funtów kiedy drugie ledwie ty le  łu­

tów mieć będą ziemniaków, chociaż są bli­

sko siebie. Jakążby to wielką robiło różni­

cę , gdyby  w s ż y ł lk ie , albo tak w iele  albo tak 

mało w yd ały .  Ihważariiy to i żoftawiamy bez 

uwagi. Przecież musi bydź w te m  iakas' ptzy-  

c z y n a ; niebyłożby to wartĆm pracy żeby  te­

go dochodzić, i zńales'ć srzodek żeby.'przyys'ć 

do takich" ło d yg ,  któreby b y ły  nąydośkonal- 

szemi w  ńaszćm polu? Różnica wielkiego i 

nikczemnego zbioru ziem niaków, w yn o si  na 

mórg gruntu łatwe 50. R t h łe r ć w , kiedy są



równe kaszta1 i kiedy ieszcze zoftawia narii 

nadzieie ózyftego przyszłego urodzaiu zaflę- 

puiąc mieysce ugoru , z ły  urodzay czyn i grunt 

zaperzonym.

W art u mnie ieft wielkiego ziąd szacun­

ku James A n d erson , kiedy dokładne roztrząsa­

nie uprawy ziemniaków rospoczał i prawdzi­

w ym  filozoficznym duchem, plan do tego do- 

ftrzeżen gatunku u ło ż y ł ,  który prawie.maiątek 

człowieka prywatnego i nąy dłuższe życie  ptze- 

W yższa. ( * )  Umarł za wczes'nie dla dobra 

ludzkości.

W ię c e y  w ięc  nic o Ziemniaków uprawie 

W Anglii  niepodano dokładnego, W szelako 

rozumiem że naftępuiące kilka kart niebędąbeż 

pożytku kiedy w  nich  w yrażę  przez w zgląd 

na ważność r z e c z y , w ypadki Angielskich po- 

ftrzegaa, dó których dołączę mole własne ktd~ 

tern od lat dziesięciu porobib

Odmiany Ziemniakowi

n p
„1, e są prawie niezliczone. Pochodzą one 

nietylko od różnego gatunku nasion, coraz no-

( * )  Bath pąpers Fol: I F .



W szy c l i , ale odmieniaią się co raz bardzićy 

podług ziemi, w  k tó re j  bywaią sadzone. Sa­

mem W idział, iż zupełnie ciemny czarno-czer­

w o n y  'gatunek w  biały się przemienił. 'Ze  

działanie pełku płodnego z kwiatu na ziemnia­

kach, W pływa w  korzenie i owoc iak Am- 

.tmann Spring i X. Pleban Simon utrzymywali, 

poty  u mnie trudność do wiary żnaydować 

będzie, póki się to przez pewne czyfte do* 

świadczenie i próby n ie w yia s ji ;  i dla mnie 

nie ieft: d o sy ć ,  ten odw śzyftkich  dotąd w kró-
' V* : ' • •» - . "
leftwie roslinnem widowisk odchodzący feno­

men d la te g o  ty lko  mieć za podobny d o p ra ­

w d y  ,. że niemożna dowieść niepodobieństwa. 

.Niewątpię . ia b y n a jm n ie j  o odmianach które 

PP. Simon i Spring doftrzegłi, alem i a widział 

podobne .odmiany, gdzie ani można było po- 

m yslic , i ż  ieft obca w  bliskosći iaka nasienna 

ło d y g a ; i przeciwnie widziałem tuż p rzy  so­

bie różne ziemniakami zasadzone pola ,  bez 

n d y m n ie jsz e j  odmiany w  k / ż d e j  w  szcze­

gólności.

Ż e b y  rozmaitym odmianom ziemniaków 

iakikolwiek nadądź porżądek, śiuszemy s j  kom



tentÓwaĆ uważaniem oftateczności które prżeź 

rozmaite ftopniowaniś poftępuią. Naprzód mu- 

Szemy nieiaką uwagę na te Własności z w ró c ić , 

przez które się zieniniaki głownie'y od Siebie 

różnią.

1. Kształt owocu ieft niekiedy kuliftyj n ie­

kiedy sercowaty albo iaykow aty  albo podługo- 

w a t y  a w  tedy nayczęscićy  garbato kończy- 

fty naktztałt rogów.

2. Kolor skóry b yw a  niekiedy biały * nie­

kiedy czerwony. Oftatni idzie od ciemno 

czarno czerwonego do Cieliftego 4 p ierw szy 

od żułto-ciemnego do białego.

3. Stałość i smak. B yw aia  ziemniaki bar- 

ezo w odniłte, m iękkie, lekkie , prędko się go- 

tuiącs j inne zaś mączyfte , tw ard e, ciężkie i 

trudne do gotowania. Pie'rwsze ku Wiośnie 

maią pewien gorzkaw y smak, oftatnie zaś są 

bardzo smaczne, id o y zrza łe ,  bardzo są do ka­

sztanów podobne. W szelako tych  drugich nie-

• m o ż n a  t a k  w i e l e  i e ś ć  i a k p i e ' r w s z y c h ; d l a  c z e ­

g o  daią w ię ce y  k a r m i ą C e 'y  m ą k i  przeto' i  po­

silenia;

' s fi ' / t

4. Ło-



4 . Łodyga ieft także delikatnidysza i w y ­

chodzi z  ziemi z  wielu odnożkami, Utrzymu- 

ie się iednak na sw ych  cienkich pieńkach pro- 

fto, albo tśfż w ychodzi z  niewielu odnogami 8 

mocno grubsze maiąc i szersze liśc ie ,  i pa 

okwitnieniu pochylaiące się.

5. Kwitnienie w  różnych odmianach prze* 

chodząc od, białego koloru do w ysoko  czerwo-a 

n e g o , i znowu od białego przez niebieski ia» 

sno , ciemno-niebieski dochodzi do fioletu.

6. Sposób iakim się owoc osadza wskazuie 

znaczną rozmaitość. W  iednych korzeniach 

osadza się owoę zaraz przy  pniaczkach cisnąc, 

się ieden p rzy  drugim, tak że kiedy obrodzą^ 

ziemniaki pokazuią się z z iem i, i koniecznie 

w ypźda ich ziemią obsypywać. W  innych 

rozchodzą się owoce w k o ł o ,  tak że  ie w z n a -  

czn ey  odległosći od pniaczka znalesć można.

7. M nożą się z w y c z a y n ie  alł}0 przez liczbę 

albo przez M afsę  m n ie j  więcćy.- T e n  gatu­

nek który daie w ie le  ziemniakóiy, d!ie ie ma,- 

ł e , te zas' których ieft m aićy s a i ic z b ę  s j  da­

leko większe.

P4 Z D Z I M N J & .  Rek*



Te>,f0 tmeka•padlifgf;-innię są; szczegół ftióy- 

•- sze:j, które ..uważać- .winni iefięsrhy, ieimli cfice- 

m y . ufcanpwić rozmaite w  ziemniakach ,od'ąiia«y. 

W yp ad a  mi -iesznse,niektóre . mnićy w ię c e j  z 

sobą-;sprzeczkę /gatunki-wspomnieó. :

. i .  Z i e m n i a k i '  k t ó r e  w  N i e m c z e c h  'Świńskimi 

a l b o  . A ngielskhm i, s ó W i Ą ,  n a z y w a ły  w  A n g l i i  

S u r y n a m s k i e m i ,  a l b o  Clujier ■ Pdtatoss. n i e k i e d y  

Tam d a t ą . n a y w i ę k s ź y  z e  w s z y i t k f c h .  p r z y c h ó d , '  

c o  d o  g a t u n k u  s ą  o h e  i e d n e i n i . z  h a y p ó d i ' ć y -  

s ź y e l h ; .  M a i ą  c i ę ż k o ś ć  / g a t u n k o w ą -  z n a c z n i e  

m n i e j s z ą  i ;  w i ę e ą y  W o d n y c h  „ i a k , f i i ą . c z n y ę h  c z a -  

f l e k .  W . s z c z e g ó l i r ó ś c i  - n a y m i i i ę .y ,  -Z. n i c h , o -  

t r z y m u i i  m ą c z k i ,  p o s i l a i ą c ć y  ,0 '?aftmehl); d la  

c z e g e .  t e ż  n a y j r i ń i e j  k a r m i ą .  . S m a k  . i c h  i e i t  n i e -  

m i ł y  ( g d l)  i  - z i e m n y ,  i . p r ę d k o  . się. r o z w a r ż a i ą .  

W y d ą i ą  n i e w i e l e  a l e  w y s o k i c h  i . g r u b . y c h  p n i a -  

ć ż k ó w  , / z  grubera.  z i e l s k i e m ,  g a ł ę z i e  - n a - k t ó ­

r y c h - p ą c z k i  s ą  o s a d z o n e  . r o z k ł a d a j ą . s i ę  s z e r o ­

k o  i  z n a y d u i ą  s i ę  w  z n a c z n e j  o d  p n i a c z k a  o d ­

l e g ł o ś c i .  K w i a t  i e f t  b i a ł y .

2. Przeciwne tym są , które cukrowemi zie­

mniakami żowią , i iak rozumiem W Anglii  ( the 

■ kidm y) - ( Nieren kąrtojfei') maią imię. Są cięż-



ś z e ,  mącznićysze, ćzyfte  i  przyiemnego smifc 

ku , zachowują się długo aż do lata , nie łatw© 

się chcą rozgotować', ale zoftaią tęgie. P r zy ­

chód z  nich m ały, gdyż bywaią małe, cho­

ciaż do liczb y  ieft ich nadzw yczay  w ie le  p rzy  

pieńku. Wymagaią one przynaym nićy dobre­

go wilgotnego i zhśwożoiiego gruntu; ieżell- 

b y  ie kto chciał do p ew n Śy wielkości 'dopro­

w adzić. N a  suchym i chudym gruncie nie bę­

dzie pod krzakami nie prócz sęczków. W y -  

chjfdzą całym wieńcem z  z ie m i, pełnym lato,i 

rośli „ale te śą cienkie i ziele drobne. N ig d y  

nie będą nad łbkieć w y s o k ie , lećż  po-ekwi- 

tnieniu nie óbalaią się ale profto ftóią. W  z ie ­

mi się nie rozszĆrzaią d aleko, ale i  owszem 

pniaczka blisko tykaią się; ieżeli są w ie lkie  

Cisną się na wierzch ziemi, dla czego nasypy- 

Wanie ha n ie , ieft nieodzownym. K w iat ich 

ieft eiemrio-niebięski i (/prawie fioletowy. N ie  

rychło d oyrzćw aią, roślina długo ieft z ieloną, 

a korzeń s o e z y f ty , dla czego owoce są Cięż­

kie do’ Oddzielenia. ' • ,
’ > Ł ■

3. W  śrzodku tych  dwóch odijuśn są tak 

hazwahe H ollead ebkie  ziemniaki, a iak się do-

D *



tóniemywam . A n glicy  nazywaią ie Champion. 

Zbliżaią się iednak z wielu przemianami raz do 

p ićrw szych drugi do drugich. Im m o cn ie jszy  

ich pieniek i z ie le ,  im ciem nieyszy niebieski 

kolor ieft w  k w iec ie ,  im bliżdy owoc ieft 0- 

sadzonym p rzy  pniaczku, tein są cięższe mą- 

c z n ie js z e  i posilnieysze. T o  większe lub 

mnieysze zbliżanie się do iednego lub drugie­

go gatunku, zawisło częścią od przyrodzenia 

rośliny z iem niakow ej częs'cią od gatunku grun­

tu ,  na oftatku od odmiany czasu. Jak się zdaT' 

i e ,  odmienia się ich przyrodzenie, ' ie ż e l iw ie ­

le  lat iedne po drugich na iednymże sadzą się 

gruncie, który ieft zupełnie różnym od owego 

z. którego kto doftałie do sadzenia. N a suchym 

i lekkim gruncie z roku na rok drobnieią i fta- 

ią się twardsze, na mokrym przeciwnie i cię­

żkim zawsze w iększeią  i ftaią się miększerni. 

R ó w n ie 'm i się zdaie , iż ciem niejsze kwitnie­

nie należy  do ftosunku dobroci lub podłosGi 

ziemniaków ztąd to pochodzi że się gdzieś' na­

trafia ma ziemniaki, które się zdaią doskonal­

szemu , iak. .te cośmy posadzili. Jeżeli się ie­

dnak drugi rok na tym że posadzą gruncie, te-
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d y  ich lepszosć względem przychodu alb® de- 

braci zgaśnie. Jeżeli ta odmiana ziemniaków 

sadzonych przewyższającym sposobem pole­

p s z y  się, zawsze się na tem zyska.

N aw et pie'rwszy gatunek zyskuie w  s w ć y  

dobroci coraz w ięce'y , leżeli na suchym pła­

szcz yflym gruncie bez przerw y sadzi się* oso­

bliwie podczas ciepłego i suchego lata.. N a ­

w e t  lianie się częflo mącznie'ysz.ym i twar­

dszym , a nawet i smacznióyszym niżeli trze­

ci , kiedy na mokrym gliniaftym gruncie róśó 

mu się zdarzyło ,  ale też za to traci w iele na 

Nwielkośei i przychodzie. W  Roku 17 9 1.  na 

bardzo suchym piaszczyltym gruncie pohrze 

głem że kwiat Itaśł się iasno-błękitnym, i cała 

pollac rośliny do trzeciego gatunku zbliżała 

się. W y rw a n e  i gotowane co do smaku i po- 

ftaci niebyły z trzecim gatunkiem do rozró­

żnienia. Jakem ie tylko w  nallępuiącym. roku 

na mokrym grunęie kdzał posadzie, zaraz co 

do kwiatu i innych własności odmieniły się. 

Jeżeli znowu wielkie ziemniaki na niepospoli­

cie dobry grunt będą wprowadzone mogą się 

nieudac, W  przeszłym roku 1796.. na no wir



znie gdziebudow lśdaw nióy b y ła ,  kózśłempc? 

sadzić szczegó ln ie j  wielki gatunek który tą  

Gibraltarskim nazywamy , na 3 ftopy ieden od 

drugiego, dla doświadczenia do iakie'ybym ie 

wielkości i wagi doprowadzić potrafił. Ziele 

było  od 8, do 9 ftóp w ysokie  a miało 4 cale 

ło d ygi grubość*. Zewnętrzne rzędy dały zie­

mniaki iak dziecięcia g łow a, ale w e  śrzodku 

b y ły  pultę, bardzo lekkie i nieznośnego smaku. 

W  srzodku przeciwnie niemożna było znaleśó 

ani znaku ziemniaków. Całe w ięc  rośnienie 

w ysili ło  się na ziele. N a lekkim suchym grun­

cie te ziemniaki bardzo dobre, i  do wcześne- 

g o  iedzenia zdatne.

Z  czerwonawemi gatunkami obchodzić się 

sióleiy zupełnie tak iak z białemi. Jednak zda­

ją się ze wszyftkiemi swemi fiopniowaniami ? 

nieco tęźszemi i mącznie'yszemi, iak odwrotnie 

Zbliżaiące się do białych. N aycięższe z  w sze l­

kich ziemniśkow są bez w szelkióy  w ątpliw o­

ści ciemno-czarno-czerwone, które warzone 

w  skórze ftalą się zupełnie czarnemi, w  srzod­

ku zaś  są jąiowego żółtego koloru. rAnglicylAiiią 

jsn imię ( Chesnut) kasztanowych ziemniaków,



którego imienia podług mnie są warte. Są one 

cięższe mąćżnięyszę i posilnieysze iak iakikol* 

w iek  in n y  gatunek. D z ie c i  które po części 

ziemniakami hasycic się niemogą ; nie są w  fta- 

nie z tego gatunku iesd ty le , ile.zinńego-, cho­

ciaż ie smaczniey pgżywaia. W  'swem ro* 

śpieiuu i kwitnieniu są podobne do cukro­

w y c h  ziemniaków, pniaki tylko są brunatne ? 

nierychlo doyrzewaią a kwitną częfte w  Pa­

ździerniku i  utrzymuią się zas' p rzy  swoim do­

brym smaku aż po S. Janie. Ż e  zas' są niefo- 

remne zle ięh skróhac, ale w y p id a  ty lk o  skó­

rę ódeympwac po ich ugotowaniu. Niemożna 

w  prawdzie ich l iczyó  jniędzy w ie le  przycho- 

du daiące 'gatunki, wszelako na równym  grun­

cie czynią w ię ce y  iak cukrowe. Odradzają się 

i tego gatunku ziemniaki, kolor icn. iasnieię-a 

potem i w  brały przemienia się. Od nich poi 

chodzą czerwonawych ziemniaków odmia­

n y ,  które zawsze leksze i  wodniftsze iednak 

w ię c e y  czynią  dochodu , - kontentuiąc się ia- 

łowszym  gruntem.

Łatwo ztąd wnies'ę że dobry gospoditrz taki 

gatunąk ziemniaków musi sadzie iaki do i ego grun­



tu ieft ftósownym. Na ciężkim zyzn ym  gruncie 

należy  cukrowe albo czarne ziemniaki nayprzy- 

zwoicie'y sadzie, nawet gdyby  się mętniało 

wzgjędu naprzedarz albo smak, ale ną p rzy ­

g ó d  i bsrdzie'y karmiącą ich własność. Prze­

ciwni© Angielskie świńskie ziemniaki na iało- 

w ym  piaszczyftym gruncie nieporównanym są 

owocem; daiąc zawsze znaczny przychód; kie­

d y  pierwsze nakładów b y  nfe wynadgrodziły. 

N a  srzediym gruncie. Hollenderskich ziemnia- 

fcdrv gatunek n ąyprzyzw oitszy  da przychód ?

Jeżeli się w ybierze  na ziemniaki grunt, 

Jktóry nie ieft: świóżo znaw ożonym , a na któ­

rym  ieden kawałek z żadney p r z y c z y n y  ma­

m y  za urodzayny bardziey niż drugi , chociaż 

w szyftek ieft iednako uprawny i iednako odle­

g ł y ;  znąydziemy ną nim rośliny, które trzy 

i  cztery razy Ayięcóy dadzą ow oców  iąk inne. 

STeft rzeczą do wierzenia podobną , że ten w ię ­

k s z y  urodzay za leży  od osobnych roślin zie­

m niaków , przeto nadgrodziłoby to pracą, gdy­

b y  się wybrało takie rośliny z którychby owoc 

płużył do sadzeniś, pożyte czn iey  iak z innych, 

Jużem sohie kilkokrotnie to założył przyw ieść
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do skutku, iednak zawsze w  prędkości zbioru 

kto'ry u mnie ieft wielkim spełzł móy zamiar.

Przygotowanie gruntu pod ziemniaki ieft 

Wielorakie, Są u praw y, które w ,p raw d zie  

bardzo wielki przychód daią, * ale odtrąciwszy 

nakłady zy s k  ozyfty  ieft małym. T u  należy 

ten gatunek uprawy , przez który sadzone zie­

mniaki płytko się w  grunt wpychaią albo na 

wierzchu kładą, a potem gnoiem na przód i 

sztychem rydla ziemią pokrywają; Jak tylko 

wschodzą znowu się ziemią nabraną z pomię­

d zy  rzędów nasypuią, co się ty le  razy powta­

rza, aż póki się do znacznego pagórka nie wznie- 

są. Chociaż" w  tym sposobie ziemniaki ieden 

od drugich daleko roschodzą się, niemożnd im 

iednak bardzo wielkiego przychodu odmówić. 

Jeft ieszczę nadto ta z tć y  uprawy ko rzyść ,  

że ie n/ożna w c z a s  sadzić, nielękaiąc się mro­

zu przez nawe coraz korzeni i łodyżki pokrył 

wanie, Pręcey przeto doyrzewaią. Jeżeli 

dnak baczność i dzienną pracę, bez którey się 

ta uprawa obe'yśc nie może zw ażem y, łatwa 

się przekonam y, że chyba przez wczesną 

przedarz ziemniaków, w  części niewielkie;/



jefte.smy nadgrodzenl. .Ż e  ta uprawa przyftoi 

ty lk o  Ciężkiemu gruntowi, łatwo się dom yślić 

można. " ' •' V

Wiejju rossądnych gospodarzy przekłada­

ją w  uprawie ' ziem niaków robotę' rydlem ra­

c z e j  niż pługiem , przękonani że w y ż s z y  p rzy ­

chód w iększe nakłady bogato opłaca. Połlrze- 

żo n o : w' rze czy  Sam ej 'prawie p ow szech n ie, że 

ziemniaki na kopanym gruncie nierównie w ię ­

c e j  przynoszą korzyści niż na oranym. T a k  

Young znalazł w  s w e j  p ó łn o cn ej p o d ró ży , 

że  prz^cho°d w ię c e j  niż 500 Bushelów z mor­

gu kopanego gruntu w y d a ł, w  ten czas kie­

dy' orany mórg od 156  do 300 n a y w ię c e j Bu­

shelów przyniósł. W  w sch odn iej podróży nie 

znalazł tak znacznóy różnicy. N ie znayduie 

tam tylko  ieden przychód 544 Bushelów na 

k o p an ej ziemi W Glaftonbury.

‘ ' ' ! - b ; -■ ■
( Dalszy ciąg w na^ępidącyzh Numerach-)



Z  P I S A R Z Ó W  F R A N C  U  Z  K I C H  

O G O S P O D A R S T W I E .

T R A K T A T
T e o r e t y c z n y  i  P r a k t y c z n y .

© N a r z ę d z i a c h  R o l n i c  ż y c iu

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

0  wiadomościach iftotnych do Składu pługów
.'7 •. y;. • *'

* ich rozmaitych gatunkach

R O Z D Z I A Ł  I.  

Boffyrzefenid. poprzednie o użytku i  fiopniu do­

broci pługów w ogólności , ftósownie do skutków 

"które czynić poyiim y.

P" ł u g  i e f t  n a r z ę d z i e m  d o  k r a i a n i a  z i e m i  i  i e j  

p r z e w r a c a n i a ; i e d n e j  s ł o w e m  i e f t  t o  n a r z ę d z i e ,  

k t ó r e  m i e j s c e  ł o p a t y  l u b  r y d l a  z a f t ę p o w a c ' . p o ­

w i n n o ,  z  t ą  r ó ż n i c ą  i ż  t o  p ł u g  z r o b i ,  c z e g o  k i l ­

k a n a ś c i e  l u d z i  w  t y m ż e  c z a s i e  z r o b i ć  ł o p a t ą  n i e  

p o t r a f i ą .  ' , ;



- Pług iefl: narzędzie nay u żyteczn ie jsze  w  

R o ln i& w ie ,  i którego używanie ieft najpospo­

litsze w  uprawie ziemi. Chociaż korzyści któ­

re' z niego mamy są iuż od bardzo dawna zna­

ne, iednak dopiero w  naszych czasach zatru­

dniono się iego wydoskonaleniem i zrobienie'm 

go coraz u ży teczn id yszym , uforemniaiąc króy 

jego składu, itosownie do iego m ocy , lekkós'ci 

łatwości w  poftępowaniu za bydłem , na koniec 

liósownie do rozmaitych gatunków ziemi, któ- 

. re maią bydź orane. G d yb y  można ty le  uko­

pać ziemi łopatą ile się ie'y porusza pługiem, 

bez żadney wątpliwości 'należałoby dać pie'r- 

w sze m iejsce .łopacie nad wszelkie inne na­

rzędzia , gdyż niemas.Z żadnego , ktoreby wzru­

szyło t a l  dobrze ziemię przewracając ią ze spo­

du na wie'rzch, czego nigdy deska płużna nie 

zrobi. G d yb y  można łopaty w  rozległych po­

lach tak u ż y ć ,  iak i e j  używ am y w  ogrodach, 

pług przeftałby bydź-potrzebnym.' A le  niaiąc 

w ie le  ziemi do uprawy , a mało lu d z i , przez 

w zgląd na rozległość i e j  niezmierną, naywię- 

ksza część zoflałaby nietkniętą. Pług z trzu- 

słem iak zobaczęmy zaftępuie w  pewnym fto-



pniu dosyć dobrze łopatę, kopie i wzrusza 

ziemię do wrelkiey głębokości, rozdrabnia i a 

rozdziela dosyć dokładnie; nad to  tę ma ko- 

rzys'ć że nieskończenie więce'y odbywa roboty 

iak łopata.

Uważaiąc łopatę iak narzędzie naydosko- 

nalsze , kto'rego używam y do wzruszenia i roz­

drobnieni;! ziemi, powinnis'my się ftaraó robić 

p ługi, któreby b y ły  zdatne i łe b y d ź  może-czy­

nić takie-same iak i tamta skutki; inacze'y ż 3- 

lląpiemy bardzo dobre niedorzeczne'm narzę­

dziem , które inne'y .niema korzyści tylko żń 

w iele  zrobi ale nie dobrze. G d yb y  pług ni:e- 

wzruszał ziemi ty lko  spodem, nie przewraca- 

iąe i e y ; nie ty lk o b y  nie zn iszczy ł ohwaftów, 

aleby i owszem ułatwiał dalsze rozszerzanie się 

ich k o rzen i, a to przez poruszenie ziem i, 

która ie otacza t  i na tedy nasienie kterebyśfliy 

w  ziemię rzucili z  trudnościąby kieł puszcza­

ło , gd yżby  było przyduszqnę w  wielkie'y czę­

ści od korzonków chwałlowych. Skutki któ­

re pług czyn ić  powinien b yd źb y  pow in ny , 

kraiac, rozdzielać, przewracać i . spulchniać 

ziemię; te skutki zależą szczegulnie edt trzń-



seł albo kroiow przekrawaiących ziemię pro'- 

ftópadle, od lemiesza który ią kraie poziomie 

i  od deski która ią odwraca w  brózdę p ićrw ey  

zrobioną. Różne znane gatunki pługa nie są 

wszyftkie  równie zdatne do zrobienid iednych- 

że  sku tkó w ; w yb ó r  ktdryśmy winni uczynić  

tego narzędzia , koniecznie zawisł bd przyro­

dzenia i 'gatunków gruntu który mdrny upra­

wiać. R olnik.powinien się na nim pie'rwe’y  

poznać niż zapuści sw d y lemieśz. W  "ziemi 

tnocney i s p o y n e y , pług silnie złożony opa­

trzony w  lemiesz - szćroki, poprzedzony ie- 

dnem lub dwiema trzusłaini otw orzy  głęboką i  

szeroką brózdę; przewracaiąc skibę na ftrónęj 

przeciwnie używaiąc pługa lekkiego , którego 

lemiesz nie dosyć oftry iuem aiący trzusła (iak 

Są nasze yadła ) led w ieby  wszedł w  ziemię i 

rozdzielił ią. K ied y  ziemia ieft lekka piasko­

w a ta 1, łupną, pług silny ftaie się niepotrze­

bnym , i używaiac go uprawa nim nie ieft p rzy ­

zwoita. Zamiaft ziemia bydź uprawną , ieft ra­

czę y utłuczoną, i  ziarno z trudnością wscho­

dzi.

N ie  iednym w ięc  sposobem uprawiaią się 

ziemie, kiedy są różne. W ie lk a  ieft różnica



faiędzy;. lekkim piaskiem pruChiiicą.. i iłem. 

RoBota, w ię c  kolo h ic h b y d ź  powinna odmien- 

ną; igdyż/ .ich przymioty „różnią się,, ifłotnie. 

Prócz tęgo że należy mieć w zgląd., na.gatunek 

ziemi ;W,wyborze płiiga, należy, leszcze uwa­

żać, na ilość dobrych, cżąftek , hą laką się grunt 

zdobyć , m o że ., Są grunta maiąę.e na sześć lub 

ośm calów i więceiy. dobrćy ziemi,, pod,,którą 

dopiero ieft piasek , .calizną, lub kreda. Silny 

pług któryby, aychodził głęboko/, a Warsztwa 

ziemi/byłaby/naprzykiad na calów j r y  doko­

pałby się ziemi nieurodz.ayney , ., któraby , na 

wierzch dobyta /spłoniła dobrą , na to mi,ey$ce 

pług lekki b y łb y  narzędziem 'ido tego gatunku 

z iem i. dogodnem. ,. - ; , , - . .. _ . . . :  .

Dawniey, (hie uważano na przyrodzenie, i 

iakośc -..ziemi co ;śię t y c z y  n arzęd zi, iakicli 

kto miał.do uprawy u ży w ał?  jak ik o lw iek  był 

pług obojętnie go. używano bądź w  mocnym 

,bądź w  miałkim gruncie,. dla, tego. też i Roi- 

n id w o  było w  bardzo miernym Hanie i w  da­

leko niższym  niżeli de dziś w id z e m y ; nie Wy? 

-ftawiano sobie że lekki pług bardzo źle  upra­

wiał ziemię tęgą, że ftalony ty lko i dobrze



k p ią c y  pow inien by} b yd ź do n iey  używ al­

nym , a nie trzeba było  takiego de ziemi ka* 

mieniftey i  krzem ykowate'y.

P. Liebaut w  swoiem D zie le  Dom winj- 

ski ( la  maison Riiftique) nie m ówi o pługu 

więce'y, ty lko  że go należy zoftaw ić takim ia- 

kim ie ft, nie wchodząc w  żadne drobnosęi ty - 

czącesię  lego budowy. Pan de la Salle w  sw o­

iem D zie le  doręczneln o R olnictw ie ( M anuel 

d’A griculture) tego samego ieft zdaąiia , cho- 

«iaż także mówi że należy R olnikow i zofta­

w id iego lemi.esz, jaki uftanowił O iiv ier dei 

Serre podług Katona! Ja przeciw nie m ów ię, 

że nie należy  zoftawiać O raczow i iego pługa, 

k ied y mu można dać p rzy zw o itszy  do gatunku 

ziem i, którą w inien uprawiać.

Cóż szkodzi m ówi P. Liebaut, iaki mam 

nóż? kiedy chleb kraie; chciał ,wi?c p ow ie­

dzieć: że kształt pługa ieft oboiętnym , aby t y l ­

ko uprawiał ziemię. Za iego przykładem  po­

wiem  , że nie należy się pytać o kształt płu­

ga , aby ty lko  kraiał, w zruszał i spulchniał 

ziemię przyzwoici®. A le ż  nie każdy pług te­

go dokaże.

Podług



Podług wszelkiego podobieńftwa do wiar 'fi 

ża czasów W irgiliusza , rolnićtwo Rzym skie 

nie znało ty lko ieden gatunek pługa, który m o­

żna podług tego co o nim mówi w  sw oićy  pićr- 

w szćy  księdze Georgików porównać z  oradłera 

Prowanckićm ( Araire de Provence ) podohnetti 

do naszego radła zupełnie; które drugie ieft od 

wszyftkicb znane a tego p ó ź n ie j  da się figura. 

T e n  pług bardzo lekki na grunta ciężkie po­

trzebował wielkiego zaprzęgu a nawet i w  te­

d y  nie orał iak Się należy ziemi, która wym a­

gała m iernej tylko u p ra w y , żeb y  wydała żni­

wo obfite. Pliniusz Ńaturalijła nie mówi w ię­

c e j  o pługu iak Wirgili: rozbiór częsći z  któ­

rych był składany i które ópisuie, zbliża się 

zupełnie do opisanid W ergilego; mógł nam b y ł  

podać wyobrażenie pługa Egiptskiego i A teń ­

skiego , iaki podług wszelkićgó podobieńftwa 

mało się różnił ęd pługa Ęatytiów. W  wielu 

okolicach W ło ch  osobliwie w P r o w iń ć y i  Cam- 

fagna di Roma ten .sprzęt ro ln iczy  ieft dotąd 

ieszcze bardzo niedoskonały ; i ty lko  żyzn ości

E

P A Z D Ż IE R N IJL . Roku 1806,



i dobroci ziemi w in n y  jsię żniwa obfite, które 

wydaie.

TrzuSlo które my daiemy pługom naszym 

silnym , było w  Starożytności znane. "Wirgili 

riie wspomina nic o nie'm w  rozbiorze narzędzi 

rolniczych który daie. Pliniusz Naturalijia ie- 

dnak mówi o nie'm i nazywa ie drugim lemie­

szem 'pisząc: że powinien uprzedzać p ierw szy 

dla przekrawania ziemi przed nim , żeb y  miał 

m n ie j  trudności w  otwarciu brózdy.

Jeft koniecznie potrzebne do łupania i 

przekrawania Ziemi przed lemieszem, kiedy ieft 

Ciężka i spoyna. W  ziemi lekkiey p iasko w ej 

pulChbey ieft niepotrzebnem , gdyż lemiesz nie 

doświadcza żadnego prawie oporu osobliwie w  

pokładzie. Przeciwnie w  rolach ciężkich i 

spoynych ieft potrzebnem ; Ziemia nie będąc 

deszcze wzruszoną, ciężkoby ią przeniknął le­

miesz i nie możnąby tego dokazac , tylko po- 

fuśzaiąc w ielkie  b i y ł y ,  ktoreby po tem w y ­

padało rozbiiac. Rzadko się zdarza żeby płu­

gi lekkie (albo oradia) b y ły  opatrzone w  trZu- 

śła, że są do le k k ie j  ziemi orania przezna­

czone. Silne zaś maią ich po iednem dwa i



w ię c e y , bez tć y  pom ocy lemiesz w ie lk i b y  

znosił opór w  roli c ię ż k ić y , robota byłaby nie 

równa i oranie leniw e.

U łożenie trzuseł w  grządżielu płUżnym* 

nie powinno od upodobania z a le ż y ó , trzeba 

uważać że ich przeznaczenie ieft kraiać zie- 

mię przed lemieszem, żeb y  łatw ićy wchodzi# 

nie doświadczając w ielkiego oporu, któryby 

spazniał drogę pługa ; nie dosyć więc- ieft na 

te'm żeby uprze'dzał lemiesz, ale trzeba ieszcz© 

żeby w takióm  b y ł położony m ićyscu, gdzie  

dla tarcia naywięce'y cierpi oporu. B y łb y  P li­

niusz tę uwagę zrobił gdyby lemiesz iedynego 

pługa który zndł* b y ł podobny do lemieszdm 

w  naszych silnych pługach. Jeft rzeczą nie­

podobną dać prawidła ftałe na położenie trzw- 

seł w  grządżielach ? Ż a le ży  to od w ielu  oko­

liczn o ści, które się w  dos'wiadczeniacb zdarza?' 

i ą , a które przew idzieć ieft rzeczą ciężką. 

Rolnik chyba przezorny ułoży trzusła t a k ; ż g  

odpowiedzą zamierzonemu celoynn O gólnie 

m ów iąc, kiedy koniec lemiesza nie ieft dosyć 

do poziomu n ach ylo n y, trzusło powinno b y d i  

wprawisne bardziey w  t y ł ,  żeb y  l*mi«s* vf;

£  si



g-runt w n ik a ł ; ieżeli przeciwnie lemiesz ba'r- 

<(z.ićy iefb na dół skierowany, albo kiedy ieft 

bardzo dłup;i, kończyftosc trzusła powinna 

się znaydować trochę na przód przed koń- 

czyftością lemiesza żeby  się nadto nie zagłę­

biał: K iedy  kończyftosc lemiesza nie ieft do­

syć skierowana w  lewą , trzeba trzusło zw ró ■ 

cic w  tę ftronę żeby  chwytało ziemię, i żeby  

lemiesz niebył zwracany przez odpór.

Z  położenia jakie się należy nadać trzu- 

s łow i,  można poznać c z y  pług dobrze złożo­

ny. K ied y  w ięc ieft zrobiony podług przepi­

s ó w ,  doskonale orze, jeżeli  trzusło ieft pra­

w ie  na równi proftopadlćy iego chodu, i kie­

dy  iego kończyftosc cokolwiek ieft w yże 'y  nad 

kończyftos'cią lemiesza-

K iedy  lemiesz silnego pługa ieft o dwóch 

skrzydłach, pie'rwsze trzusło powinno bydź 

osadzone przed kończyftoscią lemiesza, inne 

dwa po le w e 'y , i po prawdy1 poprzed skrzy­

dłami lemiesza, bardzie'y iednak nieco w  ty ł  

iak pie'rwszy. Kiedy grządzeil nie ma zawsze 

dosyć śzdrokosci żeby można w  nim osadzić 

trzusła w  p rzyżw oitey  odległos'ci, wypadś



przydać mu z obu Aron sztuki drzewa i  szraba- 

mi przytw ierdzić , w  których dopie'ro robią się 

szpary do osadzenia trzuseł.

Z w ycza yn ie  lemiesz silnego pługa nie ma 

tylko iedno skrzydło po p ra w e y , gdzie się osa­

dza deska w  tedy oprawia się po p raw ey Aro­

nie trzusła, bo ta częs'ć lemiesza n ayw iększy  

znOsi opór, gdyby się za pomocą trzuseł nie u-° 

łatwiało iego wchodzenia w  ziemię , zaw szeby 

się należało lękać w yw rotu  pługa w  lew ą 

przez opór ziemi osobliwie. spoyne'y i spieczo- 

nćy. Osadza się w ięc 'pidrwsze trzusło po 

przed kończyAosCią lemiesza a inne po pra­

w e y  w  odległościach p rzyzw o itych  i Adso- 

w n ych  do szerokości skrzydła lem ieszow ego, 

tym  w ięc sposobem pług otwiera i podnosi ski­

bę. ziemi już przekroióną trzusłam i, deska ią 

odrzuca na bokdpbrze rozdzieloną. K ied y  się 

pokłada ugór, trzusła Aaią się, nieuchronnemu , 

chocby tież ziemia nie była nad to sp oyn ą, 

gdyż krzew y chwaAy. miały czas wypus'cić 

głębokie korzenie i rosciągnąć ie daleko ; gdy­

b y  trzusła niepoprzedzaly lemiesza , który po 

części przekrawa te koyzenie, iego kierownojfĆ



Ss® moment b y  się odmieniała, z p r z y c z y n y  o- 

poru tych  zdwźd, na które napada, droga płu­

ga znacznie b y  się spazniała, a oracz niezno­

śnie b y  był mordowanym włądanidm pługa 

chcąc go w  kierownosci- utrzymad. Przeciwnie 

kiedy trzusła pokraiąły ziemię, trawnik i ko­

rze n ie ,  już  niezoftaie lem ieszowi, ty lko  po­

ziomie podrzynać , resztę w  kierownosci iaką 

mu daie oracz i w  głębokości p r z y z w o ite j :  

K ied y  się ma uprawiać powizna, łatwo sobie 

wyftawió w ygodę z trzuseł, bez których nay- 

Śilnieszy pług nie orałby ty lko  nayniedokła- 

dnidy i uprawę wypadałoby po kiłkakroć po- 

jtówiać.

( Dalszy ciąg w naftępiiiących Numerach.)

5 3 udowni<śtwo w  Ogólności ieft kunszt budo­

wania trwąle wygodnie i pięknie wszyftkich 

b ud o w li,  które maią bydź schronieniem ludzi, 

bydląt i rze czy  dU towarzyftwa niduchroęnie 

|)0ęfzębnyęh.

B U D O W N I C T W O  W I E Y S K I E ,
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C h o c i a ż  k u n s z t  o k t ó r y m  tu  m a m  m ó w i ć  

b ę d z i e  n o s i ł  i m i ę  B i i d o w n i ć t w a  W i e y s k i e g o ,  

m n i e m a n t , ż e  n i e m a  p r z y c z y n y ,  d l a  c z e g o b y  

m i a ł  s i ę  t r u d n i e  w y f t a w i a n i e m  b u d o w l i  n i e z g r a ­

b n y c h  l u b  n i e f a r e m n y o h .

N a y p r o f t s z a  a n a w e t  n a y u b o ż s z a  b u d o w a

m o ż e  b y d ź  t a k  u r z ą d z o n ą  i ż b y  p r z y i e m h i e  av

o k o  AA^padała, a n i  c z ę f t o k r o c  d l a  t e g o  n i e n a l e -
s n

ż y  A v i ę k s z y c h  k o s z t ó w  ł o ż y ć ,  ż e  d o m  i a k i  f o -

r e m n i ć y  p o f ta A A d e m y  n i ż b y s m y  g o  z  p o d o b n e -

mi AYygodami l a k o  t a k o  skleili.

W  B u d o w n i c t w i e  Avięc A v i e 'y s k i ć m  r ó w n i e  

i a k  av ć y w i l n e - m  n a  t r z y  r z e c z y  r n i ć c  w z g l ą d  

n a l e ż y , n a  t n ę - a ł o ś ć  w y g o d ę  i  p i ę k n o ś ć .

K i e d y  w i ę c  t r z y  s ą  t e  ,głOAArn e  n a s z e g o  

B u d o w n i ć t w a  c e l e  ,  - p r z e t o  n a  t r z y  p o d z i e l a m y  

i e  c z ę s ' c i .

Pierwsza b ę d z i e  Trwałość,  a t a  z a l e ż y  

n a  w y b o r z e  m a t e r y a łÓ A y  d o  b u d o w a n i a . ,  i  i c h  

d o s k o n a ł e " m  z w i ą z a n i u ,

Druga, W ygoda, t o  i e f t  t a k i e  budoAvy 

i  i d y  k a ż d e ' y  c z ę ś c i  w y b a w i e n i e ,  i a k i e  k a ż d e ­

m u  w  s z c z e g ó l n o ś c i  p r z e z n a c z e n i u  o d p o w ia ­

d a, ,  t a k i  i e d n ć y  z  d r u g ą  c z ę s ' c i ą  i  c a ł ą  budoAyą



f  w ią ze k , iżb y  nietylko iedna drugiey nieptfse- 

SzkadZała, ale i owszem żeb y  była w  swem 

m ieyscu , żeb y  dozór b y ł b lisk i, mięsżkańie 

przyjem ne i zdrow e, schowanie bespieczne i 

od owadów i szkodliw ych  zw ierząt zasłonio- 

n e , pom ieszczenie bydląt i innych w  gospo- 

darftwie potrzebnych zw ierząt ta k ie , żeb y  rol- 

nićtw o z  pomieszczenia ich iak nayw iększe 

jniąło korzyscj.

Trzecia, Piękność, które'y zamiarem ieft tak 

ftawiać budowle w ie 'yskie , ażeby p rzy  całe'y 

swdy proftocie przyierpnie wpadały w  oczy. T a  

proftota niemoże się tak odrębnie uważać na 

w s i ,  żeby  maiętny O byw atel lub Pan wielki, 

niemiał sw ych  Pałaców kształtmdy budować, 

proftemi ty lko iak w  obrębie tego pisma będą 

podane, kontentuiąc się ozdobami. M oże on 

i  powinien w  miarę swego maiątku i swoie'y 

doftoynos'ci dom sw ó y  tak kształcie, iżby  dał 

d o w ó d , że w z ią w s z y  ftósowne do swego mie­

nia wychow anie , ma smak , że nie będąc roz­

rzutnym , chce przecięż że b y  klafsa, kunszt-' 

m iftrzów , i rzemieślników, dla iego w y g o d y  

swoie taleijta i  pracę poęwięcaiąc, korzyftała



z  darów któremi go się podobało Opatrzności 

o bsyp ać; że nakoniec ieft Obywatelem u cyw i­

lizowanego kraiu.

Od pie'rwsze'y w ięc części zacząć iuż nd- 

łe ży ,  to ieft od Trwałości. Że  zaś ta od dobro­

ci materyałów i od ich związania za leży  ,• przeto
;;N'vX-. W';-.* V 'A r /- :-;U: *■

c  z  ę  s  c  i .

O TR W A ŁO ŚC I.

O D D Z IA Ł . P I E R W S Z Y  

o  D o b r o c i  M a t e r y d ł ó w .

J^jf^ateryały c zy l i  to wszyftko co do składu 

całćy Budowy jakimkolwiek sposobem uży- 

tdm bydź m oże, bierze się ze wszyftkich trzech 

Kroleftw Przyrodzenia.

§. i .  0  M atendłach roślinnych.

TJL e materyały są drzew a, k r z e w y ,  słoma, 

pe'rz, darnina i  t. p, Ndygłównidyszą część 

materyałów roślinnych ftanowią d rze w a , i  in­

ne przecież maią częfto w  b u d o w p i& w ie p - .



sobiiwie wićyskiem swdie użycie. Drzewa b y ­

ły  zapew n e\pierwszym matęryałein którego u- 

ż y i i  ludzie na swoie pierwiaftkowe chatki; 

pierwsze poftrzeżenie przez ludzi szopek, któ­

re sobie bobry na brzegach wód ftawiaią, dało 

może pierw szy w zór do ftawiania podobnych 

d i i  nich,

Doftrzeżenia których p rzy czyn ę  nowado- 

pidra F izyka  odkryła, usprawiedliwiam dla cze­

go d aw n ie j  ludzie woleli chociaż rnniey trwa­

łe ftawiac' budynki z drzewa r a c z e j  niż z ka-. 

mienia, osobliwie w pó łn o cn ych  kraiach. W i e ­

my dzisiay że drzewo ieft złym konduktorem

ciepła, przeto drewniany dom ieft zawsze cie-
L 77s".S -'

p leyszym  mż murowany.

Czas dopie'ro po wypuftoszeniu lasów po­

dał myśl ftawiania domów z innych materyś- 

łó w ,  przemysł przechodząc przez naysłabsze 

lakierni są chrufty i słoma, doszedł do naytwar- 

dsze'go budowania z kamienia i c e g ły ,  i to się 

iuż przeeię szczęściem dla okolic ubogich w  la­

s y  zaczęło upowszechniać,

Jakokolwiek bądź, bez drzewa żaden pra­

w ie  dom jaięszkalny o b e jść  się nie może.



ć J e  chociaż drzewo ieft rozmaite, niewielkie'/ 

Jednak iego liczb y  Budowniiftwomźywa, w s z a k ­

że, żeby budowa była trwałą , takie drzdw gai- 

tunki wybiel-ać należy które są maymocniey- 

bze. '  '

Dwojakie są drzew gatunki, albo wodo- 

soczyfte albo żyw ico-soczyile, z obydwóch t y c h  

gatunków, Budownićtwo te ty lko  dlii siebie 

wybidra które są nayproftsze nayrosleysze a 

razem naytrwaisze,.

T ę  obydwa gatunki dzielą się na twarde 

i miękkie, <•

Z  wodo-soezyftych pidrwszę zaftępuie młdy-. 

sce: Dąb zwy^zayny (D-uercus robur) dąb wcze­

sny (ąuercus fsemina); po tych idą W ią zb rzo ft  

(Ulmus sativa) w iąz zwyczayny  (Ulmus .oampe* 

fttbs), ffesion pospolity (Fraxinus excelsior) Huk 

pospolity (Fagus sylyatica), B rzoza  Ohzlz 

(Betula alnus)-.

W odo-soczyfie 'm ijitkie  9| naftępuiące 

Topola bidU  (Populus alba) Topola osika 

(Populus tremula) Topola sokoras albo Topola 

pospolita (Populus nigra) W ierzba pospolitsi 

(Salin albą)..



Ż yw łcoshczyfte twarde: w  leeie zielone 

Sosna modrzew (Pinus larix) w  zimie zielone 

Sosna pospolita (Pinus sylveflris).

Ż yw ico so czyfte  miękkie: Sosna jodła (Pi­

nus abies) Sosna świerk (Pinus p icea).

Dąb zwyczayny  ieft: c ię żk i, tw ardy trwa­

ły  i m ocny, kilka w ie k ó w  trwać może i ieft 

bardzo dobrym materyałem na budowle lądo­

w e i wodne.

Dąb wczesny ieft blisko tak zdatny na bu­

dowlą iak p ie rw s z y , alefdaleko łatw ieyszy  

do roboty , łupnieyszy daleko , do cheblowa- 

nia zd a tn iey szy , i wesele'y rosnący, L ż e y - 

szym  ieft od pierwszego iak 55 du 65.

Jakie są cechy tak poprzedzaiącyćh drzew  

iak i in n y c h , Les'niczoftwo nauczy.

T o  ty lk o  należy  tu o dębach pow iedzieć, 

iż  iakokolw iek są trw ałe ; ieżeli się z nich dłu­

gie sztuki robią i poziomo kładą, pod swym  

w łasnym  nawet ciężarem uginaią s ię , a kiedy 

sa ftare łamią się nawet.

W ią z  brzofi w  osmdziesięto i ftoletnim 

sw ym  wieku ieft naytrw alszym , daie podobne 

dębowym  materyały nawet pod w o d ą , ieft



mnićy łupnym , a daleko zw ięzl^ yszy, dla czer* 

go na murłaty i ankry ieft wyśmienitym.

W ią z  zwyczayny blisko równe ma z po- 

przedzaiącym przym ioty , nie ieft iednak tak 

mocny i słóy iego ieft rzadszy.

je s io n  pospolity w  Budownićtwie piór- 

wszeńftwo trzyma przed naftępuiącemi, uftęp.uie 

iednak poprzedzającym.

Buk nawolnóm pówietrzu i w  w ilgoci bu- 

twieie. W  suchem iednak mieyscu lub w  w o ­

dzie zawsze szacownóm ieft drzewem. W  Bu­

downićtwie wodnem i morskióm ieft koszto­

wnym materyałem.

Topola biała w  suche'm ty lko  mićyscu Ja­

kąkolwiek może w  budownićtwie czynie  p rzy ­

sługę.

Osika do ścian nie b yw a  używaną ale ńa 

krokwy i łaty kiedy wczas z kory obrana bar­

dzo ieft używaną dla tego ; że zwiędła tocze­

niu robaćtwa niepodlega.

Topoli pospoliUy to samo ieft. użycie co i 

białey.

W ierzb a  podobnie' iak T op ole  używaną 

bydź może.



Nad Modrzew  m iędzy żyw ico-soczyftem i 

zdałnióyszego do budow y dtzew a znal.esd ni&- 

można: robak go nie to c zy  , a ogieii z trudno­

ścią go się chw yta. W id zieli można w  wieli# 

okolicach Św iątynie od kilkuset lat w  kraiu 

naszym ftoiące: a w  Krakowie na niektórych 

budowlach dachy ża wieku ieszcze Kazim ićrza 

W ielk iego  ftawiane. Co za niepowetowana 

szkoda! że tam gdzie niegdyś to nieoszaco- 

wane drzewo robiło p uszcze, dziś' ie ty lko  ia- 

ko rzecz rzddką i ciekawą pokazuią.

Niemożna w iedzieli co była za p rzyczyn a  

że się prawie sprzysiężono na w yn iszczen ie  u 

nas tego że tak rzekę: polskiego Cedru. Lubo 

są o k o lice , gdzie się znayduią gaiki tego bo­

gatego daru p rzyrod zen ia , niemożna iednak 

chyba p rzy  zasmakowaniu w  gospodarftw łe, a 

bardziey p rzy  zapale do niego spodziewać się, 

żeb y  zaczęto o zasiewaniu tego , równie iak 

wielu innych p ożytecznych  drzew  m yśleć 

skutecznie.

K iedy M odrzew  który ftał się iuż tak rzad­

kim , że niezoftały ty lko  p róbki, nie ieft p y ­

sznym , żeb y  się nieprzyiął w  ziemi nieco pia-



s zczy ftćy  , nie nadto suchey lub m okrey, kie­

d y  w  lat 50. do bardzo w ie lk ie j  przychodzi w y ­

sokości, powie się w  L eśn iczoftw ie , iak się 

obchodzić należy z tą szacowną rośliną.

Sosna pospolita, zaftępui.e ieszcze m iejsce 

Modrzewu. Nikomu nietayno gdziekolwiek 

i e j  doftać m ożn a, iak powszechnie na w s z y ­

ftko prawie ieft w  Budownidwie u ży w a n ą , iak 

im smolniejsza tam lepsza.

pociła  ieft drzewem , dla s w e j  wysokości 

i proftości po Sośnie naypierwszehh , kiedy ma 

s łó j  dosyć gęfty ieft trwałą i to w szyftko co 

z  Sosny można i z Jodły wyrabiać , ieft iednak 

słabszą od pie'rwszey„

Swie'rk I z e js z y  rzadszy I słabszy iak po­

przedzające, ieft też oftatnie'm z żywico-.soczy- 

ftych drzew , dla s w e j  iednak wysraukłości nas 

to wszyftko wbudowaniu, użytym  bydź może, 

na co M odrzew Sosna lub Jodła. ^Cieśle i fto- 

larze cheblować go a nawet i przerzynać nie-' 

łubią dla sęków nadzw yczay twardych.

Prdcz wym ienionych w  czasie potrzeby, 

używa kto może jakiegokolwiek bądź drzewa, 

ale kto chce dla siebie i dld dzieci budować ,



—  S e ­

kto ttiechce w  czasie kiedy wypada o innych 

rozległych przedmiotach gospodarflwa m yslić ,  

zwracać uftawicznćy uwagi na psuiące się z la- 

daiakiego materyału ftawiane budowle, uftawi- 

cznie ie poprawiać z  czasem o innych ftawia- 

niu m yslić ,  kiedy ie mógł odrazu trwałemipo- 

ftawić ; od razu powinien na dobrą budowę ko­

sztu nieoszczędżać.

Są przecięż inne ieszcze chociaż na pozór 

wątłe materyały roślinne, których się częfto 

zyskow n ie  w  budownićtwie u ż y w a ; 'Lakierni są 

k rze w y  różbe; iak, wiklina inacże'y łozina, ro­

kicina i  podobne, trzcina, słoma i t. d.

Częfto w  kraiach gdzie' nie można budo­

w n ic zy c h  materyałów doftac, te chociaż na 

pozór nikczemne wieiką czynią przysługę. 

P rzy c ie s ie , kilka lub kiikaiiasbie słupów , pła­

t w y  , kilka par krokiew ; kilkanas'cie ła t ,  sło­

my snopków kóp kilka i który w ó z  w ik li­

n y  , składaią materyał c a ł y , na pomieszcze­

nie iedne'y lub więce'y familiy z  całemi ich z ie­

miopłodami w  okolicach, np. Proszowic.

Stodoły z podmurowaniem i murowanemi 

słupaini, częfto będąc w  sw y ch  ścianach chru-

ftami



ńami w yplecione są bardzo żdrowćm na zbożd 

w  snopie scliowanidm, pozwalając łatwego a 

koniecznie potrzebnego przewie'wu. Nietru­

dno w idzieć w  Krakowskiem że całe folwarki 

prócz mięsżkańia Ekonom ów , wspomnionym 

dopiero sposobem są ftawiane, pow ały nawet 

w  wielu mieyscach są ty lko  z chruftu plecione 

i gliną tak ż spodu iak ż  wierzchu lepione. 

T a k  to potrzeba ieft miftrzynią w yn a lśzk ó w  

o którychby gdzie indzićy  nietylko niepomy- 

slono, aleby niemi gardzono.

T rzc in ą ,  którą każdy przez używanie idy 

na śiiffity zna dobrze, można s'ciany naynie- 

fóremniey zrobione , obiiać a pote'm, wapnem, 

w yrzucać , i domy podobnemi do murowanych 

robić. U żyw aią  idy tam gdzie trudno o inne 

do pokrywania materyały na p o s z y w k i ,  ale 

że dobrze się nie ściąga, zaw sze ieft podldy-- 

szą od Słomy.

Słoma daie bardzo dobre i  długo trwałe 

pokrycia , ale dla łatwego podczas pożaru z a j ­

mowania się ieft niebespieczng.

F

P A Ź D Z IE R N IK  Roku m O ,



Jakiegokolwiek materyału użyiemy w B u -  

dbw ni& w ie powinniśmy pewne zachow yw ać 

prawidła w  poznaniu cech iego dobroci. Czas 

ścinania roślinnych materyałów, sposo'b ich 

p rzechow yw ania, ftósowne do okoliczności 

u ż y c ie , są cele tego co się ma mówić. Dla 

czego w iedzićć n a l e ż y ; że

id .  Każde drzewo z zimnych okolic z do- 

ftrzeźeń ieft lepszeftn i trwalszerń do budowa­

nia , niż z ciepłych.

2re. Nabutwiałe lub od robaków natoczone 

zupełnie odrzucanćm bydź powinno.

' $cie. Ń a wszelkie użycie w  Budownićtwie 

w y ią w s z y  w  wodzie ma b y d ź ,  ile bydź mo­

że naysuszsze.

4ig. Im gęftsze są obrączki kiedy się w  po­

przek drzewo przerżnie w  porównaniu z in- 

nem podobnie przerzniętem drzewem i kiedy są 

ożydwa r ó w n e j  grubości, te'm ieft trwalszem.

5te. Żyw ico-soczyfte  im są smolnieysze^ 

tem lepsze , gdyż to broni od zepsucia bar- 

d ż ie y ,  iak wszelkie inne sposoby.

6te. Czas ścinania ieft bardzo rviele w pły- 

waiącym w  trwałość budowy. W  zimowych



miesiącach naylepsze ieft sbinanie, z p r z y c z y ­

n y  żeso ki roślinne przeftaią k rążyć  w td y p o -j 

r z e , bo ziemia mrozem scisn ion i niedoftarcza 

drzewu tych  bardzo p łyn n ych  sokdw. Są ta« 

cy  którzy  mniemaią, że w srzód iata można 

spuszczad drzewo na b u d o w lą, ale p rży o z y n y  

ich niezdarą się bydźprzekonyw aiącem i. W s z e ­

lako. o tey  rze czy  m ówić się będzie obszćr- 

nie'y w  Lesuiczoftw ie.

jme* je ż e l i  się nie ieft w  sposobności, że b y  

m ożni samemu rosporządzić ścinania drzew a 

ale go się musi kupow ać; należy upatryw ać 

aby było drzewo profte iędrne i dobrze w y ­

schłe.

8me. M ięd zy  drzewem kupndm i  w yrobio- 

nenii z niego materyałami, iakiemi są tarcice* 

łaty , krokw y i t. p. nśydłuższe. wybudrąć na­

le ż y ,  oszczędzi się ńa gw oździach a Częfto I 

robotniku. T a  długość: ile  byd ź może ma b yd ź 

ftatecznie iedna, co w  obrachunkach kosztów  

na budowlą w ielką c zyn i oszczędnose i regu­

larność, iak się gdzie in d ż iiy  dowiedzie.

9te* W ik lin a ,  ćhrufty i t .p .  im. są rdw nićy- 

sze proftsze dłuższe tćm lepsze., trw alsze są

F a



chrufty iedne. iak drugie, dla, czego w ik io w e, 

ró k ito w e , złptow ierzbow e raczey obierać,1 na­

le ż y  iak lask o w e, białowrerzbowe lub podo­

bne.

lote. Jeżeli się obręczy na wy.biianie suffi- 

to'w lub tynkow anie ścian drewnianych u ż y ­

w a ; pręty na nie wybidrac należy  z le sz c z y ­

n y  v brzeziny , o lszy n y  nietylko suche ale ile 

b yd ź może naydłuższe i nayproftsze; oszczę­

dzi się na gw oździach i gipsie lu b  wapnie.

l i t e .  T rzc in a  na suffity w  czasie p rzy zw o ­

itym  cięta, to ieft k ied y zupełnie doyrzeie ma 

b yd ź w  suche'm mieyscu przechow yw ana.

12 te. Słoma bądź na pokrycie bądź nagro­

dzenie ścian przepierzanych ( le ż e lib y  ie kto 

t a k , iak p loty chciał mieć plecione a, pote'm 

wapneln . lub gipsem w yrzu can e) b yd ź, p ow in ­

na długa, raczey Żytna iak z innego zb o ża, 

zdrowa 1  dobrze wym łocona , żeb y  się m yszy 

za żerem wsrzo'd ścian,, a ptaki w  ftrzechy nie 

wkradały,

Ó innych ńinie'ysżey w agi materyałach gdy 

się nadarzy ich użycie , można będzie w sw eln  

mieyscu m owie.



§ .2. O Materydłach kopalnych.

JkNTaypidrwszy pewnie materyał, którego 

w  piefwiaflpdwem używano Budowhićtwie po 

drzewie był kamień. Pierwsza Jaskinia poka­

zyw ała  iego trwałość , a iaskółek'gniazda mo­

gły  b y ły  ludziom dać naukę kieienia ich bfo- 

tein iub gliną.

T o  profte poftrzeżenie dało wyobrażenie 

do łączenia twardszych iftdt za pomocą innych 

lipkich. Dla czego należałoby te materyały 

podzielić na tw ard e; które kosciilosó że tak 

rzekę ,  w szelkich  budowli składaią , i miękkie 

albo kleiowate które piehwsze łączą. Że  ie- 

dnak tak pierwsze iak drugie równie z czasem 

twardnieią, i drugie wyrabiają się częftokroc 

z piehwszych a pierwsze z drugich, przeto 

nieczyniąe różnicy zaczniemy od Kamieni.

o K a m i e n i a c h *

7 . .,/L^iemia nasza rozliczne mieści w  sw ych  

wnętrznościach kamienie.

Granity robią pasmo gór Karpackich my na 

dolinach niemamy ich chyba w  bryłach niewiel-



Skieh z  woda przyniesione. Rzadko w ięc gdzie 

u ż y ć b y  ich możnd.do ftawiania z nich murów, 

nadto, że są bardzo twarde i niełupne, gdzie- 

fey nawet b y ł y ,  c iężkoby ich można u żyw ać 

do budowniczych w ieyskich  rebót: W id z ia ­

łem wszelako ieżeli nie mury tędy piece z nich 

ulepione, które raz zagrzane bardzo długo za­

chowują ciepło.

Porfir jeft kraiowym kamieniem , Okolice 

Krzeszow ic i A lwernia o 4ry mile Krako­

w a do Domy Szembeków należąca, ma ich do- , 

ftatkięm, dld sw ć y  iednąk twardości są do ro­

bo ty  bardzo trudnemi. Bruki z pich gdyby  ie 

ty lk o  Chciano w  koftkę obrdl?iać, b y ły b y  wie- 

cznemi, \

Kamienie piaskowe: ieżeli ich piasek ieft 

szkMfty, i ieżeli kldy który go łączy  ieft mo­

cnym , są bardzo zdatne do budowli. Ż e b y  

jednak b y ły  takiem i, trzeba żeb y  się dały u- 

Żyćmularskięmumłotkowi, inaczey rzemieślnik 

piemógąc ich do sw ć y  potrzeby przycinać, nie 

oszczędzałby wapna dla zapełnienia szpar kto- 

p b y  ta .nieforemność robiła.



M iędzy piaskowemi schisty piaskowe są 

naylepsze gd yż się naylepidy itó a d a if, i ćhb- 

ciaż twarde daią się dosyć regularnie p rzy c i­

nać. M ury z tiiefe ftawiane sT dosyć gładkie i 

mało potrzebuią wapna na tynki. Sklepienia 

z nich daią się wyrabiać, W  Sańdeekićm 

gdzie trudno o wapno , w szyftkie  gospodarskie 

budynki na glinę z nich dosyć pięknie muru-. 

ią , a wapnem dopięło zew nątrz i w ewnątrz 

tynkuią.

Są kamienie piaskowe miększego ziarna 

których w arsztw y lubo są czasem dosy.e ró­

wnoległe , d la . ich iednak grubości niemożna 

z nich murować tak, łatw o , ale za to daią się 

wyrabiać na. c io s y , słupy budownicze i w sze l­

kie ozdoby. T akie  góry w  Krakowskióm są 

naylepsze koło M yśle n ic , z  których K raków  

w iele w  sw ych  ogromnych Św iątyniach i Pa­

łacach ma praw dziw ych piękhosTi,

N ie  m ó w ię  tu nic o kamieniach piasko­

w y ch  iakich używ aią ną młyńskie kam ienie, 

gdyż te ogromne bloki m-sią swoie nayiftbtniey- 

sze w  swe'm imieniu przezn aczen ie, iednak na 

fundamenta, narożniki bardzo zyskow n ie uż^r- 

temi byd ż mogą.



Są kamienie piźskowe na pozór podobne 

do młyńskich, w  kolorze czerwonym iak cegła, 

ale Olkuskie mury pokazuią , iak czas dowiódł, 

kleiu który piasek w  nich ł ą c z y , słabos'ó ; kie­

d y  każdy widzióc może iak się rpssypuią, i 

to naywięce'y ieft przyczyn ą tylu obalin tego 

c a łe g o  ale kiedyś' słśwnegp z bogactw mia­

reczka .

(  D alszy ciąg w nafłępuiącyęh Numerach.')

P I E L Ę G N O W A N I E  Z W I E R Z Ą T

W  ftanie zdrowia, lub chorób,

P A S Z A  Z I E L O N A .

puszczanie Bydląt na trawę.

W  ftanie dzisieyszym Roi ni d w a  , ftaranie 

puszczania bydła na paszę świóżą, albo na tra­

w ę,.  ftało się przedmiotem iftotnym wgospo- 

darftwie , gdyż w szęd zie ,  wmiaftach i wsiach 

bydlęta corńz bardzióy przymuszane są do fta- 

nu domowego , co czyn i ich zdrowie delika- 

fftieyszem, ciała ich mnie'y silnem i, i ich byt



krótszym, to ftąranie więc interessuie tych 

w sżyftk ich , którzy c z y  z potrzeby ..czy z kat- 

hulacyi używ aią, w yc h o w u ią , karmią, lub 

wypasaią bydlęta , a bardziey leszcze o w y c h ,  

którzy corocznie ie utrzy.muią w  przemianie 

suche'y i świe'że'y paszy,

Jeżeli .chcilyosć albo ieżeli się podoba 

przemysł zrobił tę dyetę potrzebną, iednak to 

nie ieft mnie'y rzeczą praw dziw ą, że co rok 

ludzie są przymuszani przez własny interes 

oddawać hołd przyrodzeniu oddaiąc mu różne 

bydlęta, które mu w y d a r l i ,  iedne.żeby utu­

c z y ć  kiedy długie i przykre prace .zn iszczyły  

ich s i ły ,  lub zmieniły ich tuszą , drugie żeby 

im odpocząć gdyż praca odbiera im tu szą . i 

sprawia w  nich słabpść, ą nawet chorobę;

.. in n e , żeby ie trawy przysposobiły do powro­

tu sił, które im dijeta domowa albo zn iszczy­

ła, albo zwątliła.

W  miarę iak. wieśniacy poznali i poczęli 

używać, w ygód życia tow arzyskiego, i prze- 

ftali z swemi bydlętami Avspół-mięszkać ( nie­

szczęściem u nas ieszcze w  wielu okolicach 

mimo całe'y usiiności tego naszym wieśniakom
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niemożna odiąć zw ycza iu )  w t e d y  i w ró w n ym  

poftępowaniu szukśłi sposobów oswoienia ich 

i  przyzw yczaienia  do domowności (domeftici- 

tas) . Doświadczenia czasów poprzedniczych, 

przykład ftateczny pew nych  zw ićrząt dzikich, 

interes n aw et,  ten w ie lk i działacz czynności 

ludzkich w  różnych ich rzędach, nie posłu­

ż y ł  do kombinowania dobrego mienia rolników 

z  lianem zdziczałym zw ierząt,  który tak o c z y ­

wiście przyrodzenie pokazuie zapewniaiącym 

zd r o w ie , s i łę , trwałość ż y c i a , i ich dla nśs 

przysługi. W łościanin przeciwnie przez czu­

cie l ito śc i , w d zięczn o ści, i czułości poftawił 

dachy na ich okrycie właśnie w  ted y,  kiedy 

siebie p o k r y ł , ar częfto ie zamknął z  większe'm 

ieszcze ftaraniem, iak swoią fam ilię.

Ledwie dzisiay powrot do życia  pra­

w d ziw ie  polnego może znosie iaki w yjątek 

dla zwierząt okrytych futrem grubćm, zdaie się 

że niewierny, albo wątpie'my że bydlęta roga­

t e ,  konie, o w c e ,  św in ie ,  przemięszkiwały 

w  puszczach w  czasach n d yd żd żyftszych , i 

ow szem , powszechnie myślemy że dachy po­

dług samego przyrodzenia są nieodzownie pb- 

trzebnemi dla nich.



N iektórzy  rolniczy pisarze zwiedzeni 

przeciwnym przykładem używanym  u Naro­

dów północnych , albo omamieni czyn am i, któ­

re nigdy niebyły  w  iftócie, chcieli nagle prze­

mienić na dzikie zwierzęta, bydlęta domowe, 

w yn iszczo n e ,  w yp ie szczo n e ,  a przeto osła­

bione przez wiele pokoleń; ale nieznaląc ob­

chodzenia się z niemi ani dyety im własAiwdy^ 

byli p rzy czyn ą  ich w ytępienia,  przeto nako- 

niec odrzucili w szelki ich utrzymywani^ spo­

sób prócz w  ftayniach.

Inni bardzióy wiadomi F iz y o lo g i i , zachę­

ceni dobróm publiczne'm albo chełpiący się że 

i są Autorami nowego sposobu, ale niemaiąc do­

syć odwagi żeby  z bliska uważali co chcieli 

wprow adzić, znaleźli się przymuszonemi wró- 

cic się do zwyezaiu pospolitego, uftąpic w ie ­

śniakom , których trudno ieft przemóc w  ich 

raz przyiętey  dyecie zależącey na dachach i 

dobrze zaciszonych ścianach.

P rzy  naylepióy urządzoney głowie wlo- 

ściana, trzebaby kilka lat przynaymn’ie'y żeby 

porzucił nałóg od w iek ó w  p rzy ięty  chowaT 

niś w  domu zamkniętego b yd ła , żeby dać krwi



przyzw oite  działanie , i żyw o ść  którą b ez­

władność i wyszukane pokarmy coraz bardziey 

nikczemnią. Ci którzy się niezagłębiaią w  p rzy ­

c z y n y  ale chcą bez uwagi nowość w prowa­

d zić ,  czynią nagłe w  t e j  mierzę doświadcze­

nia-

Jedni wypędzają ie natychmiaft ze ftaien 

i  zoftawiżią ie na tra w ie , drudzy z  równą nie- 

przezornością zabieraią ie z pailwiska, i w ią­

żą co tchu p rzy  iasłach; inni nakoniec bądź 

przez układ, bądź prz.ez manią doświadczeń , 

ftąwiaią swe bydło pod szopami ledw ie okry- 

temi od słoty , i nie daią mu tylko albo suchej 

t r a w y , albo tylko samej trawy ś w ie ż e j  i w o ­

dy. T a k  oderwane od swego zw yczaiu  b y ­

dlęta nikczęmnieią, a ieżeli nie zdychaią , te­

d y  z miejsca doświadczenia tak chude w y c h o ­

dzą , ż e ich  nikomu tak obchodzący się z nie­

mi nietylko nie pokaże, ale nawet o nich mó­

w ić  nie będzie; ty krotce z w y c z a y  zacznie swe 

panowanie daleko większe niżeli pie'rwej.

T y m  czasem wftanie teraźniejszym  rze­

c z y ,  podług zw yczaiu  kraiu rozległey uprawy, 

gdzie grunta są zbożami o k ry te ,  trzeba przy-



znać że dyeta po-lna wzięta w  bezwżględiićru 

rozumieniu byłaby tak oftateczną, iak ieft owa 

przez którą bydło przyprowadzamy, albo usi- 

łuiemy przyprowadzać do Hanu gwałtownego 

dom ownićtwa, ws-zyftkie bydlęta mocne, na­

w et i t e , które przyrodzenie n a j le p ie j  prze­

c iw  zimnu i słotom okryło, nie p ow in n y podle­

gać tak wydoskonaleniu, w z ro k o w i, i

w  ogólności icb wychowaniu przeciwnej.-

Dobre i lepsze ieft między temi dWierną 

oftatecznościami, i o teffi nikt rossądiiy wątpić 

nie będzie, ale ten był zawsze , i ten będzie 

los. rolników poty, póki z ie d n ej  ftrony ci 

którzy mogą przez swe światło szczęśliw e 

wprowadzać nowości, przeftaną ty lko na raj­

dach , a doświadczenia porucz-ą ludziom nie­

wiadomym i naiemnikom-, a z ’ drUgiej ftrony 

niewiadomość , uprzedzenia, Wszelkiego gatun­

ku bezużycia , nędza, lub niedoftatek opanuią 

i trapić będą w ie jsk ich  Gospodarzy.

Nie mogąc Więc w  tym ftanie rolnićtwa 

iść wftecz osobliwie w  poświęconym wiekami 

z w y c z a iu ,  n a le ż y ' się ograniczyć opowiedze­

niem tego, co się zdaie bydź naypOźyteCzijiey-



szem w  dzisieyszym czasie, i czekać żeby  

czas,  własny interes, a nayWięce'y rządu o- 

piaka odmieniły i popraw iły , co ieft niedo­

godne.

Urządzenie Rolnićtwa może się co do b y ­

dła troiakó uważać.

i d . Co do kraiu podzielonego na małe wło- 

s'ci uprawne. 

sre. —  —  na w ielkie  Pańftwa.

3cie. Co do kraiu gazie się chowa bydło, do­

mowe nieużywane do Rolnićfcwa.

§ i . O Bydlętach w Kraiu małćy uprawy.

" ^ ^ y c h o w u i ą  wielkie  mnoftwo bydląt w  w io ­

skach małey u p r a w y , karma brana zielono 

w  polu przez 6. lub 7 miesięcy w  roku , ieft 

ich karmą z w y c z a y n ą ; gdy się. zima z a c z y n i ,  

ftawia się wszyftko bydło w  ftayniach gdzie 

mu się daie siano, słoma albo ftrzęsionka.

Jedno bez przerw y ftoi w fta y n i  iak konie 

i  w o ły  ro b o cze , osobliwie gdzie te drugie są- 

rosłe, inne-iak k ro w y ,  ja łó w k i ,  b y k i ,  amidy- 

scami robocze w o ły  iw ełnod ayne bydlęta w y -



chodzą co dzień w  pole; ten porządek podług 

mićysca odmienia się.

W  miejscach bogatych w  stafta (gdzie 

chęć zysku lub inne widoki, nie każą się ich 

Gospodarzowi p o zb y w a ć)  nieużywaią słomy 

do karmienia bydła. Jeżeli ie'y maią dosyć zo,- 

ftaw iw szy kłocianą na pokrycia, mierzwę skła­

dają w  ftogi, których nieftawiaią tak iąkby na­

leżało , żeb y  się nie psuła i nie batw iąła , a 

ztamtąd biorą ią na podściół dla bydła- W  ta-, 

kich okolicach, kiedy albo się siana nie. zro­

dzą ,  albo się nie zbiera sucho , ieżeli są p r z y ­

muszeni bydło ż y w ic  słomą, nazywaią to po­

wszechną karyltyą.

G d yb y  tam młócono zboże porządnie i w  

miarę p otrzeby, słoma zawsze byłaby zdro­

w a i świeża, chowając ią tak porządnie iak 

z b o ż e , mogłaby bydź dobrą karminą.

N ie  bez p r z y c z y n y  przypominam ten Han 

r z e c z y ,  gdyż słoma daleko le p ie j  niż siano u- 

kła.d.a organa trawiące bydląt do karminy z i e ­

l o n e j  , bo siana częfto podczas zbierania wód 

i dćszczów  długich sieczon e, sprawuią niebe- 

spi.eczne choraby nawet morćwki; po wtóre



zamknięte /kiedy ieszcze nie doschły zagrze- 

waią się, potrzecie nakoniec naylepsze siano, 

od którego żadne się prochy nieodrywaią, i 

zdaie się bydź ze wszech miar zd row em , psu- 

ie zdrow ie , ibardzie'y zmnie'ysza siłę bydląt, 

niżeli ią pomnaża.

Póki ieszcze ziemia , niepókazała znaków 

życia  dla traw; bydlęta z chciwością iedzą 

karminę suchą ; i le ż e l i  zkąd inąd nie brakuie 

koło nich fcarania; żadney w  ftayniach nie 

maią c ia s n b ś c im a ło  ich ś n ie , ale iak tylko 

trawka świeża z a c z y n i  się pokazywaó , tracą 

sw ó y  smak, mała zieloność którą pod południe 

wychodząc widzą, ieft doftateczną, że tracą 

smak do suchey karmy wyrzucała wielką ie'y 

częśc z w ią z e k ,  które im daią; w  tedy to na­

l e ż y  podwoió ftaranie, bo ten kres ieft pra­

w d ziw ie  krytyczny i ieftem bardzie'y za ilara- 

niem opatrywania ich, niżeli za wyborem nay- 

lepszóy karminy. N ieszczęśliw e bydlęta ieże­

li nie. są zgrzebłem i trzepaczką wychędożo- 

n e ,  kiedy w  w ie lk iey  liczbie i ciasno ftoią, 

kiedy ną wielu warsztwach nawozu pod pozo­

rem ciepła lógaią:; Ptsbaćtwd się z a lę g a , bo,

pO do-



podobnie iak kiedy rośliny słabnieią, natych- 

miaft ie mnoftwo owadów osiadd, lub w yra- 

ftki, które pożej-aią resztę ich soków ; i bydlę­

ta przyszedłszy do wielkiego schudnienia i o- 

słabiehia, są dręczone od roba&wa nadzwy- 

czaynie mnożącego się i w  miarę ich zniszcze­

nia po całćy się ftayni roschodzą.

W ieśniacy  oboiętni na skutki tego roba- 

& w a ,  albo bardzo zaufani w  cudownych sku­

tkach młoddy trawy i chłodów n o c n y c h , któ­

re gubią te o w ad y ,  pozAfalaią swemu bydłu 

nikczem nieć; przeto zdarza się cżęfto , czego 

byłem świadkiem, że świerzbienie przymu- 

szaiące bydlęta żeby  się tarły bez uftańku po­

zbawia ie Śiersoi, którś opada, zkąd powftaią 

liszaie w rzod y , zęby  się rospalaią , gruczo­

ły  poraftaią, bydło' całe zatrudnione uftawi- 

cznem tarciem swdy skóry, niema czasu ieśc 

ani sp oczyw ać; zmordowane tym ruchem nieu- 

liannym kładzie się i niewftaie ty lko  żeby  się 

na nowo znowu skrobało.

Doświadczenie zapewne ńid mdii w ło ­

ścian , którzy rachuią na z ić ló n ly  paszy w y -

G
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gubienie o w ad ó w ; w szelako niech się nad tein 

zaftąnow ią, że  ten ftan na k ilkam iesięcy  spó­

źnia zdrow ie i tuszą któryohby nabyły byd lę­

ta w  krótszym  daleko czasie poszedłszy na pa- 

ftw isk o ; nie trzeba w ięc spóźniać w y n isz c z e ­

nia natychmióft owadu , iak się ty lk o  zacznie 

p o k a z y w a ć , trzeba za ftaynią zgrzebłem cze­

sać , każde w  Szczególności podległe tey  zara­

zie byd lę; trzeba ie m yć zimną trochę poso­

loną w o d ą , w  któróy należy pie'rwe'y namo­

c z y ć  tiutiuniu, i to działanie częfto pow ta­

rzać. P. Huzard dobrze znany w e Francyi 

od św iatłych  G ospodarzy, w art ich zautania 

p rzez swoią zdatnos'ć iako lekarz ko n o w ał, 

zapewniał że w idział zdychaiące bydło roga'- 

t e , które było  m yte wodą słoną przesadzoną 

tiutiunem.

Powiedziałem  że bydło w  małych folw ar­

kach przemiennie raz suchey drugi s'wieże'y u- 

ż y w a  p a s z y , ale że w  iedny.ch mie-yscach po* 

żw alaią codzień przechodzić się b yd łu , ,wdru­

gich dzień i noc ieft zamknięte w  ftayniach, 

p o m ó w ię o  obydwóch gatunkach dyety i iakie 

mu w  obydwóch ftaranie przyftoh



§4 u O bydlętach dzień i noc zbftaiącydh 
li) ftayniach.

j#£#wyczayrue ty lko w o ł y ,  żaprzężne Bydło 

rogate niewychodzi w  zimie i z początku w io- 

sny że ftayni: Siano ieft ich z w y c z a y n ą  kar­

mą , że maią zaraz zacząć swą pracę iak mro­

z y  miną , n śy w ię ce y  Gospodarz ma o nich fta- 

ranie, karmi ie le p ie j  ale z w y k le  leżą na gru­

b e j  w lrftw ie  n aw o zu , i ftoią ciasno , są na­

w e t  Gospodarze tak nieschludni, że ie ftawia- 

ią umyślnie w  gnoiu. N ie  ieft że dosyć o.czy- 

w ifta , że ta w ilgoć  nieuftanna w  k tó re j  dzień, 

i  noc zoftaią, p.suie ich s i łę , osłabia ich w ło -  v 

kna, czyn i ie delikatnemi i czułemi, i spra­

wia. że zamiaft im są ftarsże żeb y  się ftawały 

silnićyszemi co raz są słabszemi, i posyłaiąc ie 

na swićżą p aszą , tam ie przez nocy częfto z i­

mne Zoftawiaiąc, daią im w y trz y m y w a ć  twar­

de p r ó b y , z których koniecznie cierpią a na­

w e t  i niszczeią.

Puszczanie na paszą swićżą Tirołów robo­

czych wymaga iftotnych oftrożńosći s w iele  na 

tem zależy  żeby ie potrosze do tego przysboso-

bic, albo daiąc im trdwy sw ie ż ć y  w  ftayni zmię-
G a '



śzaney potrosze z sianem, albo ię posylaiąc na 

pdfttdsko pe kilka.godzin w e  dnie, dodaiąe im 

nieco ziarna; tym sposobem w o ły  nie doświad­

czając nagie j  odmiany w  swym  sposobie ż y ­

cia , nie ilracą ani s w e j  ż y w o ś c i ,  ani s i ły ,  

ani nawet tu szy ,  i w  kro'tce p rzy zw ycza ią  

się do chłodnych nocy.

K ażd y  rossądny rolnik niepozwoli praco­

w ać  roboczemu bydłu przez 7 lub 8. dni od 

momentu kiedy wchodzi na świeżą tr a w ę ,̂ n^ 

próżno ludzie idący za zw yczajem  mówić bę­

dą , że to nie ieft potrzebnym , że w o ły  mimo 

tego i tak co rok wracaią do. sw e y  z w y c z a y -  

n e j  p r a o j  że się tuczą p rzy  z w y c z a y n e y  dyj- 

ecie; to rozumowanie aie dowodzi czego inne­

go ; ty lk o  że karma świeża ieft wiełkie'm i 

prętkie'm d obrodziejftw em ; ale niech się t y l ­

ko przypatrzą i m n ie js z e j  ich sile w  oraniu i 

ich nagłemu chudnieniu, przekonają się iawnie 

że  tym sposobem spaźnia się pora powrócenia 

ich do pierw szey tuszy.

N ieb yło b y  od rzeczy  w  początkach skra- 

,cać czas ich pracy w  pługu, lub w w o z i e .



Ż e  wiosna byw a cżęfto poznieysża i niś- 

ftateczna, i że  częrto tę!-wa nie nabyła pew ne­

go ftopnia słabos'oi potrzebney w  czasie zacży- 

uaiaeych się robót polnych , radżą, rolnikom ńie 

puszczać bydła rogatego na nową tóawę', t y l ­

ko. kiedy fa ieft: obfitą i posilną i co rok uwa­

żać żeby  mieć dosyć karmy s u c h e j ,  żeby  ią 

dawać w  czasie roboty w  roli róspoćzętey.

Natura traw na które się puszcza w o ły  

nie' ieft oboiętną i kiedy można w yb ó r  zrobić 

ani się nie należy w a h a ć , dawać itft ra c z e j  

le p s z y c h ; łąki n isk ie , których rośliny mnićy 

są karmiące a częfto nawet zamuleniu podległe 

mogłyby zmitrężyć w o ły  i niezdatiie'mi ie do 

pracy zrobić; wiadomo że włościanie toschii- 

dnienie uważaią iak skutek potrzebny a nawet 

p o żyte czn y  ś w ie ż e j  t r a w y ,  uważaią ią iakle- 

karftwo laksuiące ; ale niech wiedzą że choroby 

ich. w o łó w  niepochodzą, ty lk o  z tych p rzy ­

cz y n  nieszczęsćiem bardzo rzetelnych i po­

wszechnych.

W ie lu  rolników maią z w y c z a y  puszczać 

krew swym  w o ło m , kiedy ie pośyłaią na tra­

w ę , ta oftrożnosc ieft bard zie j  zw ycza ie m  w



Wielu kraiach niżeli ftarannością rossądną, o- 

S obli wie co się t y c z y  w o łó w  młodych ieszcze 

gorących i które' takiego lekarftwa nie potrze- 

buią, to krwi puszczanie' iednak zdawałoby się 

przyzwoitszem  dla w o łó w  przeznaczonych na 

op as, gdyż doftrzeżenia w s k a z a ły , że  to ich 

uspasabia do nabycia tu s z y ,  doftrzegłem to na 

wołach bardzo wypracow anych.

K ro w y  także w  wielu okolicach gdzie ieft 

drobne gospodarftwo, osobliwie w  okolicach 

górnych i ubogich bywaią do roboty u ży w a ­

n e; przeznaczone od przyrodzenia do pomno­

żeni i  swego gatunku , mordowane co rok kie­

d y  są silne, osłabione dyetą domową, nie po- 

w in n y b y  in n e j  daniny oddawać człowiekowi, 

prócz tć y  która ieft kosztem w ła s n e j  ich ifto- 

t y ,  bądź w  w ychow aniu cieląt bądź w  do-, 

ftarczaniu m leka , ale w  tak nędznych kraiach 

przeznaczenie nieszczęśliwe przymusza ; ora­

nie w yk o p yw a n ie  now in , z w ó z  płodóry, 

w szyftko się krowami odbywa.

N ie  będę ią tu rostrząsał, c z y l i  w  w z g lę ­

dzie ekonomicznym ieft to wielkieln naduży­

ciem robić krowami, i c z y l i  w  ftanie podzia-



łu gruntów w  takich okolicah które bywaią. dro­

bne i rozrzucone z w y c z a y  nie, b y ło b y  dogo­

dnie na miejscu krów używ ać w o łó w  łub koni, 

to rostrząsanie zrobione dokładnie z wiadomo­

ścią m iejsca możeby dało w ypadek że ten 

z w y c z a y  ieft podobno r a c z e j  skutkiem nędzy 

albo potrzeby iak przemysłu powodowanego do­

brem mieniem , które zawsze z  własnością grun­

tu ieft związane. Możnaby się o te'm przeko­

nać łatwo: że ieżeli ten z w y c z a y  ieft częfto 

szkodliwym dla właściciela i okropnym dla 

krów  4 tedy to dzieie się m niej  przez u ży w a ­

nie ich s i ły ,  iak przez zbytek pracy i niedo- 

llatek ftarania o ickd y etę . <

D ow ód t e j  e .latńićy uwagi ieft o c z e j i -  

ftym, kiedy byśm y się oftbieli przypatrzyć niektó­

rym Gospodarzom, k tó rzy  u ży w a ją , chowaią 

i dochowuią się z nayprzemyślnieysze'm go  ̂

spodarftwem przy  uprawie s w e j  ziemi cieląt, 

maią doftatkiem produktów mle'cznych. Jak ozł<t- 

w iek  czu ły  i p raw dziw y Gospodarz, gorszy 

się , widząc okrutnych gospodarzy wyciągaią- 

cych od sw ych  krówek pracy z b y t e c z n e j ,  

nie szanuiących i aż do znoiu mordujących ie,



a po w yp rzfżen iu  z iańzma żadnego o nie nie 

snaiących ftarania; tak przyiem ną ieft dla nie­

go rzeczą , w id zieć rolnika uczciw ego w sp ie­

ranego od s w e j  żon y i d zia tek , że p rzy u cz y ­

w sz y  swe krow y do pługa lub radła zasie'wa 

dziedzinę o y c z y ftą , żona i dzieci pieszczą te 

dobre b yd lęta , które iakby przez wdzięcznos'ć 

za  ftaranie poddaią swe karki iarzmu, kiedy ie- 

dnę przyprzęga O y e ie c , drugą zwabia matka, 

dzieci tym, czasem znoszą gałązki lub siatki do 

zakryea ich o czó w  od napaści much; opuszcza­

ją bez żólu fta y n ie , w  których cielęta zoftały, 

gdyż. od b yw szy  sw.oią pow inność są pewne., 

Że się z niemi zobaczą w k r ó tc e , i zn ayd ą dro­

bną paszą ziarno lub napóy ; przychodzą po­

słuszne na zawołanie po ich im ieniu, szcze­

g ó ln ie j rozumieią co maią robić, skiby w yo - 

ruią iak p rzy  w yciągn ion ym  szn u rze, są bar­

dzo zręczne w  ciągnieniu pługa., a w  niektó­

rych  prżypddkach daią doAvody siły  która za­

dziw ia. Znayduią się w e F ran cyi w  Departa­

mencie K rezy  (d ela .C reu se) ta k ie , że  w ieżą 

same bez człow ieka w o z y  z gnoiem idąc w szy- 

ftkiemi drożynami ,po górach w ysokich  czefto



przeryw anych skałami poprzecznie przez dro­

gi idącemi po których ciężko piechotą prze­

chodzić a bardziey deszcze rdeupas'ć.

.M ożn a się tam przypatrzyć iak za powro­

tem tych  bydląt cała familia: żona zofta-

w iw s z y  niemowlęta przybiega pomagać i w y ­

przęgać ie z pługa, ieduo ie ocie'ra, omiata., 

drugie gotuie karmę, dzieci ie głaszczą całuią 

i po imieniu z owi ą ,  krow y w ięc  są uważane 

iakby należały do Familii; dobrze karmione 

skromnie pracuiące, są przeto zdrow sze, ich 

ciało mocnie'ysze, ich mleko mniey obfite z 

p r z y c z y n y  wielkiego parowania ; ale iakże da­

leko z y z n ^ y s z e ?  Je fi to rzetelny s k u t e k  i 

który usprawiedliwia różnica mleka matki kar- 

miącey przy  p racy , i matki n. p. w  mieście 

która próżnuie.

Jeżeli interes w łasny przemysł i słodki 

charakter w  niektórych włościanach robi ie har­

dzi e y  ftarannemi, wieiuż ich którzy w e  w szy- 

jtkićm się od pie'rwszych różnią , bardzo moi® 

mało nieszczęściem.,, przez te uwagi zechce ich 

sie poprawie; ale ieżeliby. który  z  takich Go­

spodarzy kiedyś' ie przeczytał: albo gdyby  njr,



czuły  e swe owieczki pafterz chciał im ie prze­

czytać  ; leżeliby rolnicy chcieli u żyć  krów do 

uprawy sw ych  ró l,  niech maią baczność nay- 

śc is le js z ą j]że b y .  sz li ,  za p rzyzw oitą  dyetą i 

tu przepisanemu prawidłami.

Puszczanie na trawę takow ych bydląt w y ­

ciąga nieuftanney ftaranńosci. W  pierw szych 

dniach nie należy im , dawać karmy z  św ićże y  

t r a w y , ty lko po.trgsze a nigdy bez zmięsza- 

r.ia iey  z trochą siana. Jeżeli, ie się w y sy ła  

w  pole , nigdy .p ie rw e j  aż po upłynieniu go­

dziny  po wschodzie słońca, i d św szy  im 

przodem trochę karmy suchej i ziarna. Jeże­

li im się daie trawa w  fta y n i , trzeba ilatecznie 

uważać i e j  skutki i pomnażać mi ęszaniny sia­

na z  trawą. Jeżeli się z ich gnoiu poilrzeże, 

ż e  laksuią, należy wflrzymać ich robotę, pó­

k i  się humory nie ułożą do równowagi.

Jeżeli krowa ma cielę, albo ią doią, nie 

należy zupełnie ie y  dodaiać, trzeba ws.krze-. 

szaó ić y  ohęc do iadła, albo chlabem solonym, 

albo owsem lub żytem. T e  oftro.żnos'ci nie są 

potrzebn e, tylko ną dni k i lk a , i póki się nie 

ęo.ftrzeże że pierwsze nięłady minęły.

(  D alszy ciąg w naftępuiących Numerach.)



O P S Z C Z O Ł A C H , 

C  Z  Ę  S G  I .

z Słownika Xiędza Rożier.

R O Z D Z I A Ł  I.

O Różnych Pszczół Gatunkach.

szyftkie pszczoły  bądź d z ik ie , bądź do­

mowe ży ią  w  tow arzyftw ie,  robią między so­

bą gatunek R z e c z y  pospali t ć y ,  któróy N aczel­

nik zdaie się rośporządzać wszyflkiemi indy­

widuami w  idy skład w chodzącem i, ku ie- 

dnemu c e lo w i; a ten ieft dobro wspólne. Ha­

nu , do którego się w  szyftkie członki przy- 

kładaią przez pracą, i różne zatrudnienia, po­

dług własnych zdatnośei i sił. Porządek i zgo­

dność która panuie, i  którey się dziw ić nale­

ż y ,  zdają się pochodzić z  zupełnego przestrze­

gania i ścisłego, praw w yk o n yw an ia  które są 

uftanowioną; równie z ■ podległości woli na­

czelnika który zarządza,



O D D Z IA Ł  P I E R W S Z Y .

W iele iefl Gatunków Pszczół Domowych.'

f \ . ó ź n i ą  cztery Gatunki Pszczół domowych, 

które należy iftotnie fospoznac, gdyż się bar­

dzo w  dobroci różnią. Pierwszego Gatunku są 

grube, długie i bardzo ciemne, ago Są mniey 

grube i prawie czarne. 3 go popielate i mier- 

' nego wzroku. 4go, daleko mnieysze iak pier­

w sze  d w a ,  są żółto-iasne, swiętne i gładkie, 

nazywaią ie Hollen derkami ( łes petites Hoi- 

landoises ou les petites Flamaftdes) albo Fla- 

mandkami', gdyż z tamtąd pochpdzą.

O D D Z I A Ł  D R U G I.

Które są ndylepsze pszczoły P

<2Iyw os'c ,  zapał, chęć do prący,? łągodnosć i 

łatwość w oswoieniu  pszczół 4go gatunku c z y ­

ni ie pierwszćmi nad in n e ; są one bardzo pra­

cowite , i gospodarne w  oszczędzaniu swe'y 

żyw n ości.  Można karannie kolo nich chodzie 

nie lękaiąc się ich żądeł, Z  łagodnosći ich ,  

możnaby gadzie że znaią tych, którzy ie częflo 

odwiećzaią,.



Drugi Gatunek n i e  ma skłonności ani-wad, 

ktńreby b y ły  dla sąsiadek szkodliwe, p rzy  ka­

raniu można ie osiyoić i potrosze p r z y z w y c z a ­

jać' do rządzenia niemi, kiedy się ie częfto od­

wiedza. Jeżeli się udaią na rabunek, potrze, 

ba ch yb a , nie ptóżniaćtw o, niewoli ie do 

tego.

Pierwszego zaś i trzeciego Gatunku są pra­

w ie  zawsze dzikiemi, okrutnemi i do których 

niełatwo przyftąpić. Ich p od ejrzl iw ość  ropi 

ie zawsze oftrożnemi p rzeciw  osobom zbliżają­

cym się kunim ; zkąd pochodzi, iż niemożni 

koło nich flarannie chodzić, iakby należało ż y ­

c z y ć  ; bolą się żeby  im żyw n o śc i  niezabrać, 

nawet w t e d y ,  kiedy ie chcemy zasilać. M i­

mo wszyftkjch łożonych ftąrań, ż e b y ie  w o b y -  

czaiach ułagodzić , nie tracą s w e j  surowości i 

przymiotów zło ś liw ych ,  których nabyły w  la­

sach z kąd pochodzą. Z  ciężkością można ie 

p rzy z w y c z a ić  do miejsca osobliwie popieła- 

tki. które są prawdziwemu rozbóynikami. Ich 

sąsiedztwo ieft bardzo niebespieczne dla sąsia­

dek c zyn n ych  i. pracowitych. Próżnujące i 

prawie- zawsze bezczynna bawią się i  czas tr i-



w ią na przelatowaniu koło swoich ułów nie 

oddalaiąc się w iele , kiedy inne niespracowane 

nagłym lotem przebiegają równiny w zgórki i 

góry dla zbierania sw ych  bogactw, Darjnó im 

pole ukazuie obfitos'c mogącą ich łakomftwo za­

spokoić , w ola  one rabować swoie pracowite 

sąsiadki; niekiedy czekaią na powracające Z 

pola, mórduią ie bez litoS'ci, że b y  się ich mio­

dem nasycić. N iekiedy  zgromadzała się, ńa- 

padaią na nie i wydzierają owóce ich trudów 

i  pracy. G dy idzie o szkodzenie łamią wchód, 

psuiąbramy, niszczą mięszkanie, gwałcąskłźd, 

i  zabierają żywnosm  Próżno napadnione bro­

nią s ię , sną od ran odebranych, flaią się o- 

fiarą swego odporu, i o d w a żn ej m iłości, 

chcącćy ocalić familią, którą w y c h o w y w a ły .  .

N iech się nikt niespodziewa, poprawić 

ich do rabunku skłonnoshi, na próżno ie bę­

dziemy od drugich oddalać, gdziekolwiek ie 

umieszczem y, niezapominaią drogi'swego pier­

wszego mięszkania. Kiedy kto ma tego gatun­

ku p s z cz o ły ,  n a y łep ie j  ieft pozbyć się ich zu ­

pełnie. Na ten koniec czeka się aż póki nie 

przysposobią sobie nieco ż y w n o ś c i , i na tedy



dusi się i e , i korzyfta się z nich. Przeto ko­

pie się dół w  ziemi rów ny okręgowi oka c z y l i  

wielkiego ulowego otworu, w  który się kładzie 

siarki zapalonej, ppłożyd należy ów ul nad 

tym dołem przysypuiąc ziemią okrąg oka, że* 

b y  wpusció cały dym w  szród ula.

O D D Z I A Ł  T R Z E C I .
W ie k  ieft rodzaiów pszczół które nie składnią?

każdym gatunku pszczół wyraźnie się da* 

ie widzieć troiaki indywiduów rodzay: Królo­

wa czy l i  M atka, sama tylko samiczka w  w sze l­

kim gatunku. Trutnie samce, i Robotnice, które 

płci- nie maią. N ie  w  każdym czasie można 'w  ula 

znales'c troiaki ten rodzay pszczół. Trutnie albo 

trędy w  końcu lata idą na w y g n a n ie , albo 

są wygubione przez robotnice ; niepok-azuią się 

aż znowu naftępuiącej w iosn y  po pie'rwszem 

Matki iay zniesieniu, niemniej iednak. ieft pra­

wdą , że M atka, któraieft iedynym sw ey Rze> 

czypospolitey naczelnikiem, ieft iedną tylko 

samicą, gdyż młode nie znoszą iay w  miej* 

scu swego urodzenia, ćzekaiąone siwego w y* 

roienia « ię , żeby  flanęly na czele- nowego id*



fu , a za łoży ły  osadę osobną od lianów sw e y  

Matki. T e  ktdre nieszczęściem nie są w yb ra ­

ne, żeby tą nową osadą rządzie po wyroieniu, 

są w yg n a n e ,  a ieżeli się upie'raią chcąc się u- 

trz.ym.ad, bywaią mordowane, gd yż pszczoły  

jłłediehpią ty lko  iednego Rządzcę.

R O Z D Z I A Ł  I. 

ó  M a t c e .

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Mniemania dawnych Filozofów o Naczelniku 

Rzeczypospolitej pszczolney.

D a w n i  Filozofowie nieznali płci M a tk i , któ- 

fóy  dawali imię Króla. A ryftote les , W i r g i l i , 

P lin iu sz , Kolumella i wielu innych mniemali, 

że  ten N aczelnik  b y ł  samcem, chociaż byli 

przekonani, że się nieprzykładał do rośpłodnie- 

nia Gatunku; Dzielili  ie na dwa r zę d y ,  któ­

ry  b ył  królem prawnym, miał piękny złota­

w y  kolor , główkę otoczoną dyademem zna­

czn y m , iegof poftępowanie wspaniałe i pewne 

niepozwalało w ątpić ,  że b y ł  prawnym posia­

daczem tronu, na który go w yb ór pszczół ró­

wnie



wilie iak prawo urodzenia w ezw ało. Jego 

początek b ył  n a y ś w ię tn ie y s z y ; Pliniusz zape­

wnia i że  nieprzechodził przez w szy d k ie  mło- 

dzieóftwa dopnie , przez które inne p szczo ły  

z w y k ł y  przechodzić. Drugi król przeciwnie 

koloru czarnego, i b r z y d k ie j  poftaci riiebył 

ty lko  podłym przywłaściciejym  nigdy niego­

dnym troriu , który w y d r ż y ć  usiłował. A r y -  

ftoteles ied en , prżypuścif wielu kroi ó w  w R z e -  

czypospolitćy  p s z c z o ln e j ,  mniemał, że  ich 

przeznaczeniem było upładniac S.Mićę , P lini­

usz m y ś li ł , że ich wielu w y c h o w y w a n o , a 

potyrri pszczo ły  w y b ra w s z y  iedriego, który irń 

się podobał, w yp ę d za ły  innych królów dla u- 

niknienia n ie z g o d y , którąby b yli  rossiewali 

w  lianie. Aryftot-eles p rzyznaw ał żądło kró­

low i p szczó ł,  mniemał iednak że go nieuży- 

w a ł , sądząc za podłość niedosowną do maje? 

ftatu pahuiąćego żeby  się miał bid sam z wła- 

snefni nieprzyjaciółmi, lub nieposłusznych pod­

danych karać: T o  zatrudnienie powierzone

b y ć  miało Urzędnikom podległym a przezna­

czonym do draży iego osoby liktorom. Seńe-

' ' V .  ' H
”  p a z d z i e r n i I T r ^ T ^  "



k a s P lin iusz,  Kolumella i t .d .  niechcieli zu­

p e łn ie ,  żeb y  monarcha, który b y ł  w in ien  po­

k a zy w a ć  przykład łagodność! i pokoiu, miał 

nosie broń, k tó rćyby  w  gniewie u ż y w a ł ,  a 

przeto mógł w y is ć  z granic spokoynego umiar­

ko w an iu

A ld row an ó, Edward po długich w  t e j  rze­

c z y  rosprawach , wftrzymuią się od w y ż e c z e -  

nia c z e g o k o lw ie k , aż póki nowe doftrzeżenia 

n ieodkryłyby  prawdy. M ogli iednak łatwo 

przekonać się ,  c z y l i  król pszczół miał żąd ło ,  

dosyć b yło  c h w y c ić  g o ,  rozdrażnić, u ży w a ­

nie te y  morderczey b ro n i, rozumiem b yłoby  

ich przekonało , że  ie y  umieią w  potrzebie u- 

ż y ć .

O D D Z I A Ł  D R U G I.

Opisanie Matkh

Ł  atwo ieft rozróżnić Matkę od robotnic i 

T ru tn ió w  (Fig: I. * ) ,  długość i e j  ciała, małe 

skrzydełka czynią  ią bardzo z n a c z n ą , cieńszą 

ale dłuższa niż trutnie, przechodzi grubością 

i  długosćią robotne pszczoły .  Skrzydełka ro-

C) Figury będą w naftępuiących książeczkach na o- 
sobney Tablicy wyryte,



.wnie d ługie , iak tych  oftatnich zdaią się b yd ź 

mnieysze , g d y ż  nieprzechodzą przez ea ą̂ dłu­

go s'ć ciała., ich koniec dochodzi z w y c z a y n ie  

trzeciey  o b rączk i; z tak małemi skrzydłami tale 

mało ftósownemi do massy idy ciała z trudno • 

ścią lata ,  iakóż mało tego u ży w a ;  ciągiem w  

R ze czyp o sp o lite y  przemięszkuie w  szród swego 

.dw oru, który  w  koło nie'y znaczną zawsze 

■część id y  poddanych składa. Grubość idy ciała 

nie ieft tak iednoftayną ifta teczn ą , iak w  ro­

b o tn y c h  i trutniach, ieft ona ftósowną do w ię- 

k s z e y  lub m nieyszey ilości iay ,  iaka się w i d y  

■wnętrznościach z n a y d u ie , i dó ich obiętos'ci, 

która się podług okoliczności- odmienia, w  cza­

sie znoszenia iay  ieft naprzykład znaczniey- 

szą , niż w  innym iakimkolwiek.

J e y  ciało którego szrednica nieznacznie się 

zmnieysza od p ierw szey  obrączki aż do ofta- 

t n ie y , ieft bardziey oddalonem od kibici (cćr- 

c e le t)  n iże li  w  robotnych, idy  dwa o c z y  sia­

tkowo (a re s e a u x )  i trzy  gładkie są równie 

iak w  drugich głowie położone, id y  z ę b y ,  z
• i - V. , -

.których każdy ma dwie odnogi ( deritelures ) 

są daleko- m nieysze, dziob krótki i rozwinię­



t y  ńiezdaie się b yd ź zdatnym do zbierania mid- 

du w  kielichach kw iatowych, a na swoich no­

gach nie ma ani szczoteczek , ani tróykątnych 

łopatek ( paletes ) ,  nieopatrzyło ie y  w  te rze­

c z y  przyrodzenie, gd yż  nie ieft przeznaczoną 

z  swego ftanu do ich u ż y c ia ; w  mieyscu gdzie- 

b y  szczoteczka b yd ź p o w in n a , ledwie przez 

mocne zwiększaiące szkło można poftrzedz k il­

ka w łosów  rzadkich i krótkich. Robotnice 

przez  swbie ubiegania się i ftarania, nadgra- 

dzaią ie'y ten niedoftatek. Bez uftankil otacza- 

ia ią bądź podaiąc ie'y miodu , przedftawiaiąc 

ie'y SAYoie d z i ó b y , bądź omiataiąc ią z w s z e l ­

kich nieczyftosbi, które się mogą na niey znay- 

dowaó. Je'y ko lor ,  który ieft rozmaitym, p o ­

dług rozmaitosbi indiwiduów zawsze ieft nie­

podobnym do koloru robotnic i trutniów , ieft 

ona z w y c z a y n ie  iasno szara wierzchem, a spo­

dem pięknego żółtego koloru. J e y  żądło bar­

dzo duże, i dłuższe daleko niżeli u robotnic, 

ieft poćhę zakrzywione ku spodowi- brzucha, 

rzadko ona używ a tego Zatrutego grotu ;  chy­

ba że ieft rozdrażnioną mocnd, lub kiedy w y ­

daje potyczkę tym, ktdreby ie'y mie'ysee chcia-



ly  opanow ać, a które w y sy ła  z sw y c h  ftandw 

ną w y g n a n ie ; b yd ź może , że niebespieczeiU 

ftwo na ktoreby się narazić mogła używaiąC 

te y  m orderczej broni, czyn i ią przezorną, o- 

szczędzaiąc życ ia  sw o ie g o , zapewnia całość 

R z e c z y p o s p o li te j ,  ktdraby nędznie zginęła 

g d y b y  bez N aczelnika zoftala.

Płeć matki nie ieft iuż zagadką, odkąd 

Swammerdam o d k r y ł , przez kraianie anatomi­

c z n e ,  że ta p szczo ła ,  tak przez swoią gru- 

bpsoj i  figurę obdłużną znana, była bardzo 

płodną matką. T e n  mądry przyrodzenia Ba­

dacz o tw o rz y w s z y  m atkę, znalazł w iększą 

część idy macicy um ieszczonej w  wie'rzchniey 

ęzęsći brzucha, blisko, oddziału kibici; tak da­

lece ; że żołądek i w n ętrznosći, są n iżćy  w  t y ­

le. T a  macica ieft p od w ćyn ą , iedna, po pra­

w e j  druga po le w e y  ftronie, są obie z sobą 

^wiązane i ftykaiące się. N aczyn ia  k a żd e y  

macicy są związane kanąfami powietrznemi 

(trachees) które ie wskros'przechodzą , a bło- 

py  ich bardzo cienkie daią na w y lo t  w id zieć  

jaia, ktdre się w  nich m ieszczą, każda maci­

cą ieft podzielona p.a w iele przechodów jaio •



w y c h  (oviduftus) które doftarczaią jaiom w  

szrodku ich zamkniętym pokrycia tych  iftot. 

T e  przechody są tak rozwiązane , ich liczba 

tak znaczna, że chyba z w ielką trudnością-' 

można z nich niektóre p o lic z y ć ;  Swammerdam. 

ich naliczył 300 p raw ie , w ie le  ich niknęło- 

mu z o c ż ó w ; a w  k a ż d e j  rozróżnił od 16 do 

1 7  jay .  Matka w ięc  ma przynaym niey 5,100 

j a y ,  w idzialnych  i rozmaitej w ie lk o s ć i ,  co; 

ieft oczywifte'm, ieżeli się pomnoży liczba 

przechodów ją io w ych  przez liczbę ja y  zam­

kniętych w  iednym.

Końce przecbodów ją io w ych  wydaią się 

niteczkami rozw lązanem i, i zakrzywionemi w  

końcach zaftąpionemi w  całey  sivey  długość! 

iaykami podługowatemi. W  częs'cj. n a y n iżsa e j  

brzucha macica ko ń czy  się przechodami d w i e - ' 

ma dobrze w idocznem i, które można porównań 

z  dwiema rogami macicy w  czw oronożn ych  

zw ierzętach , p rzy  tych  to przechodach scho-' 

dzą się wszyftkie przechody jaiow e , gdzie się 

odbyw a wypróżnienie j a y , które się miesćiły 

w  m acicy, rozsze'rzaią się one po trosze , że- 

b y  zrobiły napęę.znienia kulkowate , które moi .



tn i. za macicę u w ażać, w  którey  jaja z łożo­

ne przyimuią odmianę iakąs p ierw ey  niż w y i -  

dą z ciała pszczół. Znayduie się ieszcze w  

końcach brzucha częs'c kulifta, która zamyka ■ 

p łyn  l ip k i , a ten się wprowadza w  macicę za 

pomocą dwóch rogów ftykaiących się. T e a  

p ły n ,  którym jaia są pokrytę podczas wchodu 

w  macicę, przykleia  ie na dnie komórek, w  

których się wieszaią iednym sw ym  końcem.

Chociaż P. de Reaumur nie w ątpił o p ic i  

matki osobliwie po przecięciach anatomicznych 

robionych przez Swammerdama, b y ł  iednak 

c ie k a w y  one ponowie: w szyftko czego go ie­

go doftrzegania nau czy ły  , znalazło się doskor 

hale zgodnem z tem , ęo doftrze'gacz Hollen- 

derski poftrzegał. Niemiał on dosyć na te'm, 

ż e  w iele  samiczek kraiał, i  w  różnych porach 

roku, żeb y  się ieszcze o rzętelnos'ci ich płci 

za p ew n ił ,  uży ł  innego' sposobu, k tó ry  niebyi 

p rzez  Swammerdama u ż y ty m ,  to ieft: kładł 

matkę pod szklannem naczyn ićm , razem z ie­

dnym lub dwiema trutniami, ubiegąnie się ? 

chęć nieprzyftoyna te y  samiczki w  drażnię* 

pip ic h ,  sposób idy z  niemi obchodzenia iń f i



przekonały go,; że n j d y  matka na te nie za­

sługuje'pochwały , iakie i e j  daią dawni Nat.u- 

r a liści co się t y c z y  ie y  rzekom ej skromno­

ści.

( Dalszy ciąg w nafięjjuigcych Numerach.)

O  R Z E C Z Y  L E S N I Ć Z O # S K I E Y .

iżeli ciąg Łeśniczoftwa rospocznę nie bę­

dzie od rzeczy  p rzy to c z y ć  tu co X. Rozięr  w  

t e y  materyi pod Imieniem Puszcza (F o re t)  Q 

lianie lasów w  swym  Słowniku gospodarskim 

o Francyi napisał; możemy my po w ię k s z e j  

części to samo o lasach wkraiach naszych po­

w iedzieć. B yd ź  może że O byw atel mięszka- 

•iący w  takich okolicach,, gdzie z umysłu na­

w e t  chcąc puftoszyć p u s z c z e , dla nadzw y- 

c z a y n e j  ich rozleg łości,. a m ałej lud n ości, 

dokazać tego nie potrafi; wszelako to dzieło 

będąc dla wszyflkiph pisanem , znaydzie pe­

cynie u wielu iakiś wzgląd tam , gdzie te pła-

N



~sr l-SI"

d y  albo nie są iuż do doftanią, albo ża w ie l­

ką cenę. ' ■

W  takiem położeniu pominąwszy inne o- 

kolioe ieft K raków ; g d y b y  nie Szłąsko lub . 

świeżo wszędzie w ynaydow ane kamielińewrę- 

gle i torf, iużby cena drzewa do w y ż s ż e y  niż 

w  któ re jk o lw ie k  Stolicy  możnego Pańftwa, 

doszła wartości.

Wracam się do tego co X. Rozier w  swo- . 

im Słowniku mówi: Puszcza ieft wielka rozle­

głość kraiu pokryta drzewem w ysoko  i gęsto, 

rosnącem. Jeszcze to ieft ftopień zbytku w  

Stolicy a na i e j  w zór i w  P ro w in cy ach ; pół­

wieku ledwie upłynie (ten  Artykuł pisany w  

Roku 1784. ) a niebędzie można znaleść w  kro-. 

leftwie ty lko  puszcze koronne i fiskalne. Im 

bardziej rzadkość a zatem idzie ko n ie czn ie ,. 

im bard zie j  drzewa cena się p o w ię k s za , tem, 

w i ę c e j  go tną i psuią. T a  to zbyteczna  cena 

otwióra właścicielowi o c z y , ale cóż kiedy on 

pie patrzy ty lko na dzisiay i chce zysku u ży ­

wać: tylko co ucłnwalono -porębę, ledwie co 

odebrał za nię pieniądze, aż natychmiaft ię 

ftrwmnił na z b y tk i ,  i w -krotce i przedaiący j



konsumujący znayduie się z  pomocy w s z e lk ic y  

ogołoconym.

W szyftk ie  puszcze należące do ICróla, są 

Same, z których c z y f ty  przychód w  pieniądzach- 

ieft n a y m n ie y s z y ; ta prawda ieft znaną. Fi-' 

skalne inne puszcze czyn ią  daleko w ięce 'y ,  

g d y ż  szczęściem maią nad sobą dozór i nie 

może w  nich nikt drzewa ścinać bez w ie lk ic h  

i bardzo kosztow nych  form alności, ale znowu 

pod różnemi' pozorami reparacyi prawdziwe'/ 

lub rzekome'y i opału, drogie oddziały zatrzy­

mane poświęcała się chciwości kommendatary- 

szó w  i Zakonników racze 'y , niż rzeczywifte'y: 

potrzebie. Jedynie ty lko  puszcze należące 

do kartuzów są doskonale dobrze i ftarannie 

utrzym ywane i zach ow an e, a-usiłowania iakie 

sobie ci pobożni puftelnicy zadali, zn ie w o li ły  

Rząd dó w yięc ia  ich z pod dozoru Urzędu nad 

puszczami i wodami (tribunal des eaux & fo­

t e l ) ;  gd yby  inni Zakonnicy Opaci i Przeory 

byli  tąż samą gorliwością powodowani iak Kar­

tuzi , ich puszcze na potrzebę całego króie- 

ftwa m ogłyby w yftarczyć.  W y i ą c  iednak n&=.



l e ż y  P a r y ż ,  t ę  otchłań bezdenną która w  ko-' 

ło na trzydzieści leuk w ytępia  lasy. (* ')

Niemasz ż a d n e j  w  króleftwie P r o w in c y i , 

gdzieby się mniey w ię c e y  niedoftatek drzewa 

nie dawał u c z u w a ć , a w  niektórych ieft nad- 

z w y c z a y n y  iak w  południowych , czego p r z y ­

czyn ą  b y ły  karczowanid bez uwagi- G allów  

dawnych ziemia była pokryta wielkiemi pu­

szczami ; a ich Druidy ledw ieby dzisidy zna­

leźli  schronienie na wyrządzanie sw y ch  obrząd­

k ó w  Religii. Z  iedney oftateczności przeszło 

się do drugiej. W y p a d a ,  w ięc  z  niedoftatku' 

drzew a, do jakiego przyszło to Pańftwo , ż e 1 

naylepszym  ieft av R o ln i& w ie  przemysłem i 

wartym  imienia dobrego s w e j  familiii O y c a , 

siać żQłądź, kasztany, b uk ie w , nasiona jodli-: 

n y  i sos'niny, iednęm słowem przemienić w  

puszcze w szelkie  m iernej dobroci grunta, a 

s zczeg u ln ie j  te które są bard zie j  od mięszka-

( *) Za moich czasów rachowano w Paryża na 
Przedmieściu S. Wiktora Alchimijłów z swemi 
piecykami wiecznie iak przez Weftalki pod- 
niecanemi ogniem do dziesięciu tysięcy, 
Słyszałem to od mego gospodarza, który 
miał sobie za szczęście ndleżyć do ofiarni«. 
ków tego żywiołu.



nja -oddalone , albo których uprawa ieft bardzo ~ 

kosztowną. Powiedziałem 'gdzieinęlzie'y ( mó­

w i  X. R o z ie r ) ,  uprawiaymy mniey pow ierz­

chni, ale ią uprawiaymy lepióy. Płodne'y z ie­

mi mamy doftatek , ale nam rąk braknie ;  bpga- 

ćtwo krajowe za leży  od drobnych posiadłości. 

W ie lk ie  dobra bywąią zawsze zle  uprawianą* 

Drobni D ziedzice nie mogą zamienić sw ych  

D zied zin  na p u szcze ,  gd yż  z płodów sv\'e'y 

nie wielkie'y ziemi żyd  m uszą; wszelako nic 

nie przeszkadza żeby  szli za przykładem Nor- 

m andczyków, okrążaiąc swoie dziedziny dęba­

mi lub bukami w  ż y  we p ł o t y ; z czasem drze­

w a  się podnoszą, a przecinanie ich w  miarę 

grubienia, doftarezyłoby im co rok opału: A le  

zarzuci ktoś ( naylepie'y howiem ieft zarzuty 

robie kiedy się nowa rzecz wprowadzą chpcby 

n ayzyskow n ie 'ysza) że pola bydź p ow in ny 

wyftawipne naprzechód. w o ln y  pow ietrza, ż e ­

b y  mogło rosy i mgły prętko rospędzic; ależ 

w N orm and yi ciepło ieft mnie'y iak umiarko^ 

w a n e , bo tam grona winne da doyrzałości nie 

dochodzą; wszelako dziedziny są otoczone 

płotami źyw em i i wielkiemi drzewami a minio



tego gatunku zasłon żniwa bywaią przednie i 

zbiory pewne. W  Prowincyach gdzie gwał­

tow ne panuią w iatry  ieszcze bardziej  te za­

słony są nieuchronne i bez tć y  rozsądnej o- 

flrożności, posiadłości przemyślnego Eataw czy- 

ka w  Gyplu dobrey nadziei b y ły b y  corocznie 

zniszczone od burz n śy g w a łto w n ićy szy ch ,  kt(5- ' 

re tam prawie co rok panuią. Barnim drzew 

leśnych mieysce tam zaftępuie. Jeżeli mały 

D ziedzic  odmawia sobie sam tych  ko rzy śc i,  

że b y  sadził drzewa z ktorychby miał opał i  

z y s k  przedaiąc ie ftoiarzom , niechże przynay- 

m n ie j  obsadzi swoie miedze owocowemi drze­

wam i, będzie go może g r y z ło ,  że n iek ied y, 

osobliwie w  bliskości w ielkich  miaft znaydzie 

ie obrane z o w o c ó w ,  iednak mu nie potrafią 

obrad w sz y ftk ic h ; te ow ocow e drzewa doftar- 

czą mu pokarmu i opału, a nie przeftarzałe, 

przeda ieszcze kolarzom.

Co mówię do m ałych , z te'm same'm o d zy­

wam; się do wielkich D zied zicó w  a nayszcze- 

gólniey do O y c ó w  kochających swe dzieci. 

N a le ży  w ie rzy ć  że znaią rzetelną wartość ka­

żdego z  sw ych  p ó l , i podług t e j  ich znaio-



mości powinien każdy w ybrać takie iakie Ie* 

dwie mu powracaią zasiew i koszta uprawy lub 

nayodlegle jsze  od mięszkania a przeto nay- 

zmudnieysze do uprawy i zw ozu, albo naybar- 

d z i e j  w yftaw ione na w ia tr y ,  m rozy , gwałto- 

, w ność rzek i t. p. Ziemie pochyłe są z  tego 

gatunku, deszczowe w o d y  spłukuią ie ,  ieżeli  

. okolica ieft w  bliskości w innic  , tedy dobrze 

. ieft zrobić sobie zapufty kasztanów dzikich 

(m ó w i to F ra n cu z , nam b y  się zdały  na ty k i  

do grochu białego lub chmielu ) przedarz bę­

dzie petvna na obręcżę, tyki.  W  oddaleniu 

od W in n ic  sadźcież dęby białe lub czarne ftó- 

sownłe do Klim atu; zapufty m orwów w  kra­

tach suchych i ciepłych równie się udadzą. (*)

D obry  Gospodarz powinien każdego roku 

poświęcić pewną część swoiego dochodu na Za­

sianie lasu, sadzenie drzewa i tak dobrze się ra­

chować żeb y  talera w i ę c e j  nad przeznaczoną 

. i lość nie w y d a ł ; po trosze i nieznacznie nie 

poftrzegaiąc prawie wydatku pokryie swoie

(*) Morwy osobliwie białe nasze Klima bardzo do­
brze wytrzymuią aby przecież były zasłonio- 
ne od północno wschodnich wiatrów, które 
a nas są hdymrożńieysze.,
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pagóry przyięmną z ie len in ą, iakże się będzie 

cieszył na i e j  w id o k?  i iak mii .tych drzew  

cienie będą przyierńne? patrzcie rzeknie do 

swoich dziatek, patrzcie na, moich rąk dzieło 5 

podwoiłem wartość waszego dziedzićtw a, u- 

mićyęie go u żyw ać  i ro'bcie to samo. Od ty ch  

•widoków spekulacyi p rze jd ź m y  do praktyki.

R O Z D Z I A Ł  E  

O Ziemiach zdatnych na L asy .

j a k a k o lw i e k  ieft natura  ziarna ziem i, może 

b yd ź zawsze zdatną na lasy ;  to podanie ogólne 

wymaga 'pew n ych umiarkowań a te są naftę- 

puiące:

i  i .  W sze lk a  ziemia w  k t ó r e j  drzewo może 

pogłębić lub rosciągnąć korzenie w  ftrony , ieft 

’ zdatna na lasy.

zre. Z e  każdy grunt powinien b y d ź  zasadza­

n y  lub zasićw any gatunkiem drzewa które mu 

'p rz y fto i,  to ieft że  gatunki drzew które się 

maią siać lub sadzić zależą koniecznie od K li­

matu i  wyftawie»ia ( e x p o s it io ) .



O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

0 Ziem i w Ogólności:

C e l i n a  czyfta grubemi warśztwamł idąca i 

.kreda równie mogą za ezasem ftac się zdątne- 

mi do zasiewu l a s ó w , i w  samey rze czy  z te­

go gatunku gruntami, to ty lko  zoltaie przed­

siębrać. Pierwsze zakłady są k o s z to w n e , ale 

c z y l iż  przychód wu.aadgrodzi ie  kiedy ? Od- 

daż procent w yd an y  z czasem? Nate'm całe za­

l e ż y  p y t a n ie ; ieżeli kreda i glina ieft jałowy, 

twardą i z niczem nie zmięszaną, bardzo ieft 

jze c z ą  w ątpliwą , c z y l i  się procent wracać kie­

d y  będzie. Jeżeli zas' te gatunki ziemi są zniię- 

Szane z piaskiem, krzemiencem, nieco z zie­

mią, że się to uda, żadney nie podpada w ą ­

tpliwości. Jeft w iele  sposobów dokładnych 

do poznania iakie ieft ziarno ziemi aż do pe- 

w n e y  głębokos'ci, s'wldrowanie ieft iednak nay- 

p ew nieysze.  T y m  w ięc sposobem pozna się 

co ieft w ewnątrz i iak należy n ayprzyzw oj-  

c ie y  jdoftępować ?

N ayczyftsze  nawet piaski aby ty lko grunt 

m ia ły , mogą się zdać na zasiewanie d rze w a ,

będzie



będzie tó  rosriąć źle  i  bardzo źle  w  pićr« 

w sz y c h  latach, ależ w  miarę zagłębiania się 

korzenie wnikną głębie'y, a doszedłszy gruntii 

ros'nienie się o ż y w i  i drzewo wzmocni. Pia­

ski są dobrą ziemią na Sosny, buki, kasztany 

dzikie i t.p. Drzewa te daleko krócćy  trwać będą 

i doydą daleko pręcey w  piaskach, niż w  ia- 

k ieyko lw iek  in ńćy  dobre'y ziemi. T a  różnica 

nie powinna zrażać od ich Sianiś, lepie'y ieft 

mie'd nie tak piękne i dobre niżeli żadne. W iem  

ia że można upłodnić piasek gliną, dać mu fta- 

łos'ć i przemienić go w  ziemię Urodzayną. T o  

Samo się rozumie o poprawie g lin y  przez pia­

sek, ale iakież koszta! P ozw ólm y gabineto­

w ym  Rolnikom w ielkie  c z y n ić  proiekta, ia: 

rozumiem że to w  ten ćzds Się ty lko czynid  

m o ż e , kiedy iedno i drugie ieft bliskie mię- 

szkania, i  kiedy w zimowe drii nie można o- 

rać w  ziem i, nie masz na co u ż y ć  i bydląt 5 

czeladzi folwarczńęy. W  tłuftych pićskach 

wspomnione drzewa pięknie buiae będą, równie 

jak m o rw y , w i ą z y , orzechy włoskie i inne.

I

P A Ź D Z IE R N IK  Rofa W m
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Jawor i .w ie le  innych podobnych gatun­

ków  pięknie się udaią w  w sze lk iey  zięmi. ró­

w nie  iak drzewo Lotaryńskie M akakt zwane,' 

a. nadewszyftko to oflatnie osobliwie w  kredo­

w ym  gliniaftym i spoynym gruncie w  kraiach. 

umiarkowanych.

Brzoza, akacya fałszywa, topola biała, ulm, 

nie lękaią się nieco suchego gruntu równie iak 

wierzba wczesna ( le  saule marceau ) ,  ale ie-. 

sion , liczna rodzina topoli i wie'rzb w y  ma gai ą 

w ilgo tn ych  gruntów. Jodła nie będzie rós'ć 

ty lko  na w yn io s łych  górach a przeto zimnych 

i lubi' tykać swym  wierzchołkiem . o b ło k ó w , 

kiedy korzeniem siąga lo d ó w ; są iednak nie­

które w yiątk i  do uważania , ale się o tern gdzie 

indziey  powie'. N a koniec ieżeli -grunt ieft ,i- 

ilotnie Z ły ,  zasiey go nasionami ja łow cu , ma- 

h aletu , głogu, tarek i wsżelkiemi, innemi, 

niech rosliie co się uda. Idzie, w  tedy ,nay- 

W ięcey o to , żeby  i jw orzyc  że tak rzekę zie- . 

mię roślinną, żeby  przeszyć grunt korzeniami, 

i poftawic go na kiedyś' W Hanie przyięcia na­

sion drzew dorosłych.



Jeżeli iakokolwiek dobrd ziemia pokrywd 

skały , c z y l i  one są yłożone W w drsztwy po­

ziom e, c z y l i  w m a ssy  pionowe i pełne rospa- 

dlin które się łatwo przenikaią, las będzie rósf 

b u y n o , jeżeli  ty lko  w ślizną się korzenie w  te 

rospadliny. Jeżeli w arsztw y są pochylone i  

iak b y  z  iedndy sztuki złożone , ieżeli znaydu- 

ie się pewna warsztwa ziemi ńa wićrzchu., ko­

rzenie pópletą się na w zaiem , zrobią kępy  £ 

iakokolwiek w  początkach buyno rósł? będą, 

skończą na omdleniu zupełnem. W idziano czę  

fto iak po wielkich 1 długo trwaiących de­

szczach massy całe w  iedndy sztuce ześliznę­

ł y  się na niższe mieysće ( * )  zoftaw iwszy ska­

ły  odkryte. W o d y  przeniknąwszy na w y lo t  

p fzez  korzenie, I p rzyszedłszy  do calizny któ- 

'rdy przemoczyć nie ńiogły, o tw o rzyły  sobie 

drogę i ź sobą ściągnęły zieańę; na koniec 

massa korzeni odosobniona , kiedy ciężar drze­

w a niczóm niebył wftrzymany, oddzieliła się od’

l a

( * )  j ń  sam pod czas kommifsyi w Hrabstwie Zy- 
wieckiem widziałem blisko mórg gruntu zesu~ 
nięty Zupełnie na dolinę z lasem, kiedy w wi« 
Wx widziałem go daleko wy ie y ; róść iednak 
nie p rzejła ł, chociaż znaczną zrobił prze- 
chadzkg. *



ziemi którą b y ły  utrzymane te poplecione ko­

rzeni w ark o cze , a przeto ześliznąć się z silą. 

ftosowną do pochyłości góry koniecznie mu­

siały. Takie  iednak ziawiska nie pow in ny od- 

ftręczac od pokrywania drzewem ziem podo­

bnych. Jeżeli natura skały ieft, że łupną: ie­

żeli rospadliny są proftopadłe, drzewa cudo­

w n ie  róść będą i korzenie w  krotce w  nie prze- 

.pikną.

Z  tych  podań w y p a d a , że daleko leszcze 

bardziey drzewa buiać będą w, ziemi dobrey,, a, 

l e p i e j  ieszcze w  tćy  co ma grunt, ale takową 

przeznaczać do tego celu, b yłoby  to wyftę- 

pkiem w  ogólności przeciw to w a rzy ftw u , i 

złą: W łaściciela  spekulacya. D w a iednak są 

w yiątk i  iak się iuż pow ied ziało , albo wielkie 

od mięszkania oddalenie albo trudność w  upra­

w ie .  ..

O D D Z I A Ł  D R U G I.

O Drzewach jłósownie do Klimatów i ivijfła~ 

wienid.

J P r a w id ła  ogólne nie mogą się w  powsze­

chności do każdego' Klimatu ftósować równie



iak do każdego wyftawienia. W  kraiach po* 

iudniowych na próżnoby kto siał dęby białe 

lub zielone na piaskach, kiedy w  północnych 

róść będą wyśm ienicie; nięsanso ciepło ieft te­

go p rzy c z y n ą :  rzadkość deszczów  naywię-

kszą do ich ros'nienia ieft przeszkodą, gdyż 

aby ty lko  piaski mogły w ilgoć zatrzymać ro- 

śnienie w  tych  nawet kraiach byłoby nagiej- 

szem niż w  północnych. Doświadczono tego 

bardzo w iele  razy w  latach dżdżyftych. Są­

dzono w  początkach że się sie'w zabespieczył, 

że  posadzenie niczego się iuż lękać niemiaio, 

ale pora zm ieniwszy się na parzącą ciągle, w  

naftępuiącym lub trzecim roku w yn iszczy ła  

wszyftko. I n a c z e j  się dzieie W umiarkowań- 

szem Klimacie lub w  w ybaw ieniu  na północ. 

Ciepła -tam są słabsze, parowanie lże y sze  i 

de'szćze daleko częftsze. Pnie leśnych drzew 

w  ogólności daleko po malcy grubnieią od po­

łudnia, niż od p ó łn o cy ,  ale p ierw szych  gatu­

nek ieft daleko lepszy bądź do opału bądź na 

materyały budownicze. C z y l i  zaś to samo ma 

się rozumieć o dębach na wschód i zachód? 

doświadczenie u c z y ,  ż e  te oftatnie są zawszę



podlóysze od pierwszych. Poftrzegd się tę sa­

rnę różnicę na ten gatunek drzewa sadzony lub 

sidny w  gruntach suchych lub lekko w ilgotnych 

albo mokrych lub bagniftych. Stałos'd nitek 

drzew ow ych  (fibrarum) za leży  od ziemi ^ K li­

matu i wyftaw^enia gdzie rośnie drzewo. Na- 

przykład dąb bidły w  w y  ftawieniu na północ 

rosnący zawsze da złe drzewo na opał na w ę ­

gle i na budowle. T o ż  drzewo w  gruncie w il­

gotnym na równi lub na górze rosnące da tro­

jaki bardzo różn y  gatunek, a na użycie nayle- 

p sży  ten oftatniy i to co się ty cz y ło  gruntu.

T e n ż e  sam dąb uda się bardzo dobrze 

W srzód kraiu ( mówi zawsze Pisarz o F ran cy i) , 

będzie miększy na p ó łn o cy ,  twardnieć bedzie 

zbliżaiąc się ku południowi a w  wyftawieniu 

ciepłem zasiany lub zasadzony w P ro w in cya ch  

południowych Francyi nie nądgrodzi kosztów 

na sianie lub sadzenie łożonych. T e  same u- 

w agi maią mie'ysce o dębie zielonym itósownie 

do Prowincyi północnych a nawet i szrodka 

Francyi. Zima w  Roku 1709 w szyftkie  pra­

w ie  wygubiła w  P ro w in cy i,  w  Langwedogu 

i  t, d. C zegóż tedy należy się spodzidwac z  ta-



kiego ' drzewa na północy ? Nad to powiem : 

że nie wiem c zy l i  przed tą.okropną epoką dę­

b y  zielone przychodziły  tam do wzroflu drzew 

'wielkich , ale co pewna, że tam dzisiay tegó ga­

tunku drzewa nie można znalesc żeby  się zda­

ło' na wiązanie ciesielskie, kiedy w  Korsyce i 

w e  W ło szech  w idzióe można tego gatunku peł­

ne dotąd puszcze i drzewo ieft nóydorodniey- 

sze i bardzo wysokie. Stolarze i Cieśle do- 

Bwiądezaią codziennie w  robocie, że dębina ieft 

łatwa do cheblowania lub zadzierzyfta , mięsi- 

fta albo twarda, i mówią że z tych  p r z y c z y n  

ieft różnego gatunku,, ale się m ylą; ta różnica 

pochodzi zawsze od josuieiiia drzewa podług 

wybaw ien ia  i ziemi wiakie'y ieft sadzone. P o­

wie' się więce'y gdzie in d ż ió y , gdzie dąb z s w e -  

mi gatunkami i odmianami będzie obszórniey o- 

pisany; co się o dębie mówiło to się o innych 

leśnych drzewach ma rozumie'ć. Na próżno 

b y  się kto silił chodowac olszę w  gruncie su­

chym, to się ma rozumieć o wszyftkich w  o- 

gólnosci białych drzewach; można w praw dzie  

w yią c  pewną ich l ic z b ę , ale ta ieft mała.



Kto sobie ż y c z y  mićć p uszcze , p ierw ćy  niż 

p ićrw szy  raz łopatą r u s z y ,  powinien począć od 

rospoznania jaki gatunek drzewa naylępiey  się 

w  okolicy udaie, nad to jakiego przedarz ieft 

snayłatwieyszą. W  bliskości miaft wielkich 

w ią z  i jesion są szacowne dla ftalmachćw, dę- 

fcy dla ftolarzćw i cieśli. Narzędzia rolnicze 

n a y w ięcey  buduią się z b u czy n y  i sandały ('*) 

ktćrych  konsumpcya ieft nadzw yczayna są bu­

kowe. Sośniną ieft przednią dla ftolarzćw > 

prócz smoły która się z n i e j  wyciąga. R ó ­

wnie  jodlina ieit szanownehn drzewem któ­

rego użycie ieft każdemu wiadome; topola - 

czarna, olsza Flamandzka n ayw ięcey  maią sza­

cunku w  Prowincyach gdzie trudno o dęby i 

j o d ł y ,  drzewa te daią piękną ftolarszczyznę;- 

iedne'm słowem sadzenie i siiinie puszczy  i la­

sów  powinno mieć za cel zysk  nay w ię k s z y ,  

osobliwie kiedy się hurtowna przedsiębierze ro-

(*) Sandały, czyli trzewiki drewniane wszródtak 
wydłubane że się noga wygodnie zmieści, ze­
wnątrz maią poftać wielkiego szewskiego ko­
pyta, spodem skorą ćwieczkami przytwier­
dzoną pokryte, albo samemi ówieczkąmipod-. 
bite są obuwiem trzech czwartych części Fran­
cuzów i Francuzek iak krypcie sznurowane 

obuwiem naszych goraiów,,



b o ta ; wolno ieft a nawet ieft rzeczą zysk o ­

wną próbować przyswoienia do Klimatu i po­

łożenia rozmaitych gatunków drzew w  różnych 

okolicach, przykład u c z y , kiedy go dobry sku­

tek w ie ń c z y ,  abie'dny rolnik nieposwięcń nie­

potrzebnie kosztów na podobne próby. N ie  

sprzeciwiay się nigdy przyrodzeniu, ucz się go 

i idź ża nauką, iaką ci d a ie : iednem słowem 

wybiehay gatunek który się naylepiey udąie, 

i który się naypręcey w  okolicy gdzie robisz 

zakłady przędąc może.
V

( Dalszy, ciąg w naflępuiącyck Num erach.)

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I

G O S P O D A R S K I E .  

o O  c c i e. \

O c e t  ieft płyn kwas'ny powftaiący z  powtór­

nego burzenia ( fermentatio.) w in nego; robią o- 

cet nietylko z wina samego ale z gruszeczniku, 

iabłeczniku (c id re )  p iw a ,  miodu syco n e go , 

serwatki &c. O pierwszym iako naygłówniey- 

szym naywięce'y wypadnie mowie.



Z e niemasz wina żadnego , któreby codzień 

nie dążyło przemienić się w  ocet, a nawet nie 

przemieniało się w  bliższym lub p ó źn ie jszym  

czasie w  miarę okoliczności; naypiełwsza w ięc 

ITiyśl robienia oćtu winna się nieoflrożności wi- 

niarza, albo dozorcy iego p iw n ic ;  smak kwa- 

skowaty którego nabyło Wino, kiedy niepozwo- 

lił używ ać go na' napóy, dal myśl spróbowania' 

tego płynu do zaoftrzenid smaku potraw, i prze­

dłużenia iego trwałości w  ftanie kwaśnym.

Co ieft pewnego , to to; że początek óćtu 

sięga n ą y w y ż s z e j  ftarożytności. Pliniusz w  

swoi e j  Hifioryi naturalnej ( Xiędze X IV . Roz: 

X X . i t .  d.)  nie oszczędza pochwał użytkowi te­

go kwasu , bądź w  przyprawach potraw , bądź 

w  przechowywaniu ow oców  i iarzyn. U ż y ­

wano go do balsamowania: i zdaie się że Ce- 

dryia  Egipska niebyła cze'm innełn iak ty lko 

o d e m ; mięszany z wodą ocet służył legiom 

Rzymskim za napóy pod Imieniem oxicrat: N a 

koniec , nie masz Dzieła o gospodaritwie domo- 

wełn , któreby o occie niewspominało , w  rze­

c z y  samej żaden Pisarz przed Glauberem nie 

podał poftępowania szczególnego i zupełnego



z iego robieniem; N a łe ż y ż  się d z iw o w a ć ,  ter 

żeli między Kunsztmiftrzami,, którzy  sobie ro­

bią sławę z zawikłąnia swego poftępowania w  

robocie, w  grubą poinrokę ta ie m n icy ; od ow n i-  

c y  naypierwsze mieysce trzymaią ? g d y ż  

osobliwie w e  Francy i poszło w  p rzy s ło w ie ,  

kiedy kto chce z czego robić taiemnicę, że 

chce zachować sekret odow nika ( i l v e u t  faire 

secret du vinaigrier ; ) ale szczęściem ó w  pię­

k n y  w ym ysł  opisania Kunsztów i Rzemiosł 

przez Akademią Umieiętnosci Paryzką rozer­

w ał zasłonę i rozmaite sposoby przemieniani^ 

wszelkich p łyn ó w  wyskokow ych., ( spirttuo- 

sos aut Finosos liąuores) na o d y  są iuż iawne 

i tznane.

Starać się będę bydź krótkim w  t e y  rze­

c z y  ; nie idzie tu o obszerne opisanie kunsztu 

O d o w n ik a ;  to ieft wydziałem Dzieła  kunsztów 

i rzemiosł drukowanych w  Neufchatel in 4to., 

które opisuiąc P. D em a ch y , usługę nową Che­

mii uczynił. C zyte lnik  któryby z  wszyftkie- 

mi szczegółami chciał poznać w szyftkie  tego 

kunsztu poftępowania, powinien się do wspo- 

mnionego dzieła udać, tem bardziey ż e  JP



Struve członek T o w a rzy flw a  Gospodarskiego 

w  Bernie dodał do niego przypiski w a ż n e , któ­

re podnoszą dzieło zdające się bydź z pier­

wszego weyrzenńj bardzó ogranieżbnem ; ależ 

to się tna rozumiĆć o kunszcie O ć to w ń ik a , co 

o wielu in n y c h ; może on łtaćsię w ażn ie jszym , 

może bydź rozległ ć y s z y m , może nawet mieć 

w ięc j r  .znaczenia przez Baranie i dówcip czło­

w ieka uczonego. Doświadczamy tego iawnie, 

gd yż  tę rzecz w ypracow ał JP. M a ił le ; w in ­

niśmy w dzięczn ość iego nauce i iego, pracy. 

T e n  kwas na koniec świata przeszedł \z p y-  

sznemi imionami i nayprzyiemniejszemi zapa­

chami na gotowalpie nasże'y płci p iękn ej.  P. 

Ąclogue który zaftąpił iego mićysce, nie z m niej­

szą korzyścią zatrudnia' się daniem t e j  odno­

dze Handlu o w e j  rozległości iakiey się nale­

ż y  słusznie spodziewać od oświeconego przez 

umieiętności przemysłu.

v  A le  tu idzie o w yłożenie  iasn e, na czćm 

zależy ''przygotowanie  ̂ rbbienie, przechow y­

wanie i własności rozmaitych gatunków oćtów 

u ży w an ych  w  Europie; żebym w ięc  nie w cho­

dził w  szczegóły obce memu zamiarowi, ftarać



się będę w  krótkości zamknąć w szy ftk ie  ko­

r z y ś c i,  iakich. ten płód drugiego ftop'niaN btro 

rżenia w innego może kunsztom i gospodarftwu 

doftarczyc.

U W A G I  O G Ó L N E

o Teoryi O Eu* ' .

. J!NI"iedoskbpał ośó T e o ry i chem iczney w  cza­

sie k ied y pierwrsze obiaśnienie kunsztu Oćto- 

w nika w yszło  na ś w ia t, spada koniecznie na 

początki na ów  czas uftanowione. D la  czego 

T eo ry a  dawna o robieniu oćtów' dzisiay nie 

jnoże ■ byd ź przypuszczoną. O granicza się 

w ięc niektóremi ogóinetoi uwagami tyczącem i 

się teoryi O & u które nam podał P. Pro zet u- 

czo n y  Aptekarz i N auczyciel w  Orleans. N ik t 

nad niego nieroiał w ięk szey  łatw ości przypa­

trzyć  się Fabrykom Oćtu i doftrzegać w szy- 

flkićb fenomenów które poprzedzaią tow arzyszą 

i naftępuią przy  burzeniu oćtowem.

M ięd zy  rozmaitemi zmianami , które to­

w arzyszą winneihu c ie k o w i, iedna z nayw ai 

żnie'szych zapew ne iąft ta która go przemienia 

w  Ocet.



Jeżeli umiarkowanie c iep ła , gdzie się 

przechowuie w in o , ieft niskie , je że li n aczy­

nia w  których ieft zamknięte , nie są dla po­

w ietrza p rzy ftęp n e, ieżeli są doskonale p eł­

n e , w ino się w ied n ym  ftanie utrzym ować bę­

dzie , g d y ż  nie będzie w  ftanie przyiąc biegu 

w ew nętrznego ( moliifn intefttnum) i pow olne- 

go , który go bez uftanku ulepsza 1 w ydoskona­

la. W in o  w żim nćm  mieyscu chowane , w  bu­

telkach doskonale zam kniętych przechow uie się
\ -

p rzez bardzo długi czas bez naymnie'yszego 

zmienienia się. Burzenie pow olne które na- 

ftępnie w  w inie ma m ie'ysce, ieft w ięc bie­

giem , który roskładaiąc ciało k le jo w a te , łą­

c z y  iego pie'rwiaftki z  pierwiaftkami od po­

w ietrza  doftarczaneini.

D ośw iadczenia teraznieyszych H im ików 

niezoftawuią żadney wątpliwos'ci w zględem  

p rzyrod zenia  częs'ci pow ietrza otaczaiącśgoV  

które się kombinuie z częściami ciała klćjow a- 

tego które ieszcze nie podpadły burzeniu w i­

nowemu. Wiadomo teraz , że  to ieft zasada mas- 

sy  te y  części atmosferyczney, która iedynie ieft 

zdolną do utrzymania Oddychania, i która z te y



p r z y c z y n y  odebrała imię pow ietrza żywotnego 

(ae'ris v ita lis ) ,  a potem Gazu kwasorodnego 

(g a z  o x ig e n ii) , z p rzy c z y n y  in n e j s w e j  w ła­

sności , która daie początek kw askow atości 

w  bardzo w ie lk ie j  liczb ie swoich kotnbmacyi. 

Zdaie się że bięg burzenia nieznacznego które 

rosciericza- co raz bardziej k l e j  zoftaiacy. w  w i­

nie , dąży do- ogołocenia w ęgla  i do połąc-zer 

ni-a go z kwasorodem pow ietrza A tm osferyczne­

go ; i dla tego pokrzegaią, że w  różny ch E po­

kach tego biegu burzenia rodzi się lekko po- 

wftaiący gaz kw aśny w ęglifty . Sztuka zacho­

wania w ina nie za leży  ty lk o  na- spóźnieniu 

biegu w ew nętrznego tego płynu p rzez  zn iże­

nie temperatury ,i przez doskonałe przerwanie 

w s z e lk ie j  spolnos'ci z zew nętrznem  p ow ie­

trzem.

A le  iezeli ruch pow oln y burzenia, który 

rościeńczaiąc części w in a , sprawia ich łącze­

nie się ś c iś le js z e  i p łyn  ied n o ro d n ieyszy , 

nabiera przyspieszenia przez podnoszenie się 

ciepła, w ted y  p o d zieliw szy  ie do nieskończo­

ności, przyspasabia ie do now ych kombinacyi; 

i ieżeli pow ietrze ma w o ln y  p rzy flę p , pomna-
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żaią się nowe szrodki przyciągania w yborow e* 

go, (centra attradionis e led ivae). Przekładanie "M 

p ićrw ilftków  w ina daie początek now ym  ifto- 1 

tom. K w asordd, kbmbinuiąć się obficie z  w o- 

dorodem i węglem  robi kwas o d o w y , albo o- 

c e t , w t e n c z a s  kied y  C z ę s 'ć  tego kwasorodu 

łącząc się z  ćzęs'cią eóctraktu w innego i w ęglo­

w ego zb ytn ie g o , robi drożdże, które s i ę  osa- i 

dzaią w m n ie y s z ć y  lub w iększe'y ilości podług 

gatunku w in a , które poddaiemy burzeniu o d o - , 

wemu „

( Dalszy-ciąg w mfĘmiących Numerach.)


